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Przedpłata na „Gaz. N ar.“ wynosi:
wt> Lwowie b& prowinryi 7.a granirą

tu iBięt-ynir 1 /.t. f>0 ot. 2 7,t.
“■ wartuj u i»* 4 /X. 5(1 et. 6 zł. 7 i* 50 zł
p/tł] OirZUJt* O / i . 12 zł. 15 zi

— :Prenumeratrirowie m i e j s i* o w i, <k*ada- 
jąjy  ^l iodptatę I) e a p o • r # (i 111 u w adininisiraiiyi 
Ga:. JV«r., (ul. Karola Ludwika 3) uiają prawo 1 u- 
p u t n i e  b e z p ł a t n e g o  w ypuzm snia książek <;r,y- 
lulm U. Alteoberir* (dawnie- f .  H, Richtera).

Wszygiy prenumeratorowia nioeą otrzymywać ty- 
łodnik hunjorysryezny S2CZUTEK za dopłaty mir- 
iięiznie 35 ct.. kwirtalnie I zł. — IB

D o n ie a le n la  p ry w r .tn o , jakoto o zaręczynach, 
ilubacti. weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekr"!ogi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, dt niesie
nia o -inihacb lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłaty po 50 
centów od wiersza.

N um er k o sz tu je  6 ct.

wychodzi w dwóch wydaniaoh: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

iICLOSZENIA I PRZEDPŁATĄ przyjmują: wr Lwowie
4m;nistraeya Gazety Naro'.'oioc, ul. Karola- 
Luilwih* 1. 3 ; W Paryżu : C, Adam Ciborowski) 
55 run de Vsrenue Paris; we Wiedniu: U rasen- 
steiu 4  Vogle, (Otto Mass) WalfiseLigass 10 — 
Rudolf Mosse S e il‘rstadte 2, — A. Oppelik (łri)- 
nerpasse 12, — M, Duaes WollzeiJe 6 — ScbalUk 
Wollz.flile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile W; 
w Hamburgu: A. S t e i n * w  Frankfurcie n. M, 
Hassensteiu 4  /ogier i 3. u. Daube 4  Como. 
w Warszawie : Reichman 4  Frendler.

CENA D5Ł0SZFŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno- 
srpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jogo 
miejsce 10 ct. Nadesłano za wiersz lub je"o mi«i- 
ice 30 ct Błosy pobiirznoicl za wiersz lub j*gc 
miejsce 30 ct. Prywatna korespnndennya 3 ct. od 
wyrazu. Karty knr«8p»«dsu#yl"i dra drobuych 
oałoaz 30 nł

B iu ra  r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. ^ e d - a l c t o r :  1 > r .  A Ł m S A N D B B  T O G E L .

B iu ra  a d m iu i f t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
etwwta od godz. 8 rano do 7 wiecsor“«  oaz pnerw y.

Ważny zw rot i  spraw ie ml\i
Lwów d. 1S. listopada.

Podaliśm y juk w zm iankę o odby
tem  w tyoh dniach w sal. „Narodnego 
Ilo m a• w ielkiem  zgrom adzen ia  pou- 
iuem  w szystkich opozycyjnych s tro n 
nictw  raskiob, pobitych przy  ostatnioL 
w yborach sejm ow ych. N ietylko z po 
w oda liozrego  adz.ałn , ale tak że  z 
wielu innych  w zględów  zgrom adzenie 
to  zasługuje na uw agę, jako  znaozęoy 
objaw  w żyoin naszem  publiozn&m. 
I dlatego prócz w zm ianki k ron ikarsk ie j, 
czujem y się zniew oleni poświęcić tem u 
zjazdow i parę uw ag osobnych -  tem  
bardziej, że rusKie dzienn ik i żadnej o 
przebiegu rozpraw y tego z jazd u  w ia 
domości nie podają, jak  gdyby  p ra
g n ęły  u trzym ać je  w tajem nicy

Wzięło w nim  udział około 500 u- 
ozeztników  — a to za zaproszeniem , 
im iennem i, gdyż z powodu zakazu  na 
im estniclw a wieo n ie m ógł odbyć się 
publicznie. R ozpraw y by ły  na tu ra ln ie  
gorąoe, gdyż każdem u z uczestników  
aależało na tem , a te b y  w ygadać się — 
ażeby ulżyć serou w pournem  kole 
przyjaciół... •

I w łaśnie ta  poufna osoLa owyoh 
narad głów nie p rzyczyn iła  się może do 
tego, iż by ły  one - -  s z o z e r e m i .  Nie 
krępow ano się program am i i frazesam i 
politycznym i, przez rozm aite s tro n n i
ctw a paten tow anym i. Z anadto  dobrze 
zn a ją  się ci panowie p rm iędzy  sobą. 
ażeby o tem , oo czują i m yślą mieli 
sobie coś w iele do pow iedzenia. N ie d u 
żo więc* m ówili o w ielkiej polityoe. O po
lityce m ówi aię natw yozaj dla popierania 
interesów  stronn ictw a, narodu, p a ń 
stw a itd. ale nie dla siebie. Skoro się 
jednak  je s t pom iędzy swoimi, w bra- 
tniem  kole przyjaciół, odkłada się m un
dur na bok — każdy ohoe być s o b ą .  
Mówi więc to, oo na praw dę czuje 
i myśli — bez ceregieli...

1 cóż się pokazało ?
Oto, że w szystkie ru sk ie  opozycyj

ne  stronnictw a, bez w zględu na to, jak 
się nazyw ają (akie program y robie 
wykonoepowały — bez w zględu na 
walki, jak ie  pom iędzy sobą toozą — 
w grunoie rzeczy m ają w spólny p ie r
w iastek, w spólny g ru n t n eu tra ln y , na 
którym  priw irenije partyj bez żadnych 
targów  i sporów objaw ia się jako 
rzecz, rozum iejąca się sam a pr*ez się, 
z elem entarną siłą.

Owym  zaś g ran tem  w spólnym , na 
k tórym  — drw iąc z program ów  par- 
tyjnyoh — narodow cy pp. Romańczuk, 
N ahirnyj, Oleśnicki jak  i m oskalońle: 
Marków, ks. D aw ydiak, dr. Dudykie- 
wioz, d r. Llobrjańskij, a wreszcie rady- 
kaliśoi dr. Iw an Franko, dr. O kuniew 
ski, Rn Ja j new ski, Paw lik itp. podali 
sobie rękę — j e s t  g r u n t  s o n y a l n y .

Ile razy  ktoś w zapale walki p o ru 
szył spraw ę ziednoozenia stronnictw  za 
pomocą jak iegoś form alnego kom pro
m isu na tle ich program ów  — nie m iał 
pow odiem a. Z w nioskam i tej treśoi 
w j s tąp ili radykaliśc i i m oskalońle, leoz

i jed n i i drudzy  nie uzyskali w iększo
ści. Podejrzyw ano ich bowiem, iż dążą 
tą  drogą do tego, ażeby zaw ładnąć 
w s z y s t k i e m u  partyam i. Pomimo tej 
bozoM ej niezgody uzyskiw ali aplauz 
jednom yślny  i szozery ci mówcy, k tó
rzy  kładli nacisk  na s p o ł e c z n ą  j e 
d n o l i t o ś ć  w s z y s t k i c h  o p o z y 
c y j n y c h  p a r t y j  r u s k i c h .  Wszak- 
żeż to  w szystko są księża albo syno
wie włośoian — więo w szyscy jak b y  
rodzeń, brec.a pom iędzy sobą. T rudno 
:m przeoiei tak  bardzo na sery  o brać 
zachodzących pom iędzy nim i różnic 
party jnyon  1 W ięc też i nie brali...

— Mąż „silnej ręki" ohoiał nas ro 
zerwać — piaw ił d r  Oleśnicki, leoz 
m imowoli w yśw iadczył nam  to dobro
dziejstw o, że nas połączył tem silniej, 
wskazał nam  w łaściw ą drogę postępo
wania, m ianowicie, iż w alka ze s z l v  
c h e t u z y z n ą  to ów g ru n t wspólny, 
na  k tórym  znaleźć się muszą zwolen 
nipy wszystkich party j ruskich. Jak  
podczas w yborów  ostatnich, nigdzie nie 
stało dwóch ruskich kandydatów  prze
ciwko sobie, ale R usin i każdej okolicy, 
bez względu r»  to, do ja s ie j zaliczają 
się party i opozycyjnej, godzili się wszę
dzie na  jednego kandydata, „antiszla- 
oheckiegou, także n ie zw ażając, czy on 
moskalofil, narodow.eo czy radykalista , 
tak postępujm y i nadal!...

t , F ranko w ykazyw ał znów ko
rzyści sprow adzenia kw estyi ruskiej na 
g ru n t socyalny „antiszlachecki“ także 
i ze względu na poparcie, ja k ij  zysku
je  w takim  razie ze struny radykalnej 
dem ohraoyi polskiej tj. ze strony tego 
odoieuia pulskiąj dem okracyi, k tó ra 
walkę klasow ą z „panow aniem  szlachtyu 
uw aża za rzecz głów ną i staw i ją  w 
swoim  program ie na pierw szem  m iej
scu, przed w szystkiem i zagadnieniam i 
polityk i krajow ej i narodowej. Spraw a 
ruska je s t spraw ą chłopską — mówił 
dr. F ran k o  — za taką  ją  nznajm y, a 
znajdziem y się wówczas na n a tu ra l
nym  gruncie, gdzie p odany  sonie rękę 
wszyscy bez w zględu na różnice p ro 
gramów stronniuzyoh, jak ie  nas po
m iędzy sobą dzielą.

biorące o alaski . okrzyki „Sław no!“ 
były  nagrodą tych  i tym  podobnych 
wywodów W praw dzie nie brakło ta
kich pomiędzy uczestnikam i wiecu, któ
rzy n ie podzielali zdania, jakoby kap.- 
ta laoya w szystkioh party j ruskich przed 
sooyalistyozną dok tryną „w alki klaso
wej « była ko rzystną  dla rnskiej spra
wy narodowej, i mieli pewne w ątpliw o
ści, ozy odpowiada to godnoś ii tak  mo- 
skalofilów jak  r  urodowców, aby kw estye 
relig ijne i narodow e względom  sooyaL- 
nym  bezwarunkowo podporządkowywać. 
Siedzieli jednak  cioho, oszołomieni w y 
mową zwolenników socyalnej polityki 
ruskiej.

H asło je s t więo rzucone. Od czasu 
wiecu, odbytego w piątek  15. b. m. 
w szystkie stronnictw a opozycyjne ru 
skie przechodzą na g ru n t socyalny. 
Fodują rękę stronnictw u polskioh ra 
dykałów na zasadzie te iy to ryalnego  
podziała kraju na część ruską i polską 
i w miejsce narodow ych i re lig ijnych  
haseł przyjm ują zawiść klasową ku

szlachetczyźm e za kierow niczy m otyw  
w swojej polityce,

W praw dzie nie m i w tem  w g ru n 
oie rzeczy nic nowego, gdyż dorąd 
także wspólna ruskim  stronnictw om  
opozycyjnym  zaw iść ku Polakom  była 
zawsze najsilniejszym  i jedynym  nie
m al dla nioh łącznikiem. D otąd atoli 
zaw sze jeszcze kw estye re lig ijne  i n a 
rodowe były  u n ich  uznaw ane za n a j
ważniejsze. Skoro zaś teraz sooyalna 
zaw iść m a być podstaw ow ą zasadą po
lityk i ruskiej w Galicyi, m usim y to 
uważać za w yraźną ahdykaoyę moska- 
lo iló w  i narodowców wobec radyka
łów — za w ażny zw rot najnow szy w 
spraw ie ruskiej, rozpoczynający erę prze
wagi radykałótc w polityce ruskich stron
nictw’ — to jes t przeiuagi socyalistóto. 
W yraz zaś so c ja lis ta  tłóm aczy się na 
ru sk ie : H a j d a m a k a .

W
wyjaśnienie ministra dr. Biliń

skiego-
Onegdaj w telegram ach podaliśm y 

streszczenie wywodow m in istra  skarbu 
dr. B i l i ń s k i e g o  w komisy i budże
towej przy  dybkusyi nad podatkam i. 
Dziś ze w zględu na ważność sp ran y , 
podajem y w obszerniejszem  streszcze
niu  tę  enunoyaoyę.

I tak  w spraw ie r e w i z y i  k a t a 
s t r u  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  rząd 
wedle ośw iadczenia dr. B .lińskiego k ła
dzie najw iększą w agę na to, aby ko
misy a, m ająca się tą  pracą ząiąó, ze 
brała się jak  najryonlej i tak  całe 
dzieło sp ieszn ie poprow adziła, aby do- 
tycząoą u staw ę m ożna było jeszozo 
p rzed  końoem br. podać do ssnkoyi 
cesarskiej. P race geom etrów  ju ż  się 
fak tycznie rozpoczęły, a m ają oni obo
w iązek na ośm dn» przed przybyciem  
do gm iny o tem  jej donieść Prace 
swoje i kom isye krajow e i oentra lne 
przeprow adzą w przyszłym  roku. Pr^y 
tej sposobności będzie m ożna rozp* 
tr*eó, ozy rzeczyw iście n iek tó re  
gi są niestosunkow o do innych obcią
żone i będzie m ożliw ą napra wa złego.

Na knżdy je d n a k  sposób przede- 
w szystkiem  należy załatw ić kw estyę 
w ysokości ogólnei sum y podatku g ra n  
towego, od nioh bowiem w szystko za 
leży. R  ąd Sgodził się w zasadzie na 
z n u e n ie  jej i sądzi, że zn iżen ie o rK 
m iliona bęazie dostórteoznem, aby nie- 
stosunkow e obciążenia, g Izie się znaj 
dą, usunąć i w yrów nać n iesp raw ied li
wości popełnione w r. 1881. Gdyby 
niezgoda co do zniżenia ogólnej sumy 
podatku gruntow ego m iędzy kom isyą 
a rządem  nie udała się tak  rychło osią 
gnąó, to natu ra ln ie  okoliczność ta  zna 
oznie opóźni sankcyę projektow anej u 
staw y.

R ząd  życzy sobie szczerze, aby Izba 
jeszoze na tej sesyi przeprow adziła r e  
f o r m ę  b e z p o ś r e d n i c h  p o d a 
t k ó w  o s o b i s t y c h .  N iektóre je 

dnak postanowienia, jak  to już m in i
s te r w exposć finansowem zaznaczył, 
będą m usiały być zm ienione.

Co do podniesionej przez p. hr. P i- 
nińskiego kw estyi o d p i s y w a n i a  
p o d a t k u  g r u n t o w e g o  w razie 
klęsk elem entarnych zauważył m inister, 
że z powodu takich w łaśnie k lę s k  od
pisano w  r. 1894 ogółem półtora m ilio
na — na G alicyę wypadło z tej sumy 
<00.000. P rcśby  w tej spraw ie zała

tw iają orgs na m inisterstw a zawsze z jak  
Największą życzliwością

P rzyznał dalej m in is te r , ż e  o d 
s z k o d o w a n i e  za ozy nnośoi g m i n  
p r z y  p o b o r z e  p o d a t k ó w  jes t 
niskie.

T ak z treści program u p reryden ta 
m inistrów , jak  i z treści finansowego 
expose w yn ta, iż rząd w ielką przykła
da w agę do spraw y u p o r z ą d k o w a 
n i a  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h ,  to  
też w razie całkow itego przeprow adze
n ia reform y podatkowej dopuści rnąd 
kraje do udziału w dochodach skarbu 
państwowego, a udział ten  w przyszło
ści znaozm e wzrośnie.

Takie sam r nadzieje żywić m ogą 
k ra je  na w ypadek p o d w y ż s z e n i a  
p o d a t k u  o d  w ó d k i .  Co się f-ego 
podatku tyczy , to najprzód m usiałyby 
ustać pobory krajowe z tego ty tu łu , a 
w tedy rząd  nadw yżkę przez siebie ścią
g n ię tą  rozdzieliłby m iędzy k ra je  już 
w tej chwili jednak  rozstrzygać stano
wczo, ozy ów rozdział m iałby się od
bywać w m iarę konaum oyi, ozy też 
w m iarę produkoyi wódk* w k tóiym  
kra ju  — niepodobna m inistrow i.

G dyby zaczła potrzeba podwyższe- 
p 'a  p o d a t k u  o d  p i w a ,  tp rów nocze
śnie trzebaby  ozwiązać kw estyę k ra
jow ych dodatków do tego podatku. 
W edle infcrm aoyi m in istra , producenci 
piw a nie ty le  na rządow e podatki ile 
na krajow e dodatki się skarżą.

P. M encer ż jc z y ł sobie, aby pań
stwo w ogolę pew ne podatki przeka
zało krajowi. Z tem  życzeniem  może 
się m in ister w zasadzie zgodzić, musi 
jed n ak  z naciskiem  zaznaczyć, iż tak ie  
przekazanie przedew szystkiem  od po
łożenia bilansowego, a następnie od 
w p ły  wów, jak ie  wykaże osobisty poda
te k  doohodowy zależy.

Ju ż  jeden  z poprzednich m inistrów  
skarbu w ypracow ał p ro jek t ustaw y, nof- 
mująoej o d p i s y w a n i e  p o d a t k u  
w razie, gdy  m i e s z k a n i a  były  w y
najęte, ale ozynszu od najmubioroów 
nie m ógł najm udawoa ściągnąć. Otóż 
m in ister zgadza się tei. projekt- poddać 
rozpatrzeniu Izby równooześnie z re 
formą podatków bezpośrednich.

Podniesiono m yśl stw orzenia fu  n- 
d u s z u  i n w e s t y c y j n e g o ;  otóż w 
tej sprawce chodziłoby przedew szyst- 
kiem o rozstrzygn ie nie, ozy to m a być 
speoyalny jaa iś  fundusz inw estycyjny, 
ozy też  nowa form a ren ty  państwowej. 
Zdaniem  m in istra  to drugie bardziej 
by  było odpowiedniem. Na każdy j e 
dnak sposób konieczna, aby l j  pożycz
ka inw estycyjna była spłaoalna, 2) s to 
pa procentowa je ,  była stale  oznaczo
ną i aby w ydatki z  tego funduszu in 
w estycyjnego m ożna było czynić ty lao

na mooy osobnyuh ustaw. P rzy tem  w 
pierw szej lin ii fundusz ten  powinien 
by służyć na doprow adzenie do skutku 
dzieł, przynoszących dochody tj. kolei, 
kanałów  itp. a także życzyćby sobie 
należało większej swobody ruohu w 
przeprow adzaniu inw estyey j, a ta  zno
wu nierozłąoznie zw iązaną je s t z odpo
w iednim  stanem  finansów państwa.

N akoniec zawiadom ił m inister ko- 
m isyę, iż kw estyą w ym ierzania i ścią
gan ia  podatku od b u d y n k ó w  in a j- 
dnjącyob się na w ydzierżaw ionych go
spodarstwach rolnych, załatw ił odpo
wiednim  okólnikiem  do krajow ych dy- 
rekeyj skarbowych.

Z  F r a n c y  i.
Lw ów  d. 1S. listopada.

Na ten tydzień zapowiedział w fran
cuskiej Izbie posłów dep. B&rthon in ler- 
pelacyę względem ogólnej polityki rzę
du. Okaże się przy tej sposobności naj
dogodniej, czy i z jakich żywiołów zło
żoną większość posiada czysto radj kalny, 
socjalizm em  zaprawiony gabinet Bour- 
geois.

Na razie gabinet ten dość zięcznie 
i dość energicznie występuje. Sprzeciwił 
się zniesieniu ustaw o anarchistach, a 
w postępowaniu z prefektami departa
mentów wcale ostrożnym się okazał. 
Tylko jednego usunął, a dziewięciu prze
niósł. — czy się na tych zmianach na 
najważniejszych, prowincyoualnych uizę- 
dach poMycznych skończy, jeszcze nie
wiadomo. Na każdy sposób, Bourgeois 
bodaj na razie poslępuie umiarkowanie, 
suać dla uspokojenia opinii, w której 
imieniu Say d. 15. b. m. powiedział mi
nistrow i: „Jesteście niewolnikami socya- 
li8tówu.

M inister m ły n a rk i Lockroy, przyj
mując dnia 10. b. m. swój personal, 
oświadczył między innem i: „Musiałem
się rozstać z wieloma znamienitymi mę- 
ż imi, ale bywa.,ą nowe sytuacje, które 
nowych ludzi wymagają. Staję pomiędzy 
wami nie jako rewolucyonaryusz, ale 
jako człowiek gorąco pragnący praco
wać i marynarkę na«zą uezyąić potężną 
a ojczyznę sławną. Debrą m obilizację 
można przygotować tylko w takim r&zie, 
jeżeli się wszystkie wypadki naprzód 
rozważy14. Lockroy zapowiedział różne 
reformy Ldministracyjne w m aryncrce i 
dodał i „Będę się stara ł zakresy działa
nia inżynierów marynarki a dowodzą
cych w polu oficerów rozłączyć; ofice
rowie ci będą panami swego personalu, 
swego materyału i prow ;antu“. Nadto 
podniósł Lockroy potrzebę utworzenia 
wyższej szkoły marynarki.

M inister woiny Caraignao usunął je- 
neralnych intendantów trzech korpusów, 
co do których jako sprawozdawca etatu 
m inisterstw a wojny w K o m is j i  budżeto
wej, wykazał nadużycia przy prowian
tach i liwerunkach. Nadto wydał do je 
nerałów komenderujących okólnik, w 
którym uznaje, że większość ich spełnia 
swoje obowiązki, ale zarazem ubolewa,

że urzędowo skonstatowano pewne błę
dy, którym dawniej nadzwyczaj pobła
żano, a natom iast wielca surowo z tymi 
postępowano, którzy nadużycia wykry
wali. Po raz pierwszy dostojn*kom woj
skowym zdarza się takie otwarte dictum  
acerhum

Zapewne tylko gabinetowi Bourgeois 
przypisać należy, że po trzech latach n a
reszcie w Londynie schwyUny został 
A rto n , osławiony spólnik Reinachow, 
Hertzów i t. p. szachrąjów panamskich. 
Od trzech lat policja całej Europy szu
kała go nadaremnie — choć wiedziała, 
gdzie przebywa, ale schwytanie tego o- 
szusta nie było na rękę poprzedniemu 
gabinetowi francuskiemu. Teraz go schwy
tano w Londynie i d. 16 bm odstawiono 
do sądu policyjnego pod zarzutem okpi- 
szowskiego bankructwa i wyłudzania pie
niędzy. Po dorywczero przesłuchaniu, 
Arton wrócił do więaienia. i zapewne zo
stanie wydany rządowi francuskiemu. Je 
szcze wdzięczniejszej rzeczy flokaziłby 
gabinet Bourgeois, gdyby wydobył Kor
neliusza Hertza, milionera, któregu poli
c ja  angielska widocznie ochrania, jako 
uibyto ciągle — od trzech lai — śm ier
telnie chorego.

Tymczasem gotuje si( już nie tylko 
przeciw gabinetowi Bourgeois, ale formalny 
przewrót w znacznym i silnym zastępie 
republikanów. W tym względzie dono
szą : Dzieje ostatnich dni wyjaśniły po
niekąd położenie parlamentarne. Formują 
się grupy prawicy, zarazem też grupy le
wicy silniej się zwierają. Muwa Leona 
Say przy rozprawie podatkowej i mowa 
Waldeck-Rousseau w Roanne rozwinęły 
sztandar k o n s e r w a t y w n y .  Leon S et 
oświadczył, że stoi na stanowisku r. 17SŚ 
(kiedy jeszcze monarchię uznawano), a 
nie r. 17&B, co uważają za zaparcie się 
zasad Wielkiej Rewolucji, i co konser
watystom umożliwia przyłączenie się do 
oportunistów. Wezwanie Waldeck Rous
seau, aby się umiarkowani zszeregowali 
do jednolitego działania, godzi się z mo
wą Saya Radykali okazują wielkie zado
wolenie z mowy Waldeck-Rousseau- twii r- 
dząc, że dzięki sojuszowi żywiołów kle- 
rykilnych z oportunistatm wytworzy się 
w'ększosć dla gabinetu Bourgeois, gdyż 
unia postępowców na jego stronę 
przpidzie. Tymczasem republikan* po
stępowi — jak to się okazało w Rfair- 
ne — kierykałów nie tyle się boią co 
socyalistów, a zwłaszcza rządowych.

Położenie jest nadzwyczaj ciekawe. 
Za dzisiejszych rządów socyalistyczno- 
radykalnych nie panuje terror, ale jedni 
boją się drugich. Centrum (republikań
skie) wyczekuje, wyglądając jakich błę
dów gabinet Bourgeois się dopuści. 
W sprawie oddania zbrodni anarchistów 
napowrót pod jurysdykcję sadów piŁ j- 
sięgfych centrum nie mogło wystąpić z 
opozycją, gdyż samże Bourgeois poglą
dy umiarkowane objawił i nawet socya
listów dla nieb zjednał. Także przy kwe
styi niezgodności mandatu poselskiego i 
senatorskiego z pewnemi posadami w to
warzystwach finansowy! n, t.ły  mierzyć 
się nie będą, gdyż Bourgeois zapewne 
nie zrobi z tej sprawy kwestyi gabine
towej. Obecnie rzeczy fak stoją, że nie
podobna zapowiadać, Kiedy gabinet Bour-
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Kaprysy.
P o w i e ś ć

przez

ZOFIĘ KOWERSKĄ.

[Oląg dalny.]

— Żebym tak ich pana zobaczyć 
mogła opuszczającego Zabielsk na za
wsze 1 — pomyślała w gniewie, a usta 
jej zacięły się i brwi zmarszczyły.

— Zulo — rzekł koło niej cichy głos 
Edwarda — wiem, ze ten gniewny wy
raz twej twarzy ia wywołuję. Byłem sza
lony i... jestem  mm, Zulo ! Każ mi odje
chać, każ mi iść precz z twej obecności!

— Powinno ci to nakazać sumienie, 
honor... Dla mężczyzny jest to prawo 
najwyższe!

— Honor? A kto ci daje prawo p rzy
puszczać, źe przeciwko niemu pobtępuję?

— Nie rozumiem. Jako narzeczony...
— Słuchaj, Zulo, ja muszę dziś jeszcze 

pom owć z tobą sam na sam. Jutro od
jadę, jeżeli mi to rozkażesz. Gdzie cię 
będę mógł znaleźć semą?

— Czy nie możesz mówić teraz? Nikt 
n u  me słyszy.

— Nie. Obecność rodziców i Henryka 
mnie krępuje... Nie pozwala zebrać m y
ś l i ..

— Więc dobrze; pomówię z tobą. Na 
górze są gościnne pokoje... Wejdę do go

ścinnego — damskiego po rozejściu się 
towarzystwa. Będę miała z sobą moją 
służącą. Możesz przy niej mówić po fran
cusku, nie rozumie ani słowa

— Zulo, to dla mnie dobry z n a k ! Je 
żeli bieżesz z soDą twoją piegowatą Em i
lię, to, Zulo, ty się mnie boisz.

— Bać się ciebie? Pomyśl, do kogo 
mówisz! Gdybym była panującą, jestem 
pewna, że danoby mi przydomek nieu
straszonej. Przyjdę sama, ale nie, nie 
sama, z m iniaturą Celestyny.

— Tego św:adka przyjmuję.
— Choaź z czarną kawą tutaj, Edwcr- 

dzie I — zawołał a drugiego pokoju głos 
pana Siemierskiego. — Nauczyłem się 
nowej gry. Wolę ją, niż pikieta. Nio tak 
nie pomaga do straw ności, jak partyjka 
przy czarnej kawie. Niehygienicznie jest 
ruszać się zaraz po obiedzie. O iie w 
parę godzin po nim ruch jest zbawienny, 
o tyle zaraz po jedzeniu jes t zabójczy. 
Paralitycy mają tę wyższość nad zdrowy
mi, że przeciwko temu przepisowi hy- 
gieny zgrzeszyć nie mogą. No, siadajl

Zula oczekiwała rozmowy z Edw ar
dem z ciekawością i pewnego rodzaju 
niepokojem. Pochlebiało jei, że ujrza
wszy ją zapomniał o wszystkiem innem, 
czuła się wzruszona jego miłością, bała 
się, a iednak pragnęła jego wyznania. 
Miała szczery zamiar odpowiedzieć na 
nie odmową, a jednak chciała wystawić 
się n a  próbę. Może ogień, płonący w 
piersi Edwarda, udzieli się jej także? 
Może wyznanie jego uczuć znajdzie na
gle oddźwięk w jej sercu?

Wypieki gorączkowego rum ieńca o- 
krasiły jej lica, stała się nerwowo nie

spokojna, a chcąc uniknąć rozmowy z 
Henrykiem, grała prawie cały wieczór 
na fortepianie. Henryk patrzał na nią 
z niepokojem ; jej gra, wyraz jej twa
rzy mówiły o cborobliwem jakiem ś roz
drażnienia. W iedział, że doktor nie mógł 
przyjechać tak prędko, mimowoli jednak 
wytężał słuch na upragniony turkot,

Oczekiwał napróżno. W ybiła wreszcie 
godzina udania się na spoczynek, a do
ktora nie było.

Zula pod wieczór coraz bardziej u- 
sprawi idliwiała obawy narzeczonego, co
raz widoczniej była rozgorączkowana i 
nienaturalna.

Edward ani razu do niej się nie 
zbliżył, ledwo spojrzenie jego świadczy
ło, że pam iętał przyrzeczenie, że ocze
kiwał.

Znalazłszy się w swoim pokoju, Zula 
chciała przez chwilę posłać służącą do 
samotnego pokoju gościnnego, który 
przeznaczyła na rozmowę z Edwardem, 
by kazać powiedzieć mu, że się czuje 
chorą i mówić z nim nie może.

Od tego zamiaru wstrzymało ją uczu
cie dumy.

Edv:ard gotow był pomyśleć, że oba
wiała się go, że czuła się wobec niego 
słabą i gotową uledz jego prośbom, po
mimo, że oboje mieli inne zobowiązania.

Słyszała, jak  drzwi pokoju gościnne
go, znajdującego się w pobliżu, otwo
rzyły się, wiedziała, ż t Edward tam się 
już znajduje, lecz długo jeszcze chodzi
ła  po sw*~im pokoju, starając się zebrać 
rozstrzelone myśli.

Wreszcie wzięła ŚAiecę i rozgorą
czkowana dziwacznem swem położeniem

względem Edwarda, szybko przebiegła 
korytarz, dzielący ją  od pokoju, który 
służba nazywała gościnnym-damskim, 
gdyż stawiano tam  tyłku kobiety.

Cbwdę u drzwi się zatrzymała, lecz 
gdy weszła, wydawała się zupełnie spo
kojną.
- D um rie wyprostowana jej postać czy

niła ją  dla patrzącego Edw arda wyższą, 
niż była rzeczy w iście; miarowym kro
kiem i napozor bez najmniejszego zmie
szania zbliżyła się d» czekającego na 
nią młodego człowieka.

Dziwaozny to był pomysł tej ta
jemnej między nami rozmowy, ale wiesz, 
kuzynie, że lubię czasem deptać utarte 
zwyczaje i zcierać głowę tej hydrze, 
którą zwią konwenansem. Wreszcie nie 
odwołuję u;gdy moich postanowień, 
choćby je  natchnął nieobmyślany i nie- 
rozsądry chwilowy poryw. Cóż mi chcia
łeś powiedzieć?

— O Z ulo! — rzekł Edward drżą
cym głosem — straciłem  wszelką odwa
gę, ujrzawszy cię wchodzącą tu z tą po
stawą królowej, którą czcić można, ale 
kochać nie wolno. Boję się w yrokn.. Je
steś w jednej z twoich chwil nieprzy- 
stępności... Trzeba mi b ,ło  czekać je 
szcze... Zulo, z jakiem  uczuciem przy
szłaś tutaj ?

— Uczuć moich nie badałam, ale 
dlaczego mają być inne niż zwyku? 
Rozmawialiśmy tyle razy! Jedna rozmo- 
f a  więcej, czy to rzecz tak rozstraja-

— O Zulo, Zulo, w twojem ręku spo 
czy w a szczęście lub niedola całego m e
go żywota!

—  Nie rozumiem.
— Zulo, jacię kocham wszystkiemi 

siłami mej duszy !
— O, poczekaj, kuzynie ! A Celestyna?
— Daruj mi, Zulo. daruj 1 Celestyna, 

to myt, niu było jej i nie ma! To wy
myślona przezemme postać, mająca wy
obrażać ciebie. Nie pozwalałaś mi mó
wić o moich uczuciach, chciałem więc 
wyznać ci je pod postaeią zwierzeń...

— Więc ten medalion ?
— To m iniatura mojej babki.
— Nie lubię być oszukiwaną, nawet 

gdy kłamstwo podyktowane je s t przez 
uczuci s.

— Zulo, niech mię wytłóroaczy mo
ja  miłość, rozpacz, tęsknota! Ja  czułem, 
że chcąc się zbliżyć do ciebie, muszę 
odwrócić twoje podejrz»n:a co do moich 
zamiarów. Jestem  w nien, przebacz mi!

— Mogę to uczynić, jako ohrześci- 
janka, lecz nigdy jako sędzia. Popełniłeś 
błąd... Znasz m.ę źle... Taka bajeczka 
na moją cześć wymyślona tylko obu
rzyć nnę może. Powiedz, ty chciałeś o- 
budzić we mnie zazdrość!

— Zulo !
— To jes t myśl tem gorsza, że wy

wołać nie mogła zamierzonego skutku, 
a —  pozwól mi to sobie powiedzieć — 
daje smutne wyobrażenie o twoim cha
rakterze.

— Mój charakter, moje wady, moja 
cnota, to m.łość dla ciebie 1 Zulo, zmi
łuj się nademną i nad sobą, odpowiedzi 
nie rzucaj niebacznie, zastanów się 1 
Wiem, że nie kochasz Henryka, a ja  
czuję w "obie tyle uczucia dla ciebie, że 
cię ono ogarnąć musi 1 Henryk jest z i

mny ; przy jego sercu nie poznasz, czem 
jest rozkosz wielkich wzrusceń, wielkie
go uczucia! Ja  ciebie pociągnę za sobą 
w to niebo, które się zowie wzajemną 
m iłością!

— Śliczne obietnice, kuzynie, jednak 
słuchać ich nie mogę. N 'e kocham Hea- 
ryua, to prawa*, ale odwieść od niego 
mogłaby mię tylko m iłos; dia innego. 
Ciebie zaś nie kocham.

— Chcesz zostać żoną innego, nie 
kochając go... Dlaczego on raczej, niż 
ja ?  Bądź moją, Zulo!

— Nie, n ie ! Gdym tn wchodziła, 
wyznaję... byłam trochę wzruszona... 
Zdawało mi się, że się we mnie budzi 
jaKieś uczucie... Teraz widzę, że nie 
mam powodu przełożenia cię nad H en
ryka. Dlaczego miałabym z nim zrywać? 
Nie nalega , kuzynie, muja odmowa jest 
stanowcza!

— Zulo, Zulo, to, co się w tobie bu
dziło, był głos I wojjgo se rca ! Gzy m ia
łaś taką chwilę sympatyi żywszej dla
H enryka? „Ja  nie przez zarozumiałość 
czuję, że mię kochać musisz, ale przez 
potęgę mdości, jaką czują w sobie! Zu
lo, powierz się uczuciom swoim ! Niech 
duch krytyki i chłodnego rozsądku nie 
stawia im zapory... Pozwól sobie być
młodą! Jesteś kochaną, nie broń się mi
łości !

To mówiąc, Edward upadł przed 
Zulą na kolana, ręce jej do ust przeci
skając.

(0. d. a.)
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geois padnie, a być nawet może — cze
go nie przy puszczaue 2c przetrwa 
rozprawę budżetową, jeśli iuterpelacyę 
Barlhona, o której aa czele wspomina
my, przeżyje.

Tymezasem w dziennikach wre woj
na z powodu mowy Waldeek-Rousseau. 
Organa radykalne wołają: „(Jrambetta
zdradzony! Sprzeniewierzył się pamięci 
jego Waldeek-Rousseau, który tylko przez 
Gambettę na wierzch wypłynął. Program 
Gamhetty streszczał się w słowach : „Kle
rykalizm to wróg" — Waldeck zaś ape
luje do klery kałów i gotów iść z nimi, a 
organa ich uważają mowę Waldecka za 
początek kampanii przeciw rządom rady
kalnym.* Natomiast D e b a tty  piszą: „Wal- 
dei k-Rousseau otwarcie oświadcza, że jest 
republikaninem konserwatywnym, i wzy
wa wszystkich, którzy tak jak  on myślą, 
aby też w postępowaniu swojem nie byli 
bardziej od niego trwożliwymi. Określo
ny przez Waldecka konserwatyzm z grun
tu się różni od owege fałszywego kon
serwatyzmu, który jest tylko jedną z od
mian ducha rewolucyjnego. Właśnie ga
binet radykał uy, ze swoim pokawałko
wanym programem może okazać, że 
stronnictwa przeobrazić się powinny.*

Miss Diana Vaughan.
(Kartka i  dziejów współczesnego woluomularstwa.)

1.
Nie przeminęło było jeszcze głębokie 

w rażenie, spowodowane książką prof. 
Murgiotta o Leinnum, gdy rozeszła się 
wieść najpierw, że słynna, a czytelnikom 
dzieła M argioita dobrze znana miss Dia
na Yaughau zerwała ostatecznie z wol
nomularstwem, uastępnie, że przechodzi 
na katdicyzm . A lakt ten ostatni szcze
gólnie musiał być niepośledniego zna
czenia, skoro rzymskie Tuw. popierania 
interesów katolickich pospieszyło uatyoh- 
iu;ast z urządzeniem w kościele al Ge- 
su solennego dziękczynnego nabożeństwa 
trzydniowego, a gazety katolickie lub 
mieniące się takiemi, nie omieszkały ża
rn eścic dłuższych lub krótszych artyku
łów zwiastujących z nieutajouą radością 
pomyślną tę nowinę.

I  nie dziw, z daleka, o i z bardzo 
daleka, zawracała miss Vaughan, by 
przyjść az ua łono Kościoła, a nawróce
nie się jej tern większego musiało na
brać rozgłosu, że będąc jedną z najwyż
szych mistrzyń wolnomularstwa, była o- 
na jego nietylko chlubą, ale zarazem i 
najgorliwszą rozkrzewicielką.

Niezwyczajna bowiem to postać, cwa 
p ięk n a , dystyngow ana, arcy-bogata i 
młoda jeszcze pani, którą wysokie przy
mioty serca i charakteru, jak niemniej 
rzadkie zdolności, wyróżniały z pośród 
wielu współczesnych niewiast. Niestety, 
obłąkana przez koryfeuszów wolnomular
stwa, nietylko ugrzęzła w niem duszą i 
ciałem, ale i tak dalece zatraciła równo
wagę etyczną, że stała się zwolenniczką 
Lucyfery&nizmu.

Oto kilka charakterystycznych szcze
gółów z jej życia.

M iss Diana Vaughsn urodziła się 24 lu
tego 1804 roku w Stanach Zjednoczonych, 
niedaleko miasta LouisYiile (Kentucky). 
Ojciec jej, obecnie zmarły, piastował wy
soki urząd w Palladyzmie lucyferyańskim. 
Nic dziwnego tedy, ze dając córce swej 
bardzo staranną edukacyę, wychował ją  je 
dnak w fanatycznej czci dla Lucytera, 
w nienawiści dla Adouai — Boga chrze
ścijańskiego. Jak  z późniejszych pism 
miss Vaughan widać, młode dziewczę 
przejęło się głęboko i żarliwie tą nauką. 
Jedna myśl zdawała się tylko m ą wtedy 
kierować : Adonai jest sprawcą i źródłem 
wszelkiego złego na ziemi Lucyler 
wszelkiego dobrego; służyć mu tedy, 
rozszerzać cześć jego, musiało być naj- 
szczytaiejszem zadaniem życia.

Nauka ta, przyjmująca istnienie dwóch 
Bogów, Boga dobrego i Boga złego, zre
sztą nie nowa. Znali ją  starożytni, pó
źniej, w pierwszych wiekach chrześcijań
stwa wyznawali ją  Gnostycy i Manichej
czycy. Od nich, przechodząc przez różne 
sekty, do których i ów sławny zakon
Templaryuszów-Bożogrobców — pod ko
niec jego istnienia — zaliczyć wypada, 
przetrwała aż do naszych czasów, by w 
pełnym swym rozwoju ujawnić się w 
wyższem wolnomularstwie.

Słusznem jest jednak zaznaczyć, że 
chociaż między Gnostykami i Manichej
czykami z dzisiejszem wyższem wolno
mularstwem ogromne zachodzi podobień
stwo i to nietylko w teoryach przez nich 
wyznawanych, ale i w ich rytuałach, to 
przecie różnią się oni pomiędzy soDą pod 
jednym, stanowczym względem. Pierwsi 
nie myśleli nigdy otaczać Lucylera au
reolą świętości i uważać go za źródło 
wszystkiego dobrego. Ubóstwiali go wpra
wdzie, było nawet wśród nich wielu, 
którzy mu cześć oddawali, ale zawsze 
tylko jako sprawcy złego, przeciwnika 
Adonai — Boga dobrego, Boga chrześci
jańskiego. W, Inomularstwo dzisiejsze do
piero pojęcie o Lucyferze zmieniło, a u- 
zuając go za pierwiastek dobry, wpro
wadziło kult szatański na modłę czci n a 
szego Boga, kult ziejący nienawiścią ku 
Adonai i Kościołowi, co do zewnętrznej 
strony z rytuału katolickiego zapożyczo
ny. Cześć taką — straszno powiedzieć 
— oddają dziś Lucyferowi tysiące i ty
siące ludzi. W niższym stopniu swego 
rozwoju znajduje się rozpowszechniona 
we wszystkich niemal „O rientach11 i „R i
tach" m asońskich: w szkockim, francu
skim, Arce królewskiej, Mirażu itd., w 
wyższym już stopniu rozawita wród tak 
zw. Old Fellows, licznych zarówno w 
Europie, jak w Ameryce, którzy tak sa
mo, jag inne sekty masońskie , szczy
cą się, iż szatan jest ich bogiem. W peł
nym wreszcie swym rozwoju znajdujemy 
ją u Reteurgistów i Palladystów, w któ
rych rękach „de facto* spoczywa kiero
wnictwo całego wolnomularstwa.

Do tego to kościoła, posiadającego 
własną biblię „Apadno" (według poda
nia masońskiego objawioną przez szata
na), własną mszę i 7. sakramentów, wła
sne modlitwy i ceremonie j posiadającego

od r, 1870 swego papieża (BouYeiaiu 
Puutif), swe kolegium kardynalskie (Col
lage sereuissimo des Massons Emćrites), 
swych biskupów (Mages elus), swój kler 
(Freres kadosch palladiens), swe świąty
nie wreszcie, zwane trójkątam i (trian- 
gles), wprowadzoną została przez wła
snego ojca miss D. Vaughan dnia 18. 
października 1884 roku.

Znajdowała ona naturalnie w koście
le tym ludzi, podzielających jej przeko
nania i uczucia, a pierwsze zetknięcie 
się jej z nowymi braćmi i siostrami 
m>ało zdwoić jeszcze fanatyczną żarli
wość młodziutkiej, a dziwnie uroczej 
dziewczyny i rozbudzić w niej żywszą 
tylko chęć i zapał do szerszego działa- 
uia. Nie dziw tedy, że odrazu stała się 
ona niezmiernie popularną w trójkątach, 
do czego i hojuość jej zresztą nie mało 
się przyczyniała i że została ulubienicą 
braci i sióstr, którzy przytem opowiadali, 
iż byli świadkami wizyj i niezwykłych 
łask, udzielonych szczodrze przez Lucy
fera młodej adeptce. W krótkich też od
stępach czasu udzielono miss Dyanie, 
i to z wielką uroczystością, oba najwyż
sze stopnie, które Palladyści kobietom 
udzielać zwykli. Przy konferowaniu je
dnak owych stopni, zaszły dwa wypadki, 
które dając jaskrawe świadectwo o po
pularności i wzięciu młodej dziewczyny 
u lóż, stwierdzały niezwykłą szlachetność 
i niepodległość nieustraszoną jej cha
rakteru.

Oto, przy udzielaniu pierwszego z 
tych stopni odmówiła miss Taughan 
poddać się bezwstydnej „próbie uczty," 
chcąc pozostać, jak  sama mówiła, czystą 
dla jednego z wyższych duchów ognia, 
Asmodea, który na jednem  z posiedzeń 
lóż oświadczyć miał, iż jest jej szcze
gólniejszym opiekunem. Pomimo tej od
mowy, na prośbę ojca, udało się dla 
oórki otrzymać dyspensę; stopień jej u- 
dzielono. Te same dowody niezłomnej 
siły charakteru złożyła przy udzielaniu 
jej najwyższego stopnia żeńskiego: „Mai- 
tresse Tem pliire." Rytuał palladysty- 
czny wymaga, by kandydatka do tego 
stopnia, przed nadaniem jego, przebiła 
sztyletem  konsekrowaną przez katolików 
Hostyę. Odmowa pociągała za sobą karę 
śmierci, a miss Yaughan jednak i na tę 
próbę się nie zgodziła, nie z poszano
wania zresztą, czy czci dla Hostyi, ale, 
ak sam a wyznaje, tylko dlatego, Ze wy

dawało się jej śmiesznem sztyletować 
kawałek chleba. Odmowa nie pociągnęła 
i tym razem żadnych złych skutków, 
przeciwnie, A lbert Pike, papież masoń
ski, którego miss Yaughan była wielką 
ulubienicą, rozkazał tej samej wielkiej 
m istrzyni, która miss Vaughan przyjąć 
nie chciała, udzielić jej stopień, z pomi
nięciem przepisanej próby. Działo się to 
15. września 1889 r.

Odtąd zaszczyty i tytuły spadają na 
młodziutką wielką mistrzynię jeden po 
drugim. Uwielbiana przez współwyznaw
ców, wpływ jej na nich coraz bardziej 
w zrasta; posiada ona przytem nieogra 
niczone zaufanie starego Pika, który po
wierza jej najtajniejsze i najtrudniejsze 
inisye.

Imię jej staje się znanem i głośnem 
nietylko w Palladyzmie, ale w całem 
wolnomularstwie, bo przecież Palladyści 
niższych stopni piastują najwyższe urzę
dy w lożach i „Orientach* innych „Ry
tów*. I  tak sława i znaczenie miss Yaug
han zdawały się dochodzić kulm inacyj
nego punktu, gdy 2. kwietnia 1892 r. 
umarł w Charistonie Albert Pike.

Cam. Segr.

KRO N IKA .
Lwów dnia 1S. listopada.

Zmplskl osobiste . P. Alfred Deyma 
dyrektor kolei państw, powrócił do zdrowia 
i objął urzędowauie.

Mianowania. Kraj. Dyrekcya skarbu 
zamianowała poborcami podatkowymi w IX 
klasie rangi kontrolorów podatkowych : 8ta 

I nisława Smulskiego, Józefa Kuzię, Franei- 
< izka Filara, Jana Ciećkiewicza, Jana FToin- 
mego, Franciszka Poźniaka, Edwina Dobro
wolskiego, Piotra Zająca i Karola Grossa;

dalej koutrolorami podatkowymi w X. 
klasie rangi adjunktów podatkowych: Emila 
Staókiewicza, Stanisława Sokólskiego, Ka
rola Rotha, Szymona Kowalczuka, Franciszka 
Dutka, Michała Wojtasiewicza, Izaaka Schrei- 
bera, Władysława Kobylańskiego, Mikołaja 
Żołubaka, Marka Stanisława 2 im. Zającz
kowskiego, Stefana Krukiewicza, Maryana 
Podh&licza, Michała KopystyńBkiego, Kazi 
mierzą Kopczyńskiego, Józefa Dawidowicza, 
Stefana Jamińskiego i Franciszka Kruk ara,

wreszcie adjuuktami podatkowymi w XI. 
klasie rangi: Teofila Konika, Jana Kołodija, 
Alfreda Ornsteiua, Alfreda Falkowskiego, 
Zygmunta Żędzianowskiego, Jerzego Marty
niuka, prowizorycznego adjunkta podatko
wego Piotra Dalekiego, praktykantów po
datkowych : Jana Węgrzynowicza, 'fomaBza 
Lepuokiego, Jana Różałowskiego, Tomasza 
Bieniasza, Andrzeja Cymę, Franoiszka Żu- 
tika, Józefa Omeiasa, Kazimierza Opolskie
go, Grzegorza Hanklewicza, Franciszka Gli
stę, Władysława Barana, Antoniego Weude- 
kera, Adolfa Kaiszara, Stanisława Kopczyń
skiego, Brouisława Szybalakiego, Stttana 
Piękosza, Stanisława Fiałkewokiego, Win
centego Dzierżanowskiego, Józefa Scheigera 
i Dymitra Ciepłego, oraz egzekutorów po* 
datkowych: Andrzeja Macełkę, Jakóba Cze- 
remszyńskiego, Ludwika Jasińskiego i Ka
rola Soholla, kalkultauta rachunkowego Pio
tra Winiarskiego i dyetaryuszy Romualda 
Gołębiowskiego i Władysława Adolfa Woj- 
tunia.

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała 
oioyałami podatkowymi w X. klasie rangi 
kontrolora podatkowego: Karola Geritmana, 
ajduuktów podatkowy oh : Piotra Galasiewi- 
oza, Wilhelma Kozubskiego, Aleksandra Ms- 
oelucLa, Antoniego Topoinickiego, Józefa 
Puchalskiego, Wilhelma Adelsburg-Ettmayo- 
ra, Józefa Theodorowicza, Józefa Klementa, 
Gustawa Strigla, Józefa Majewskiego, Ka
zimierza Łukowskiego, H. Saganowskiego, Ju 
liana Sawosyńskiego, Maryana Pakoiza, Lu

dwika Gnaedingeia, Leon* Soherlia, Frliksa 
Rodkiewicza, Emilia Klimkiewicza, Włodzi
mierza Makarewicza. Aleksandra Dobrzań
skiego, Karola Bartha, Stanisława Soleckie
go, Stanisława Wodzińskiego, Stanisława 
Tourneta, kwieskowanego adjunkta podatko
wego Leopolda Borzeńskiego i adjunktów 
podatkowych : Karola Krasińskiego, Karola
Kręźlewioza, Józefa Bogdanowicza, Stefana 
Grotowskiego, Władysława Sozańskiego, Je
rzego Burczyckiego, Jana Tułcekiego, Ma- 
ryana Zająozkowskiego, Włodsimierza Dya
kowskiego, Ferdynanda Cikowskiego, Wale- 
ryana Niezabitowskiego, Włodzimierza Kir- 
kena, Władysława Huffiaaua, Stanisława 
Orłowskiego, Franciszka Nizińskiego i Pro
ta Klusika.

Lwowski wyższy Sąd krajowy za
mianował praktykanta sądowego, Zygmun
ta Sylwestra Swatona, auskultantem są
dowym.

Wiec ruski za zaproszeniami imienne- 
mi odbył się 15. b. m. we Lwowie w sali 
Dorna narodnego. Zebrało się, jak powiada
ją, około 500 osób, a z posłów: Romań
czuk, Teliszewski, dr. Okuniewski i Nowa
kowski, wybrany z przemyskiego. Zebraniu 
przewodniczył ks. Ozarkiewicz. Dr. Oleśui- 
cki referował sprawę wysłania deputacyi do 
cesarza ze żałobą na nielegalne postępowa
nie przy wyborach. Iskrzycki ze Sanoka pio
runował na Polaków, Franko żądał od Ro
mańczuka, aby teuie starał się w parla
mencie o uchwalenie ustanowienia trybunału 
dla rozpatrywania nielegalności wyborczych, 
dr. Dudykiewioz z Kołomyi udowadniał, że 
nikt uio nie pomoże Rusinom, tylko oui 
sami sobie. Po przemówieniu wreszcie Ro
mańczuka, uchwalono wysłanie deputacyi do 
cesarza.

Na walnem zgromadzeniu Tow 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej, wybrano przewodniczącym Jana 
Piepesa, zastępcą przewodniczącego Juliana 
Mazurka, skarbnikiem I. Janusza Hubla, 
skarbnikiem II. Kazimierza Błażka; do Wy
działu : Czyżewicza Adama, Dąbskiego Hen
ryka, Dobruckiego Kazimierza (sekretarz 
II.), Fijałkowskiego Karola, Harmacija Grze
gorza, Krausa Maryana, Krisego Brunona 
(sekretarz I.), Liszniewskiego Karola, Pa- 
zdrę Zbigniewa, Sołtysa Kazimierza, Wró
blewskiego Kazimierza i Żaozka Stanisława. 
Zastępcami wydziałowych: Gerstmana Anto
niego Stanisława, Gursohinga Tadeusza, Ma- 
liskiego Mieczysława, Moszyńskiego Edmun
da, Urbanka Wilhelma i Wiołuskiego Ja
nusza.

Przedstawienia w kasynie. Przez 
dwa dni z izędu tj. piątek i ssbotę odby
wało się w Kasynie miejskiem amatorskie 
przedstawienie z niezmienionym programem. 
Grano niezmiernie wesołą farsę 5 aktową 
Labiche’a i Delacour’a p. t, „Kapelusz słom
kowy". Przedstawienie wypadło znakomicie. 
ChwJami, dzięki wybornej grze amatorów, 
zapominało się, że się jest na amatorskiem 
przedstawieniu. W ogolę Kółko amatorsk:e 
Kasyna miejskiego jest jednem z najlepiej 
zorganizowanych w kraju, a obtenie z roz
poczęciem się sezonu pozyskało kilka no
wych a doskonałych sił dramatycznych. W 
antraktach przedstawienia przygrywała or
kiestra 30 pp. Publiozuośó, jak zwykle, 
przez oba dnie wypełniała salę po brzegi.

Na gwiazdkę dla biednej dziatwy sług 
kolei państwowej odbyło się on-gdaj stara
niem klubu urzędników kolejowych przed
stawienie amatorskie. Salę w hotelu Geor- 
gea wypełniła po brzrgi publiczność, na
gradzając huuznemi oklaskami amatorów, 
którzy odegrali ,,Okno na pierwszem pię
trze" i „Wujaszek Alfonsa*. W pierwsze 
sztuce odznaczyli się amatorowie: p. Pacow- 
ski, pani Pacowska, p. Katoliński, p. Do
brzański, p. Winter i w roli KaBi p. 
Sweecuy. W drugiej komedyjce: pani Ste- 
bnicka, panowie Paoowski, Skwirozyński, 
Ostrowski, Katolińcki, Mecherzyński, Hiller, 
pna Stebnicka, Pinsówua i Schmidtówna 
wywiązali się znakomioie z ról sobie po
wierzonych Po przedstawieniu tańczono przy 
dźwiękach muzyki p. Roiła, a do pierwsze
go kadryla stanęło około 50 par. Zabawa 
przyniosła obfity dochód, który wręczono 
komitetowi gwiazdkowemu, któremu prze
wodniczy p. dyrektorowa Deyma.

Ogień piwniczny wybuol l' ouegdej w 
południe w rynku pod 1. 36. Ogień wszizął 
się od porzuconej zapałki lub papierosa do 
piwnicy, w której była słoma, a od uirj za
paliły 3 ię uastępnie drewuiane przegrody w 
piwnicy.

Sprzeniewierzenie. Czeladnik piekar
ski Mojżesz Hecht, wysłany ua targ z pie 
czywem przez piekarza Romera, znikł z to
warami, zabierająo z sobą nadto garderobę 
swego majstra.

Konie, pozostawione ua ul. Zyblikie- 
wicza bez dozoru przez parobka Jana Lesz- 
czaka, spłoszywszy się, wpadły pod wóz ko
lei elektrycznej nr. 11. Pomimo natychmia
stowego wstrzymania wozu, konie się oka- 
leozyły a wóz i uprząż została znacznie 
uszkodzoną.

Pokątuy stręczyciel sług Bogusław 
Biiidermayer, sprzeniewierzył zegarki, powie
rzone sobie do przechowania przez szukają
cych służby, i jak się z dochodzeń policyj
ny oh okazało, pozastawiał je w banku.

Cholera. Wedle urzędowyoh raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 6, zachorowało osób 
7, wyzdrowiała 1 osoba, umarło 6 osób, 
pozostaje w leozeniu t  osób.

Banda złodziejska. W Bursztynie w 
nocy na 5 bm. przyaresztował komendant 
pcsternnku Jau Leozowicz, herszta baudy 
złodziejskiej Antoniego Juliana Terleckiego 
ze Sanoka, pod któiego przewodnictwem o- 
perow&ło 12 rabusiów i tak w Sanoku w 
binrze starostwa rozbili biurko starosty i za
brali 5 paszportów do podróży, z tych skon
fiskował ów komendant Leczowioz 4 pasz
porty, które jni były wystawione do Nie
miec na rok jeden. Brakowało tylko ban
dzie pieezęci urzędowej. I)abj usiłowała owa 
banda okraść w Sanoka kościół i główną 
trafikę a gdy władza wpadła na trop spraw
ców w Sanoku, rabusie udali się do wscho
dniej Galieyi i w Stanisławowie w nocy na 
31 z. m. popełnili 3 kradzieże przez wyła
manie krat i ezyb w oknach. Policya do
strzegłszy zbrodniarzy, puśoiła się za nimi 
w pogoń. Rabusie strzelali ua policyę z re
wolwerów; dzięki ozem u umknęli do Kałusza 
i tam na szkodę Josla Reissa skradli rzeczy 
wartości prieiiło 400 zł. W okolicy takie

wiele rzeczy pokradli. Terlecki areszto
wany w b. r. ule stawił się do czy u u ej
s ł u ż b y .

Z p rzy g ó d  p. L ew akow skiego  w 
A m eryce. W ostatnim uumerze K raju  czy
tamy : „Jako korespoudeut, uie mogę pomi
nąć suchą wzmianką wizyty p. Lewakow- 
skiego, który, juk to już donosiłem w po
przednich korespondencjach, przybył tu ze 
starego kraju, niby w jego imieniu z p. Ba
lickim, który jest delegatem związku wy 
ebodźtwa w Europie. Pau Lewakowski 
w przeważnej części tutejszej Polonii zna
lazł jak nnjzimniejsze przyjęcie, u niektóre 
pisma, jak np. Gazeta Katolicka, pismo 
ogromnie rozgałęzione i poczytne, wystąpiło 
wprost przeciwko p, Lewakowskiemu, na
zywając go uzurpatorem i jednocześnie 
przedrukowało mowę p. Dawida Ahrahamo- 
wicza, w której ten poseł, zdaje mi się, 
we Lwowie wcale uieszcztgćlne wystawił 
świadectwo p. „delegatowi* ze starego 
kraju. P. Lewakowski robi bonne minę d 
mauvais jeu  i ua przyjęciu, zgotowauem 
mu przez pewne kółko ohioagoskioh demo
kratów, miał odwugę. między innemi po
wiedzieć; „Witam was w imieniu gniazda 
mego rodzinnego, miasta Lwowa. Witam 
was w imienia włościan z Galicji, którzy 
mnie ukochali i którym ja służę całe moje 
życie. Witam was ze speoyalnej misyi, u- 
poważniouy do tego przez miezkańoów War
szawy". Jeden z obecnych, po wysłnobaniu 
tej mowy, zbliżył się do pana Lewakow- 
skiego i z pewną naiwnością patryotyczną 
zapylał, ozy nie mógłby widzieó tych peł
nomocnictw, które go upoważniają do mó
wienia i witania w imieniu rodzinnego 
gniazda Lwowa, ukoohanycli galicyjskich 
włościau i mieszkańców Warszawy? Pan 
Lewakowski pokazał tylko na to dwa do
kumenty : jeden, że jest prezesem Towarzy
stwu demokratycznego we Lwowie, a drugi, 
że jest delegatem związku wychodźotwa w 
Europie. Naiwuy patryota polsko amerykań
ski długo się przypatrywał dwom dokumen
tom, kiwał głową i zwracając je p. Lewa
kowskiemu, rzekł: „Diękuję panu w imie
niu... Portugalii*.

W ynalazek . Technicy pp. Wojciechow
ski i Płużański w Warszawie skonstruowali 
maszynę do robienia papierosów.

P a d e rew sk i zamierza założyć w do
brach swoioh w okolicy Piotrkowa staduiuę 
rasowa. W tym aelu przysłał już z Angli 
kilfa ogierów czystej krwi.

M odrzejew ska w A m eryce. W ber
lińskim Bórsen Cour. czytamy: „Madame
Modjeska, bardzo wsławiona artystka, prze
bywa obecnie w swojem „Rancho" w Kali
fornii, jako szczęśliwa farmerka. Prowadzi 
ona tam — u stóp Santjago Peak -— zy
skowną hodowlę owiec, oraz kóz augorskirh. 
Sławną jest jej pszczelarnia, złożona z 760 
ułów, a miód z uiej uważany bywa za naj
lepszy na świecie. Madame Modjeska wstBje 
codzień o wpół do piątej zrana, odwiedza 
owczarnię i pszozelarnię, poczem siada na ko
nia po męakn i objeżdża całe gospodarstwo, 
które p*d jej okiem ciągle się pomyślnie 
rozwija*. Ferma Modrzejewskiej w Kalifor
nii nie jest wcale mytem; mamy tylko wą
tpliwość oo do konnej jazdy znakomitej 
artystki.

M arkiz de N ay re , uwolniony od oska
rżenia o zamordowanie syna swojej żony, 
i  nął dnia 13 b. m. przed sądem popra
wczym w Saint-Ainand, pod zarzutem znę
cania się nad dziećmi. Pierwszym przesłu
chiwanym świadkiem była margrabina de 
Nayre, która powtórzyła wszystkie zezna
nia, czynione niedawno przed sądem w Bour- 
g es ; wszystkie wypadają ua niekorzyść 
oskarżonego. Zeznania służby w zupełności 
zgadzają się ze świadectwem margrabiny. 
Synowie zaś margrabiego, Rene i Henryk, 
stanowozo bronią swego ojoa, zadając kłam 
matce i wszystkim innym świadkom -. „Nie 
zaprzeczamy — mówią — że cjciec bił uas, 
ale zdarzało się to nader rzadko i wtedy 
tylko, gdy zasłużyliśmy na karę". Margra
bia skazany został na sześć miesięcy wię
zienia.

E le k try c z n ą  fa b ry k ę  fa łszy w y ch  
p ien ięd z y  wykryto w Michelbacb w Dol
nej Austryi. Fabryka ta uchodziła w oczach 
świata za młyn, a tymczasem wyrabiano w 
niej gnldeny, korony i 20 groszówki. Kie
rownikiem tej fabryki był elektrotechnik 
Linsmeier, który miał pod sobą kilku robo
tników. Fałszywe monety puszozał w obieg 
stolarz Endlinger. Wszystkich wspólników 
uwięziono, a fabrykę, mimochodem powie
dziawszy, znakomioie urządzoną, zamknięto.

2.61G.000 fran k ó w  akradł kasjer „So- 
ciete Generale* w Brukseli dnia 16. b. m. 
Zaraz jednak następnego duia schwytano go 
w Paryżu.

W H iszpanii panują obecnie ogromne 
mrozy. Przed kilku dniami zamarzł w Bil
bao żołnierz stojący na warcie przed maga
zynem wojskowym.

Sąd we F rydku po przeprowadzonej 
rozpraw ie przeciw  ks. S tojałow skiem u 
o obrazę sądu cieszyńskiego, skazał go 
n a  karę 3-tygodniow ego aresztu.

Lew akow ski odstąpił (jaka szkoda!) 
cd zam iaru złożenia m andatu.

Sztuki piękne
Bepertoar teatralny. Dziś we wtorek 

prztdstawiouą będzie po raz trzeci komodya 
Dumasa pt. „Pauua de Belle-łsle*. Sztuka 
ta zyskała sobie u uas wielkie powodzenie, 
dzięki wybornej grze artystów, a zwłaszcza 
pani Stachowiozowej, która jest idealną 
„Panną de Belle-Isl".

Jutro po raz drugi komedya Przybylskie
go pt. „Historya jakich wiele*.

* M. F ed y ezk o w sk l. Jak z Berna 
morawskiego donoszą, rodak nasz p. M. Fe- 
dyczkewski wystąpił onegdaj z wielkiem po
wodzeniem w tamtejszym teatrze w roli ty
tułowej opery Rossiuiego p. t.: „Wilhelm 
Tell". P. Fedyozkowski znany nam z wy
stępów na soenie skarbkowskiej.

* Przegląda rolniczego, wydawane
go przez Bank rolniczy pod redakcyą p. R. 
Thedorowicza, wyszedł nr. 18, odznaczająoy 
się doborową treścią. Zwracamy uwagę ua 
niektóre artykuły jak „Najpilniejsze zada
nia Sejmu i Rady państwa* przez Z. K.,

„Ekspoit jaj z Auatro-Węgier*, i nad/wy 
czaj interesujący fejletou sportowy p. J. 
Krzysztofowicza. W numerze tym znajduje 
się opowiadanie „Wypadek z lisami" przez 
Gawła Sochę.

* K a len d arzy k  k ieszo n k o w y  na r. 
1896 nakładem K. Budziszewskiego wyszedł 
już z drnku i przedstawia się bardzo ozdo
bnie. Kalendarzyk dzieli się na trzy częśei: 
kaleudaryum, pieśni patryotyczne i częśó 
informacyjna. Kartę tytułową zdobi nadzwy
czaj piękna winieta. Cena niska, bo tylko 
2(i et., a uabyó można u wydawcy (ulica 
Kopernika 1, 32) i we wszystkich księgar
niach.

* Nowe książki. Kazimierz Witte „Po 
grudzie" powieść współczesna. Warszawa. 
Nakładem S. Lewentala 1895.

* Peusees et Ma&imes. Pod takim 
tytułem wyszły w Paryżu po francusku, na
pisane pierwotnie po niemiecku przez p. 
Em. Wertheimer’a uwagi jego o ludziaoh i 
życiu. Przekładu dokonał hr. Grandcourt. 
Jest to spory zbiór aforyzmów i zdań ogól
nych, zdradzających bogactwo umysłowe i 
bystrość spostrzegawczą autora. Gdyby uie 
co innego, to już sama odwaga, z jaką p. 
Wertheimer występuje z całą książką my
śli w czasach obecnych, gdy wielu autorów 
szczęśliwymi się mieni, znalazłszy tylko je- 
dnę do całej powieści, mnsi już obudzić 
dla tego zbioru zainteresowanie. Ale też i 
zainteresowanie się wzmaga za keżdą kartą.

Pessymizm i sarkazm wszystkich uwag 
uie podnoszą wprawdzie i nie ogrzewają, 
ale ostrzą myśl czytelnika i podniecają ją 
jakby nkłuciami delikatnymi, ale kolącymi. 
Wszystko to razem wzięte czyni z książki 
p. Wertheimera jeden z owyoh sławnych 
„dokumentów*, mająoyoh charakteryzować 
nasz wiek gorączkowy, a przeto nie mogą 
i nie powinny te Pensees et M axim es 
przejść niespostrzeżone przez inteligentnych 
czytelników. Dodać należy, iż przedmowę 
do tej książki napisał Franoiszek Copjśe.

Znowu burzliwe posiedzenie.
(Korespondencja Gaz. Nar.)

W iedeń d. 17 listopada.
Wczorajsze posiedzenie Izby posłów 

dało dr. Luegerowi i jego towarzyszom 
znowu sposobność do wykazania: o ile 
oni są zdoluyini do jakichkolwiek a cóż 
dopiero do rządów komunalnych. Dr. 
Lueger przem awiał wczoraj w Izbie w 
taki sposób, iż pow stał w parlamencie 
tumult, jakiego jeszcze nie było w ciągu 
całego czasu, w którym dr. Lueger na
daremnie się dobija się o panowanie w 
wiedeńskiej Radzie m iejskiej i walkę o 
takowe przeniósł do Rady państwa.

O wczorajszem posiedzeniu śmiało 
powiedzieć m ożna, ze było skandalem, 
wywołanym przez partyę Luegera. W ten 
sposób o prawo, naw et w razie rzeczy
wistego pokrzywdzenia, nie walczy się.

W kwestyi rozwiązania wiedeńskiej 
Rady miejskiej wniesiono naraz dwa 
nagłe wnioski i jedną interpeLacyę. Oba 
wnioski były prawie jednobrzm iące ; je
den z nich został wniesiony przez br. 
Dipauli’ego, dotychczasowego członka klu
bu H ohenw arta , drugi przez antisem itę 
Pattaia. Interpelacyę wniósł Ilauak. Br. 
Dip&uli zam ierzał również wnieść in ter
pelacyę, gdy jednak dostatecznej ilości 
podpisów w klubie swym nie mógł zna
leźć, postawił sam wspomniany wniosek 
nagły,

P .P  a t t a i  uzasadniając swój wniosek 
mówił spokojnie i rzeczowo. Podobnie 
przemawiał i K a i  z 1, tak, że z początku 
debata robiła wrażenie poważne i sły
chać było tylko argumenty prawne, sta
rające się uzasadnić nielegalność rozwią
zania Rady miejskiej.

Galerye, które przepełniona były an- 
tisemitami widocznie się nudziły, od 
czasu do czasu słychać bowiem było 
westchnienia stam tąd się wydobywające 
i kaszel, jak  gdyby zaraźliwy, pow tarza
jący się szeregiem , jak  gdyby echo. 
Przemówienia m inistra Ledebura sły
chać prawie nie było, tak je  ów kaszel 
nudzących się na galeryi, zagłuszał. Do
piero mowa dr. Luegera ożywiła gale
rye, które też sobie setnie wynagrodziły 
długie wyczekiwanie.

Gdy Lueger skończył mówić, jakby 
na komendę rozległ się w Izbie okrzyk 
„hoch Lueger*. Okrzyki i wołania bra
wo napełniły parlam ent hałasem  nieda- 
jacyu) się opisać, przyczem czasam i 
padały obelżywe słowa. Nawet panie 
z galeryi powiewaniem  chustek d.twały 
znak wmięszania się w życie pub li
czne.

Dzwonek prezydenta i nawoływaoiie 
tegoż, iż druga ga lerya  ma zostać o- 
próźuioną, przez długi czas nie skutko
wało. Kwestorowie musieli sporo poświę
cić czasu i energii zanim  zdołali isto
tnie doprowadzić do skutku orzeczenie 
p. Chlumeekiego. Na czas tego opróż
niania galeryi, przewodniczący zawiesił 
posiedzenie, a m inistrow ie i prezydyum 
Izby opuścili swoje m iejsca wśród nie
zwykłego rozdraźnńenia i  oburzenia ca
łej Izby.

Podczas tej przerw y, z pierwszej zno
wu galeryi odezwały snę wołania na 
cześć Luegera, przyczem  znowu panie 
powiewały chustkami.

Gdy prezydent na u o/w o posiedzenie 
otworzył, kazał i pierw'sz % galeryę opró
żnić, co wywołało takie wzrJmrzenie wśród 
znajdujących się tam, że niektórzy pię
ściami grozili prezydyjum.

Po skońrzeuiu sie tego skandalu, 
rozpoczęto dalszy eią rozprawy. Był I 
jeszcze tylko p. MeUg* c do głosu zapi-1 
sany i przemówieniem, tego' lebata z o -łs  
stuła zakończoną.

Patrząc na to, co się wczoraj działo 
w Izbie, można było odnieść wrażenie, i !, 
że wszystko stanęło po stronie antyse
mitów a przeciw rządowi. W głosowauiil 
atoli okazało się, jak słabym był wynik j 
dla tych pozornych zwycięzców. Zaim ieu 
nem głosowaniem nad wnioski1 m Pattaia 
oświadczyło się zaledwie 49 głosów. Na- | 
głość odrzucono również w zwykłem I 
głosowaniu.

Istotnie za wiele hałasu o uie !
Przebieg posiedzenia był następu- I

jąt*y:
Po załatwieniu porządku dziennego ■  

na którym była ustawa o kontyngencie 1 
rekrutów, przyczem pp. Scheicher i Kro- I  
nawetter uskarżali się na znęcanie nad I
żołnierzami, — przystąpiono do rozpra I
wy uad nagłem i wnioskami, zainauguio- I 
wanej oświadczeniem prezydenta mim I
strów hr. Badeniego. *

Prezydent ministrów hr. B a d e n i  r  
oświadczył, iż zd&la jest od niego za L
m iar za jakikolwiek bądź akt rządjwy I 
zrzucać z siebie odpowiedzialność wobec I 
parlamentu, albo zaprzeczać jakie prawo I  
Izbie. Musi atoli wystąpić przeciw za- I 
rzutowi, jakoby rząd chciał się zasłaniać I  
uświęconym majestatem korony. Oświaa- I 
czam — mówił h r. Badeni — że jedy- I  
nym powodem rozwiązania Rady miasta I  
Wiednia było to, iż takowa ponownie I 
Luegera burmistrzem wybrała. Dalej I  
udowadniał prezydent ministrów posta
nowieniami statutu gminnego, iż rozwią- : 
zanie było prawnie uzasadnione.

Następnie przemawiał br. D i p a ii I i 
dla uzasadnienia nagłości swego wnio
sku. Mówił on rzeczowo, przedstawiając 
rzecz ze stanowiska prawnego. Gauił 
urządzone w dzień rozwiązania Rady 
miejskiej demonstracye przed parlam en
tem B urg iem , — jako łagodzącą atoli 
okoliczność przytaczał usprawiedliwione 
wzburzenie katolickiej ludności. Wyraził 
dalej ubolewanie, że z winy rządu wcią
gnięto w debatę i Koronę, a w końcu 
zapewniał, że stronnictwo katolicko-kon- 
serwatywne bronić będzie zawsze wolno- I 
ści i praw ludu.

Dep. P a t t a i  uzasadniał również 
rzeczowo przeciwne ustawie rozwiązanie I 
Rady miejskiej. Najwyższy Trybunał o- 
rzekł bowiem w swoim czasie, iż nie- I 
ukonstytuowana Rada miejska nie może 
być rozwiązaną.

Posłowie P a l f f y ,  K o p p ,  S u e s s  i 
Z a l e s k i ,  którego przemówienie podaje
my dosłownie w dodatku, przemawiali 
przeciw nagłości wniosku — zaś K a i z I, 
B a r e u t h e r  i S c h  1 e s i n g e r  za na
głością.

Minister sprawiedliwości G 1 e i s p a c li 
wyjaśniał ze stanowiska prawnego słu
szność zarządzenia rządu, zbijając ju ry
dyczne wywody mówców opozycyjnych. 
Gdy powiedział, że opozycyjni mówcy na 
ostatniem posiedzenia Izby obwoływali 
swą lojalność i wierność dla cesarze, 
jakby na efekt, powstało zamięszanie i 
niesłychany hałas,

Po dłuzszein przemówieniu m inistra 
L e d e b u r a ,  zabrał głos L u e g e r ,  
który z każdym z poprzednich mówców 
więcej lub m niej szczęśliwie polemizo
wał. Uwagi jego przeciw mowie Zale
skiego i Polakom, które zawierały przy
tyk do wydatności podatkowej Galieyi, 
wywołały energiczne protesty z ław 
polskich. Dalej zaznaczył Lueger że 
mógłby był być burmistrzem, gdyby 
był chciał milczeć, a wreszcie zarzucił 
liberałom, że oni skutkiem układów za
wieranych, Wiedeń zaprzepaszczają.

Mówca zakończył swe przemówienie 
temi słowy : Kto jest za Luegerem nie
jest jeszcze przeciw woli korony, ale jest 
tylko przeciw żydom i żydom adiarom !

Zakończenie to wywołało wyżej opi
sane sceny na galeryi.

P. M e n g e r  ostro przemawiał prze
ciw partyi antisemiekiej i Luegerowi, ua 
czem debatę zakończono.

W głosowaniu nagłość obu wnio
sków odrzucono.

Następne posiedzenie Izby odbędzie 
się dopiero w przyszłą sobotę.

Obiegała wczoraj wieść, jakoby p o- 
B i e d z e n i a  p a r l a m e n t u  m i a ł y  
z o s t a ć  p r z e n i e s i o n e  d o  W i e 
n e r  N e u s t a d t .

W iedeń d. 17. listopada.
N ajważniejszym  Wypadkiem jest 

niew ątpliw ie seoesya w łonie klnbu 
Hohenwarta. Mimo onegdajszej uchw a
ły tego kluba, odrzuoająee) projekt 
w niesienia w parlam encie interpelaoyi, 
br. D ipauli wniosek w spraw ie rozwią
zania wiedeńskiej R ady  m ie jsk e j w 
Izbie postaw ił a tern samem on i jego 
towarzysze, k tó rzy  tenże wniosek pod
p isali : d r. Ebenhoch, D oblham er, Gas 
ser, d r. Fuohs, Oberndorfer, dr. Schorn 
i P eitle r w ystąp ili z klubu konserw a
tywnego. Utworzą oni wraz z k ilka 
dzikim i do tąd  posłam i sam oistny klnii 
katoliokiej party i Indowej. Je s t to bądź 
oo bądź w ypadek godny ubolewania, 
jed en  bowiem z najbardziej poważnych 
klubów, klub hr. H ohenw arta zm niej
szy się o kilkunastu posłów, tak, że z 
liozby 53 ozlonków n ie  zostanie w nim  
więcej nad  40.

Nowa ta  g ra p a  katolickiej party i 
Indowej zw alczać będzie zjednoczoną 
niemiecką lewioę i niezawodnie staw iać 
będzie trndnośoi p rzy  o dnow eu iu  u go
dy z W ęgrami. Udzieli ona rów nież 
poparoia chrześcijańskim  socyalistom. 
k tóry  jednak nie pow inni zbytecznie 
znow u tego przeoeniać.

Z sam ego sobotniego posiedzenia, 
na którem  po raz trzeci przyszła  pod 
dysknsyę kw estya burm ietrzow stw a 
W iednia, jeszcze tylko kilka szozegó- 
tów m am  do dodania.

I tak, gdy m inister Gleispaoh po 
uzasadnienia jarydycznem  rozw iązania
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R a d ;  miejskie) _au wa*.yl. iź ul, k tórzy 
onegda) jakby na .^łiekt r Uwalili “ię lo
jalnością i wierno, cią dla oeaar/.a, dzik 
nagle zm ienili swe stanow isko... po- 
wstał hala. nie do opisan.a, dr. L neger 
począł w o łać : K to, panie m inistrze ? 
a  antisem ici : Takich podaj-zeń się nie 
rzuca.

Dr L a e g e r  (k rzycząc): ProBeę 
m in istra  wezwać do porządku. (Inui 
w olaią: W ym ienić nazw ska. h t o ?  My 
się me pozwolim y obrażać).

P rezydent dzwoni i napom ina do 
spokoju.

Dr L n e g e r .  Proszę m in istra  w e
zw ać do porządku. Niech powie, kto 
na efekt mówił!

Ks. L i e c h t e n s t e i n ,  To je s t 
obraza.

D r. L u e e  e r. Powiedz pau, pauie 
m in is trz e ! (Hałas i krzyk, nareszcie 
po chwili się uspokaja i m inister Glei- 
spach dalej m ów i:)

M inister ro ln ictw a Lr. L e d e b o r  
rozpoczął mowę swoją od nrzytooeenia 
słów dr. Lii' gera, wypowiedzianych po 
ponowoem  w ybraniu go burm istrzem  : 
„Roeohodzi się tu  o wolność i honor 
m. W iednia". T ak — mówił m inister 
hr. Ledebur — istotnie, jeśli kiedy to 
dziś należy przypomnieć, że idzie  o 
honor i wolność m. W iednia, o honor 
i wolność — ale nie biednej i noiśnio- 
nej — lecz dumnej i potężnej A ustryi. 
Dalej m in ister dowodził, że jeśli cesarz 
o ceemś w yraził swoją wolę, to dwie 
pozostają tylko drogi.: poddan 'e się tej 
woli lub opozycya przem w koronie. 
M inister wskazyv> ał dalej, iz s tronn ic
tw a konserw atyw ne w inny iść ręka w 
rękę, jeśli się bow_em once silnego i 
świadom ego ceiu rządu, to  te r  rząd 
musi mieć zapewni mą większość. Na 
antiliberalnej party  i rząd  oprzeć się 
nie może, je s t ona bowiem konglome
ratem  różnych żywiołów, które »ą zgo
dne ty lko  w negacyi a dz ś połączyły 
'się w yłącznie dla kw estyi osobistej. 
N astępnie m cwca podniósł, że ruch 
an tihberalny  w niższych klasach m ie
szkańców W iednia spowodowany zo
stał obonomicznem ich położeniem a 
socyalni chrześcijance źte robią podsy- 
oając nienaw iść rasow ą. H r. Ledebur 
zakcdożył swe przem ówienie wezwa
niem  do roztropności, um iarkow ania i 
porządku.

U stęp m owy dr. Luegera, k tóry  do
tyczy ł Polaków, b rzm ia ł: P . Zaleski 
j e s t  Polakiem , nic dziw nego tedy, i e  
on i Polacy pop ieiają  Lr. B&denirgo. 
Nie biorę im tego za złe i uważam  
rzecz tę jako  będącą w porządku. H r. 
B adeni będzie za to  starać s ę, aby do 
Galicyi przyszło iak najwięcej p ienię
dzy, któro my będziem y musieli zapła
cić. Ale nie mówmy o t e n . ..

Inne szczegóły tego  posiedzenia Do
dałem ju ż  poprzednio.

bardzo wpływowe staiiuwisko w P e
tersburgu. Garowa bardzo p ragu ie mieć 
przy sobie w. ks. Sergiuszow ą, swoją 
siostrę.

Sofia d. 18. listopada.
Pćłurzędow y Progres, pisząc o ew en

tualnej m terw encyi m ocarstw w T ur- 
cyi, pow iada: „My B ułgarzy musimy
być gotowi do wzięcia czynnego udzia-1 
lu w tej interw encyi, gdyż iuam y p ra 
wo do znacznej części Turowi europej- 
skiej.h (P różna to przechwałka, gdyż 
gabm et grecki otrzym ał właśnie upo
m nienie, aby się nie m ieszał do akcy i 
mocarstw).

Na nabożeństw ie żałobnem w roczni
cę zgonu ks. A leksaudra b j ł  obecny 
książę z  m inistram i.

Drugiem u synow i, którego księżna 
powiła dano na im ię Cyryl.

B aku d. 18 listopada. 
R osyjska s traż  graniczna w Baku 

stoczy ła na  gran icy  resyjsko-persklej 
walkę z perskimi rozbójnikam i, którzy 
chcieli przekroczyć rosyjska granicę. 
U dział w w alce wzięło około 30u P e r
sów, eamieszfeałych w sąsiedniej wiosce. 
W walce padło około 30 ojób, k ilkana
ście zaś je s t rannych. S traż  g ran iczna 
nie poniosła żadnych stra t.

L o n d y n  d. 18. listopada. 
M orning Post pisze , i e  zachowa* u  

się am basadora C urriego po powrocie 
jego do K onstantynopola będzie obe- 
oaie cokolwiek odm ienne od daw niej- 
sz< go, gdyż w ym aga tego zm iana sy- 
tuauyi w Turoyi, skutkiem  rozruchów j 
w Anatolii. O l  su łtana i jego m in i-i 
strów nie można wym agać, ażeby te 
raz przeprow adzali reiorm y i porzu ió 
trzeba w szelką myśl w yw i«rania teraz 
na  sa łtan a  przymusu. Currie otrzym ał 
jrzeto instrukcyę zezwolenia na odro
czenie reform  az do chw ii;, gdy T urcya 
wzmocni się cokol wiek.

T ELEG R A M Y .
W iedeń  d. 18. listopada.

M ianowany posłem w Bukareszcie 
br. AeLrentŁai odjeżdża dzisiaj nu swo
ją posadę.

B u k are sz t d. 18 listopada.
W czoraj odbyło się w B ukareszcie 

wielkie zgrom adzenie stronnictw a na 
rodow o-liberalnego, na  którem  było 
około 10.000 osób, pomiędzy nim i 
wszyscy m inistrow ie. P rezes gabinetu  
Stourdza w iał mowę, w której wylu- 
szczał różnicę m iędzy liberałam i a kon 
serw atystam i i zepewnił, że swoboda 
wyborów w niczem  nie będzie naru- 
szc na

P e te rs b u rg  d. 18. listopada.
W  ks. SeKgiusz (obecnie jenerał 

gubernator w Moskwie) m a otrzym ać

senzal z propozycją sprzedaży papierów 
milionowej wartości nawet uiżej i tak 
niż uisko uotowauycb wtedy kursów. Inni 
dyrektorowie coprędzej wydają takie sa
me polecenia i w pięć m inut to same 
iiaoiory, które przed chwilą warte były 
300 i 400 zł teraz nie warte są i połowy 
tego. To wszystko jak najdobitniej wska
zuje na potrzebę ściślejszej kontroli r»ą 
dowej nad gospodarką banków swoimi 
funduszami, konieczną jest rzeczą, aby 
ustawodawstwo wszelkimi możliwymi spo
sobami starało się zapobiedz, iżby dyre
ktorowie banków, względnie banki nie 
czyhały na chwilowe zyski z gry gieł
dowej, lecz aby raczej zadowalały się zy
skiem mniejszym lecz trwałym i pewnym. 
Że to j Qst możliwe i że w tern jedynie 
wada leży, dowodzi fakt, i i  na żadnej 
giełdzie tak częstych i tak wielkich po
płochów się nie spotyka jak właśnie na 
wiedeńskiej, a dalej przykład giełdy pe- 
tersbuiskiej, gd^ie na rozkaz ministra, 
wystosowany do bauków petersburskich, 
giełda, która dziś notowała znaczną zniżkę 
nazajutrz natychmiast wykazała hanssę.

Charakterystycznym objawem stosun
ków wiedeńskich iest też i ta okoli
czność, że w chwili zniżki akcyi afry
kańskich, właśnie w W iedniu powstał 
Lajwiększy popłoch, podczas, gdy prze
cież doświedzioną jest rzeczą, że ogni
skami spekulacji na kopalnie złota są 
Londyn i Paryż i że Wiedeń w niej 
tylko nieznaczny brał udział.

Ze wszystkich giełd europejskich aa 
deszły i nadchodzą ciągle wiadomości o 
polepszeniu się sy tuacji finansowej i o 
wyższych kursach. Wiedeńska w sobotę 
miała zwyżkę, dzisiaj ją też wykazuje, 
to też- prawie pewnem jest, że wszystkie 
kursa wrócą do dawnej wysokości.

Dziś 18 bm. — jak nam telegrafują 
z Wiednia — wszystkie kursa znacznie 
się podniosły. I tak notowano o godzicie 
2 min. 15 w południe: kredyty 377-25, 
akcje anglo-austryackie 16975, akcye 
banku Union 322'— , węgierskie akcye 
kredytowe 448*50, akcye kolei państwo
wej 367-—, akcye kolei lwowsko czer- 
niowieckiej 298-— , liiuderbanku 249'—.

Z giełdy wiedeńskiej.
Sobotni dzień rozpłal minął tedy bez 

wstrząśnień, zwyżka zapanowała na ca -1 
łąj linii, to tez uspokojona opinia pu
bliczna iuź nie kursami się zajmuje, a 
raczej powodami tak częstych zwłaszcza 
na wiedeńskiej giełdzie panik i derut. 
Oto co można na to odpowiedzieć: Sy
stem kredytowy na giełdzie jest zupełnie 
zły i należy jak najrychlej dokonać jego 
uzdrowienia, jeżeli państwo i społeczeń
stwo ma być na przyszłość zabezpieczo
ne od gwałtownych ekonomicznych 
wstrząśnień. Dyrektorowie banków pro
wadzą ogólnie gospodarkę, która się 
wcale nie zgadza z interesem rozwoju 
ekonomicznego. Za złożone w bankach 
pieniądze zakupują na giełdzie jakiś pa
pier, a aby powiększyć zyski zakładu, 
którym zarządzają, nie cnpują papierów 
rzeczywiście, lecz jedynie składają u 
senzalów giełdowych pewien procent ce
ny kupna na pokrycie możliwej zniżki 
kursu. Tym sposobem mogą mniejszymi 
kapitałami angażować się w olbrzymie 
masy walorow. Tak samo jednak czym 
i drugi i trzeci i dziesiąty bank. Niech
że więc zdarzy się pewnej soboty wię
ksza cokolwiek zniżka, senza) w tej 
chwili żąda od takiego dyrektora, aby 
mu nową dopłatą gotówki pokrył fikcyj
nie zakupiony papier. Bank uczynić te
go me może i każe sprzedawać walo
ry swoje natychm iast, aby ponieść jak 
najmniejszą stratę

Można sobie wyobrazić, co za po
płoch powstaie nagle na giełdzie, gdy w 
danej chwili wystąpi jeden lub drugi

Wiedeń d. 18. listopada.
W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim ty

godniu były następującą,:
2. listopda. 18. listopaua. 

Kenta papierowa . . 98'40 99-15
Austryacka renta koronowa . 99-15 100-40
KrnU srebrna . . . 98-— 94-45
Kenta złota . . . 120-45 120-55
4 prc. węg renta złota . 118-50 120 95
Wfg. renta koronowa . . 97-50 98-05
Angiobanki . . . 135-— 169-—
"Węg. J inku kred. . . 423'— 437'75
Zakładu kredyt. . . 361 — 374-—
Banku związk. . . . 129-— 151-—
Austr. węg. Bamcu . . 965'— 1018'—
Unionbanku . . . 303'50 318'—
lu li zakładu kred. zieiask. , 440-— 472

Landerbanki . . . 226-— 245'—
Alpiny . . . .  74-— 88-50
Nordbany . . 3340-— 3870-—
Au«tr. kolei północno-zachod. . 242-— 257-—
Kolei doiiny Laby . . 243-— 262-—
Kolei państw. . . . 350-— 363-—
Kolei połud. . . . 4 1 5 0  101-50
Marki papierowe . .59T71/, 59-05

była o 12 pro. m niejszą, a w ogólności 
jeszcze nigdy ty le  złota nie w ydobyto 
z  ziemi, ile roku minionego. W edle 
przepowiedni p. P restona w bieżącym 
roku ty le złota wydobędzie się z łona 
ziem i na całym  świecie, ile przed r. 
1873 wynosiła produkeya złota i sre
bra razem . A m eryka bowiem w yprze
dzona w ostatn ich  czasach przez Au- 
strabę i A frykę w produkcyt szlachet
nego żółtego kruszon, czyni potężne 
wysiłki, aby swym  ryw alkom  sprostać, 
a naw et je  pobić. Można było sądzie, 
że produkeya srebra w skutek spadku 
cen jego  w ostatnich la tach  ipaante 
także, tymczasem podniosła się ona 
w r. 1894 w porów naniu z r. 1893 o 
półtora m iliona uncyj. Produkeya tego 
kruszcu zakw itła zwłaszcza w Boliwii, 
Peru  i M eksyku, podczas gdy Stany 
Zjednoczone i A ustralia m usim y skon
statować upadek tej gałęzi górn ictw a 
u siebie. W  porów naniu z drugą poło
w ą ósmego dziesiątka la t powiększył 
Bię zapas issniejąoepo w świecie złota 
o blisko 200 m ilionów złotych P . P re 
ston oblicza zużyoie złota w przem yśle 
na  130, a srebra na 160 milionów zło
tych, z czego się okazuje, jaka olbrzy
m ia ilość z ło ta  zostanie do rozporzą
dzenia mennic. T aka 3ytnaoya w pro- 
dnkcyi szlaobetnych kruszczów  znowu 
u trudn i na  jak iś  czas akcyę bim etali- 
stów tak  korzystną d la rolniotwa, a 
ahoćby rząd niem iecki — jak  tego 
pragnie wniosek hr. M irbacha — z pro- 
pozycyą m iędzynarodowej konferencyi 
bi m eta1'.tyczni j zwrócił się nie do 
złotej A nglii, lecz do F ran ey i i S ta 
nów Zjednoczonych, to i tak  z powodu 
chw iejnych w tych  państw ach rządów 
nierychło p ragn ien ia  bim etalistów  się 
spełnią.

— Losowania. Przy ciągnieniu 3%  
losów kredytowych z r. 1880 główna wy
grana padła na ser. 2719 ni. 59, druga 
wygrana 2000 zł. na ser. 1103 nr. 93, po 
1000 zł. wygrały cer. 3142 nr. 45 i ser. 
3204 nr. 21. W ciągnieniu amoriyzacyjnem 
w) losowano wszystkie nr. od 1 do 100 se- 
ryj 861, 964, 1114 1284, 2021, 2058, 
2118, 2642, 3095, 3226, 3307, 3355,
3384, 3880 i 3912, na które przypada za
tem nominalna wartość losów 100 zł.

1 klg. iuię*a wieprzowego od et. 56 do 56, 
1 klg. mięsa baraniny od 40 do 40, 1 klg. 
mięsa cielęciny od 46 do 46, 1 klg. smal
cu wieprzowego białego od 80 do 80, 1 
klg. słoniny świeżej od 70 do 70, 1 klg. 
bułki zwykłej od 23-0 do 24-1, 1 klg. kai- 
serki od 2 9 8  do 30*1, 1 klg. rogalków na
maśle od 58-1 do 59 0, 1 klg. bułki czer
stwej od 24-3 do 24*3, 1 klg. chleba pszen
nego od 10-9 do 111, 1 klg. chleba żytne-
go od 10'6 do 10"7, 1 klg. chleba żytnego 
ciemnego od 8'6 do 8‘6, 1 klg. chleba kuli- 
kowsbjago od ct. 10*8 do 11 0, 1 klg. Chle
ba żółkiewskiego od 11 0 do 11-2, 1 klg. 
chleba Winnickiego od 10*7 do 110, 1 klg. 
mąki pszennej od nr. 8 do do nr. 00 od 
8*5 do 16 5, 1 klg. mąki iytuej od nr. 3 do 
nr. 2 od ct. 9 do 12-5. 1 klg. mąki hrecza- 
nej od 1 6 '5 d o l7 , 1 klg. mąki kukurudzia- 
ntj od 13 do 135. 1 klg. jagieł opycha 
nych od 15 do 19-5, 1 klg. krup perłowych 
od 18 do 28, 1 klg. krup jęczmiennych od 
18‘5 do 18-5, 1 klg krup hreczanycli od 20 
do 21, 1 klg. krup pszennych (grysik) od 
19-5 do 19"5, 1 klg. ryżu od 20 do 36 
1 klg. masła od zł. —-9u do 1-20, 1 klg. 
sera osełkowego od 30 do 30, 1 klg. sers 
faskowego od 26 do 27, para jaj od 5 do 
6, 1 litr mleka świeżego od 12 ds 12, 1 litr 
mleka zbieranego od 4 do 5, 1 litr mleka 
kwaśnego od 7 do 7, 1 litr śmietany kwa
śnej od 40 do 42, 1 litr śmietany słodkiej 
od 30 do 32 ct., para gęsi karmionych od 
zł. 3*40 do 3 60, para kaczek karmionych 
od zł. 1 20  do 1*35, para kur karmionych 
od zh 1-60 do 1-70, 1 klg. ryb od zł. —-90 
do 1'20, 1 klg. fasoli od ct. 13-5 do 14, 
1 klg. grochu od ct. 13 do 14*0, 1 klg. cu
kru od ct. 30 do 34, 1 klg. kapusty kwa
szonej od 14 do 15, 1 Klg. kartofli od zł. 
3"— do 3 '—, 1 stos 4 metrowy drzewa 
bukowego łupanego od zł. 12-50-0 do 1 4 '—, 
1 litr nafty od ct. 20 do 25.

Dział ekonomiczny.
— N afta  w S chodn icy . Anglobank 

i p. iszczę panów „Ki otrzym ali koncesyę 
na nowe tow arzystw o akcyjne, m ające 
na celu eksploatacyę n afty  na g ru n 
tach w Schodnicy z kapitałem  zakła
dowym 5 milionów koron, rozdzielo
nym  na 10 000 akcyj po 500 koron. 
W tych  dniach dopełnione być m ają 
jeszcze małe formalności, poczem n a 
stąp i urzędowa publikacya; dokumentu 
koncesyjnego.

— P ro d u k e y a  z ło ta  i srebra wedte 
w ydaw nictw a dyrek to ra  m ennicy S ta 
nów Ziednoczonych p. P reston ’a za r. 
1894 dosięgła w tym  roku 450 m ilio
nów złotych. W r. 1893 produkeya ta

Z rynków towarowych.
Ceny bydła

Wiedeń unia 18. listopada (Tel. „Gaz. iar.“) 
Spęd 5341 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 30 do 33, emskie od 34 du 36, osobli
we, Prima od 37 do 38*1/,.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Wiedeń dnia 18. listopada.
Ważniejsze zmiany cc a w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były n a stęp u je  :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosię 7-25 — 7-42
żyto na wiosnę 6 65 — 6'84
owies na wiosnę 6'49 — 6'49
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4'87 — 4-96
rzepak na styczeń-luty 10'10 — 10-20
rzepak na lipiec-sierpień 11-25 — 11-36

Ceny zboża w CzernLwcaeh 18. listopada. 
Pszenica prima 7'15 do 7-30, średnia — Zyto 
prima 6'3'J do 6 40, średnio 5'90 do 610, Ję
czmień brow„ray 5'40 do 5'90, go.zelnia.iy 4-90 
do 5'10, Owies „worski 4-SO do 4'90, targowy 
0-— do 0-—, Koniez/na 8'60, ńuk-rudza _owa 
5-50 ao 5-60, na maj-czerwiec 0 — do 0 — , Spi 
rytus 12'60 do 12"75.

Ceny zboza w Tarnopolu. Dnia 18. bm. no
towano za 100 k ilo : pszenica 6'5 0 do 6'90, żyto 
5-35 do 6-25, jęczmień *'25 do 5 —, owies 4-50 
do 5'—, groch 4 50 do 8 — , gtocli zielony 4 50 
do 6-50, hreczka 6.— do 1/50. koniczyna 30-— 
do 25-—, proso 4 40 do 5'50, żyto 6'— do 650  
wjka 4'20 do 5'—, fasola 8'— do 9'50, oukro- 
w„ 1 0 --  d" 10-5". Sil mie 7-30 do 7-60, M&k 
18 — do 22, jarzyny. kartofle 1'— do 1-20.

—  W ykaz cen artykułów żywności we  
Lw ow ie od 1. do 16. listopada 1 8 95 . 100  
klgr. pszenicy od zł. 6 91*1 do 7-— 0,  100  
klg. żyta od 6 50 -0  do 6-60 3, 1 0 0  klg. ję
czmienia od 4 ‘8 0 '2  do 4'80"2, 10 0  klg. owsa  
od 5-76-4 do 6- — , 1 klg. mięsa wołowego  
przedniego od ct. 49 do 81-7 , 1 k lg . mięsa  
wołowego tylnego od ct. 5 1 T  do 8 8 ‘6, 1 
klg. polędwicy wołowej od ct. 8 0  do 1-— ,

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

la d e s in n e .
iZa tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

F oulard-Seide GO Kr.
bis fl. 8-85 p. Met. — jap&nesieche, chinesi- 
sebe etc. in den neusten Dessins uud Farben, 
sowie schw arze, w eisse un i farblge Hen- 
lieberg Seide von 85 kr. bis fl. 14-65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karr rt, eemustert, Damast* 
etc. [ca. 240 versch. Qual. und 2.0(‘u rersoh. 
Farben, Dessins etc.] Porto- und steuerfrel 
ins Haus. Muster umg°henJ. Doppeltes Brief- 

porto nach der Schweiz.
Seiden-Fabriken G. Henneberg  

(Ł. u. k. H ofl)« Zfirlch.

P rzy jech a li do L w ow a.
dnia 18 . listopada.

Hotel Zoria. M. PadlewsKa z Perepel- 
nik, 0. Orłowdki z Pałowiec, K. Dorożyń- 
ski z Podola ros., T. Barański z Niemigi- 
nowa, £ . hr. Dzieduszjcki z Izydorówk , 
M. Zakrzewski z Czołhan, H. PniewBki z 
Wiktorowa, Si hr. Fredro z Wybranówki, 
J. hr. Moszyński i  Łoniowa, R. Puzyna 
z Gwoźdźca, Wł. hr. Russocii z Brodów, 
A. Gaiapich z Zagórza, B. hr. Skarżyński 
z Poznania. E. Berencewicz z Petersburga, 
dr. F. Bociański z Kamionki Podolskiej, A. 
Szumpeter z Buska, D. Pogłodowski z Ma
kowiec, Wł. Uatrzyeki z Czdatye, ks. A. 
Pers z Chorzelowa, A. Przedzymirski z Woli 
Małnowskiej, A. Doschot z Dublan, B. Allais 
z Katnicy.

Hotel Europejski. Hr. J. Tarnowski 
z Rosyi, br. In is  z Tłumacza, £. Rogoska 
z Olpiny, dr. N. Apfel z Drohobycza, F. 
Fullenbaum z Storczywiec, J .  Mańkowski 
z Borówki, dr. N. PopeBen i  Rumunii, J. 
Ross z Bukowiny, dr. E. Frisch z Sucza- 
wy, A. Honiewicki z Bukowiny, T. Kar- 
niewski z Zerwodec, M. Ślosarski ze Stryja,
A. Stieglitz z Wiednia, L. Ressel z Fried- 
landu, ks. J . Pasternak z Tyrolu, J. Wal
ter z Wiednia.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się dozna cudownego skutku z 

użyciaCrfone Simona przeciw opierzch- 
nlenin , pękaniu, odm rożeniom  1 czer
woności powłoki ciała, łatwo przycho
dzi przekonanie, że nie ma nad Cold- 
Cream skuteczniejszego środka do zabez
pieczenia powłoki ciała. — Pndr ryżo

wy i  Mydło Simona 
uzupełniają pomyślny 
skutek. — Wymugać 
podpisu: Simon ul. 
Grauge Bateliere, 13, 

w Paryżu. — We Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha, 
Ehrbara, W ewiórskiego, 
Rnckera, w składach per
fum i u fryzjerów.

S tan  powietrza. Całe ubiegłe dwie 
doby trwała prześliczna pogoda.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 770-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 19. listopada, 
br. (od północy do północy). W iatr bę
dzie zm im ny z południa o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 7°C, 
niebo będzie prawie czyste a względna 
wilgotność powietrza około 75 %• 

Opadu nie będzie.

Aa ip r z e d a i
Majątek ziem ski w pow. pilzneńskim, 

3 mile od stacji kolei żelaznej, 1076 mor
gów obszaru, z tego 377 morgów ornej 
ziemi, łąk i pastwisk, a 699 morgów lasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Ce
na bez inwentarza 150.000 złr Dług Tow. 
kred. ziemsk. 37.000 złr.

Majątek ziem ski 7 kim. od Stani
sławowa, 1300 m. obszaru, z tego lasu 
1000 morgów (dochód netto 6500 złr I, 
roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałacowym stylu, budynK i całkiem nowe. 
Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

Majątek ziem ski w pow. złoczow- 
skim. 3 kim. od stacji kolejowej 250 mor
gów obszaru, dom mieszkalny o 10 poko
jach, ogród warzywny i owocowy, 2 sumie, 
2 stodoły itd. Cena 48.000 złr. — Długi
22.000 złr.

F o lw ark  od Żółkwi 4 kim., 70 mor
gów obszaru, uzarnoziem, poczta i stacya 
kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.

Majątek ziem ski pow. Kamionka 
Strumiłowa, 2 kim. od stacyi kolejowej, 
130 m. od° iru, z tego 20 m. fąki dwu- 
kośnej i 10 m lasku, dom mieszkalny o 4 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza
30.000 złr. Dług hipoteczny Banku kraj.
15.000 złr.

Kamienica we Lwowie, 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
ję/*a. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka dr. W incentego Bałabana 
i dr. Aleksandra Yogla we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7, 1. piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Dclei dnia 19. listopada: Elżbiety
Kr. — Jerona.
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TAK BYŁO.
1'owieść

H .  S u d e r m a n n a .

CZEŚĆ DRUGA.

(Oląg dalszy )

Chciał iii'1 potreąść, ale bał się jej 
ilk nać.

Ona, pod wpływem jego surowości, 
idniosła się do połowy i rękami pocię
ła twarz.

— Słabo mi — jęknęła — przynieś 
i, proszę, mój flakon z mego pokoju.

Pospieszył spełnić jej życzenie, gdyż 
aele truchlał, ażeby ich kto nie na- 
edł niespodzianie.

Gdy powrócił, leżała nieruchomo z 
parzą ukrytą w poduszkach. Zawołał 
i nią po imieniu. Zam .ast odpowiedzi 
skazała ręką ua tył głowy.

Nalał kilka kropel silnie woniejącego 
:ynu w jej włosy i prędko otarł ręce 
rękawy surduta.

Odwróciła się.
— Teraz czoło — szepnęła z przym- 

niętemi oczami.
On zwilżył jej skronie.
— Jek dobrym jesteś — szeptała 

ulej. — Aż tak nędznym trzeba być, 
leby obudzić twoią litość i

— Podnieś się — prosił.
— Masz słuszność — odparła, otwie- 

ijąc wielkie oczy. — Czas nasz prze- 
iedł, każdej chwili może Jerzy powró- 
ć do domu.

Jerzy !
Fala krwi napłynęła mu do twarzy.
Imię przyjaciela dotknęło go jak 

nłosta.
— Muszę już odejść 1 — wyjąkał.

— Nie będziesz czekał ua niego? — 
spytała niewinnie.

Potrząsnął głową, zaciskając zęby.
— Dziś nie.
— Ale jutro przyjdziesz... nie praw

da*... ju tro?
Nie zdolnym był nic innego uczynić, 

jak potwierdzić milcząco.
Schyliła się za poręcz sofy, szukając 

zaginionego pantofla.
Gdy się podniosła, uśmiechała się 

znowu. Oczy odzyskały swój blask, tyl
ko na policzkach ostatnie ślady łez wy
paliły mocne rumieńce.

— Gniewasz się na mnib? — zapy
tała.

— Za cóżby ?
— Żem ci tę niemiłą scenę wypra

wiła... Ale łzy nadto mi ciężyły... Mu
siałam je  wypłakać i  duszy... A teraz 
tak mi lekko, tak wesoło, 5ak juz dawno 
nie było... O, Gustawie... dzięki ci za 
twoją pociechę 1

I w nadm iarze uczucia porwała jego 
obie olbrzymie ręce, kt re usiłowała u- 
ścisnąć w swych miękkich, drobuych 
piąstkach.

On żegnał się spiesznie, zdawało mu 
się, że go ktoś stąd wypędza. Lecz za
wstydziwszy się swej ucieczki, odwrocił 
się jeszcze raz we drzwiach.

— Pozdrów go — zawołał, patrząc 
na nią surowo.

Skłoniła głowę, spusciwszy w dół 
oczy.

Gdy Gustaw opuścił sień, weszła 
ociężałymi krokami na pierwsze piętro, 
skąd można było widzieć całą rzekę.

Z rękami spleeionemi nad czołem, 
patrzyła za odchodzącym, widziała jak 
potężnem pchnięciem odbił czółno od 
brzegu, wskoczył prędko do niego i nie 
odwróciwszy się ant razu po za siebie, 
odpłynął-

Czółno coraz bardziej malało i znikło.
Dreszcz nią wstrząsnął.

Przypomniała sobie o swoim synie, 
którego wydaleniem okupiła tę godzinę.

Ostrożnie nadsłuchując, wyjęła z kie
szeni list, pełna trwogi i rozrzewnienia, 
spoglądała na te koszlawe, z trudnością 
stawiane litery i jeszcze raz przeczytała 
słowa, które ją  td  wczoraj dręczyły: 

Moja ukochana mamusiu 1
Boję się bardzo i jak długo mam tu

taj jeszcze zostać, proszę cię, powiedz 
rai, czy mogę przyjechać na święta do 
domu, wszyscy chłupcy Jadą na święta 
do domu i wierz mi, że ja nie jestem 
tchórzem, nie, wcale nie. Jak mme biją, 
zaciskam zęby, a pałka przecież bon, a 
jeżeli może myślisz, że ja  płaczę, nie, 
ja  nie płaczę, tylko wtedy, jak  jestem 
sam, to płaczę i wieczór po modlitwie, 
a to przecież nic nie szkodzi, prawda ? 
I  modlę się za kochaną mamusię i za 
kochanego papę, ażeby tylko był zdrów, 
to ja chętnie tu zostanę. Tęsknię bar
dzo za Fidem i za konikiem, na którym 
John uczył mnie jeździć i tęsknię bar
dzo za wszystkimi, to możesz mi wie
rzyć, koi hanu mamusiu — ao świąt jest 
jeszcze 87 in i. Chciałbym dostać ua 
gwiazdkę Schorera przyjaciela młodzieży 
i album z marek pocztowych. I pistolet, 
ale taki, z kiorego się strzela. I ciaste
czka z konfiturami, żeby upiekła stara 
Basia. Tęsknię także bardzo za starą 
Basią i całuję cię, twój kochający syn

Pawełek.
Nerwowym ruchem zgniotła Felicja 

arkusz w drżących rękach.
— Mój Boże, u* ij Boże, co z tego 

będzie ? — szep ta ła ; potem, jak gdyby 
chciała uciec przed samą sobą, opuściła 
balkon i pełna trwogi zaczęła biegać po 
wielkim, pustym posoiu.

— Ja nie chcę, ja nie mogę, ;a nie 
powinnam myśleć o tein — zawołała. — 
Setki dzieci cierpi to samo i wytrzymuje 
jakoś. On także to wytrzym ał

Zamknęła szklane drzwi — z czołem, 
oiiartem c szyby, patrzyła w zamyśleniu

na to m hjsee, skąd przed nie wielu m i
nutami znikło było czółno, i twarz jej 
pomału zaczęła się rozjaśniać.

II.
Helenka posiadała nader delikatny 

węch.
I  za pomocą tego węchu zrobiła od

krycie, które przy pomyślnych okoliczno
ściach nie wiele miałoby znaczenia, tak 
jednak, kiedy sprawy przedstawiały się 
tak sm u tn o , nabrało wielkiej donio
słości.

Gdy siadała dziś do kolacji, owio
nęła ją  osobliwsza won, ta sams, którą 
w swej pamięci łączyła ze wspomnie
niem bladej, słouko uśmiechniętej twa
rzyczki i dwojga wielkich, sarnich, bła
galnie patrzących oczu.

Woń ta wydawała dię ioj uzupełnie
niem prawdziwej wytworności. Często 
próbowała przypomnieć ją  sobie, a po
nieważ nawet najdelikatniejsze mydełko 
nie mogło jej zastąpić, postanowiła sobie 
koniecznie nabyć tę perfumę, gdy doj
dzie do pełnołetności.

I  nagle — jakby przywiana z Uhlen- 
ItJdu — owała ją  ta woń przy stole. 
Chciwie wciągała w s!ebie powietrze i 
mierzyła badowczo siedzących przy stole 
— matkę, babkę, Ellę, tylko Gustawa zo
stawiła w spoKoju.

H anna zdumiona rzucała na nią n a 
ganne spojrzenia.

Helenka wyprosiła sobie u babki po
zwolenie roznoszenia w miejsce starego 
Krystyana półmiska wokoło stołu. I  pod
czas gdy szła od jednego do drugiego 
* siedzących, badała atmosferę, otaczającą 
każdego z osobna. W tem, gdy z półmi
skiem stanęła za krzesłem Gustawa, 
woń ta, zapierająca oddech, owiała ją 
wyraźnie.

Nie mugła wątpić — tu było jej 
źródło.

Ale Gustaw perfum nie lubił. Prze
ciwnie. Gdy Krystyan pewnego razu, 
chcąc uczcić uroczyste święto, wypoma
dował swoje siwe kosmyki różaną po
madą, kazał mu w tej chwili pójść 
pod tusz.

Mustaw nabrał z półmiska, nie ob
darzywszy roznoszącej Heli ani jednem  
spojrzeniem. W ydawał się roztargnionym 
i zamiast jeść, bawił się podstawką pod 
noże.

— Dlaczego on nie je ?  — pytała sie
bie Helena. Cały rój niemiłych myśli 
brzęczał jej w głowie.

Rozmowa toczyła się leniwie.
Babka dopytywała się, ile gęsi ma 

być tej jesieni do tuczenia, a ile La pół-
g?ski. ^

— Róbcie, jak chcecie — odpowie- 
dział syn.

— N aturalnie — pomyślała Hela — 
co go to obchodzi 1

— Byłeś dziś w Uhlenfeldzie? — za
pytała nagle Hanua.

— Ahal — zatrzygła Hela uszami.
— Nie — była jego krótka odpo

wiedź. Nie lubiał być badanym, a już 
bynajmniej przez Hannę, która okazy
wała nie małą ochotę odgrywania roli 
szpiega.

A g dj sam zdziwiony kłamstwem, 
które mu się wymknęło, powiódł okiem 
wzdłuż stołu, zobaczył wielkie, błyszczą
ce oczy Heleny, z nagan nem przeraże
niem skierowane na siebie.

— Haczego kłam iesz? — mówiło to 
spojrzenie.

— Mała zaczyna być niewygodną
— pomyślał, a że chciał być sam, poże
gnał się niebawem i odszedł.

Wszyscy spojrzeli za nim.
— Co też może mu brakować — spy

tała babka, wskazując na nietknięte jego 
jedzenie.

— Miał zmartwieni) z robotnikami
— wymówiła go Helena, poczuwając się

do obowiązku ochraniania go przed ćled- 
czami spojrzeniami.

Nienawidziła go — to pewne — 
ale to, co on robił, nikogo nie obcho
dziło.

Po kolacji wybiegła do ciemnego o- 
grodu. Poznała, że w niej i w około niej 
coś się dzieje, co to było, jak się nazy
wało, nie mogła sobie zdać sprawy, ale 
gniew, który w niej wrzał, dowodził, że 
nie mogło to być nic dobrego.

Jeżeli piękna pani nalała kilka kro
pel swej perfumy na jego surdut, cóż 
w tem było tak ważnego?

Lecz nie, tak nie było. Dlaczego on 
zniżył się do kłamstwa, on, ten  dumny 
Gustaw, któremu nawet jej pokorna m i
łość była za małą, ażeby ją  odwzaje
mnić ? Dlaczego zataił swe odwiedziny 
na Uhlenfeldzie, on, który zwykł był 
codziennie przynosić ukłony od przy
jaciół?

Naturalnie — wszak piękna pani ty
siąckrotnie piękniejszą była od biednej 
Heli i nierównie mądrzejszą. Na to nie 
wiele potrzeba było przymusu, ażeby jej 
oddać pierwszeństwo.

JeżeH tylko — i w tem leżała wielka 
zagadka, zewnętrzna sprzeczność, która 
każde podejrzenie zniweczyć musiała — 
jeżeli tylko jako mężatka w ogóle mogła 
być kochaną 1

Mężatki bywają kocnane przez swo
ich mężów, na to przecież wychodzą za 
mąż, a zresztą przez nikogo na świecie. 
Tak samo możnaby się zakochać w wuju 
M illerze, albo w Gustawie, neulundłando 
czy ku, który właśnie swój wiigctny pysk 
pieszczotliwie wsadził w jej rękawy.

Drżąca na zimnym wietrze jesien
nym, a jednak rozgorączkowana m yśla
mi, biegała po ciemnych uliczkach ogro
du, którego opadłe liście rozwiewały się 
przed nią, podobne do spłoszonych o- 
wadów.

(G. d. a.)

WEŁNY do robót drutowych i  szydełkow ych
jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną

p o  l e c  w  o e n o h  u a u l ż a z y  oła. MIKOŁAJ LUDWIK L n  ów
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Selake L isty , m łodoczeski o rgan  wie
śniaków morawskich, podaje n a  ozela 
ostatniego auraern  arty k u ł poohodzący 
od pewnego „szanow nego gospodarza*, 
który rozbierają.: organizaoytj w ieśnia
ków i położenie pohtyozne na M o r a 
w ie ,  pisze :

„Mojem zdaniem , n ie  jest to rozum 
polityczny, jożel. w narodzie naszym  
jedno stronnictw o, przez zniszczenie 
w szystk ich  innych, ohce sobie zdobyó 
jedynow ładztw o  i samo jedno naród 
reprezentow ać. To niezdrowy stan  rz e 
czy. W feaidym politycznie rozw in ię
ty m  narodzie są i m uszą byó s tro n 
n ic tw a — i nie jes t to żadne niesz- 
częśoie — ale stronn ictw a, k tó re  się 
naw zajem  w spierają i oraz szanuią. 
k tóre róinem i w praw dzie drogam i, ale 
do oelu jednego i jedynego dążą, jak 
u nas, do ozeskiego praw a polityozne- 
go. Więc też ohoćby stronniotw u mło- 
doczeskiem u i ludowem u udało się w y
sunąć chwilowo na ozoło i zagrabić 
dla siebie w ładztw o, to u ie  długo to 
potrwa, i stronnictw o przepadnie, po
nieważ tak i s tan  rzeozy je s t n iena tu 
ra ln y , i wszysoy inaczej m yśląoy prze
ciw niemu się połączą.

„A ie  tak  ju ż  jes t w istooie, dowo
dzi uhoóby ta  jedna okolioznośó, te w iel
ka, a naw et w iększa ozęśó ludu  cd s try - 
chuje się od stronnictw a rządzącego. 
W szakże np. do wyboru dr. S transk ie- 
go laledw o trzecia  część wyborcza sta
nęła. Co to znaozy? K andydat był po- 
prostu niesym patycznym . I  gdyby  nie 
straszny terroryzm , w szędzieby rezu lta t 
■wyboru w ypadał tak  nędznie. Nawet 
P raga , nasz caput regni, n ie dała się 
zawojować jednem u stronnictw u. Ju ż  
obrzydła m i ta  w a k a  bratobójoza, więc 
też postanowiłem , n ie przyłąozyó się do 
żadnego ze stronn ictw  istniejąoyoh, do
póki się nie u tw orzy  stronniotwo ozy- 
s to  narodow e, w k tórem by było miejsce 
dla liberałów , konserw atystów  i t. d . 
w szakże dopóki to się nie stanie, walka 
nasza o najśw iętsze dobra narodu nie 
dojdzie do oelu*.

Gdy w Czeohaoh um ysły za ję te  są 
w yboram i, — n a  Węgrzech po prze- 
chm ieleniu antykatoliokiem , n as ta je  s tra
szne otrzeźwienie. Opozyoja zapow ie
działa rządowi walkę n a  noże i dotrzy
m uje słowa, a obraz W ęgier, ja k i ona 
podaje, jea t bardzo ponury . Gdyby ooś 
podobnego p raw iły  pism a an tym adiar- 
skie, krzyozauoby, że to kłam stw o, że 
to  ślepa nienaw iść razem  przem awia. 
Ale tak i Apponyi, taki H aranszky, 
M akfairay , U gron, to  przeoie M adiary 
od wieków, dla któryoh Węgry dzisiej
sze jeszcze za mało są m adziarskiem i, 
któryoh niepodobna posądzać, jakoby 
ojozyznę swoją wobeo E uropy  kom 
prom itow ać ohoieli. A ci mężowie gorż- 
ko zawodzą, że cały organizm  k ra ju  je s t 
naw skróś chory, i obeonie ste r dzierżą
cym m iotają w tw arz zarzut, że się ty l
ko gwałtem  i korrupoją kierują.

1 nie o sam  tylko sposób p rzep ro 
w adzenia wyborów  ohodzi. Całe spo łe
czeństw o w ęgierskie — pow iedział dep. 
M akialyay — je s t  skorrum pow ane. Po- 
uzuoie przyzw oitości i w łasnej godno- 
io i wym arło do szczę tu ; każdy  ty lko 
myśli, jak b y  się w zbogacić. — Hr. 
Apponyi znowu, przyw ódoa opozyoyi 
um iarkow anej, w sw ojej m owie ko- 
ssyokiej naw oływ ał n iezaw isłe żyw ioły 
narodn  węgierskiego do w alki przeciw  
rządow i, k tóry  dbając ty lko  o u trz y 
m an ie  siebie i swego stronn io tw a-przy  
w ładzy, najoenniejsze dobro narodu 
zaprzedaje  i na  wszystkioh polaoh w y
hodow ał korrupoyę, k tóra oałe życie 
pnbliozne za truw a i k raj do zguby pę
dzi. A ponyi porów nał w dalszym  ciągu 
awego przem ów ienia stronniotw o rzą
dow e do szajki handełesów , k tó ra  
w spaniały  królew ski płaszcz I lu n g ary i 
kaw ałkam i w yprzedaje. Dep. Beóthy 
nazw ał ozłonków stronn ictw a rządow e
go „ryoeraam i rebaohu" — organ  zaś 
b r. Apponiego konsta tu je , że W ęgry 
szozęiliw ie doszły ju ż  tam , g d z ie  się 
polityoany i m oralny anarohizm  po
czyna.

P iękne to  poznanie s tan u  rzeozy, 
szkoda ty lko , i e  oi wszysoy, n ag le  tak  
cnotliw i i n iezależni patryooi sam i do
pom agali rządow i tem u do zw yoięztw  
w yborotyoh i do w szelkiej korrupoyi, 
gdy  sało o zdep tan ie  katolioyzm u, 
stronnio tw u zaś m in isteryalnem u o ty le 
n ie  pow inni w y tykać „rebuohu", że w 
tej spraw ie szli ręk a  w rękę z ż y 
dami.

N ie m a jeszoze z B e l g i i  dokła
dnego obliozenia niedzielnych w y b o 
r ó w  m u n i o y p a l n y o h ,  k tóryoh 
głównem znam ieniem  — jak eśm y  to 
przed kilkom a dniam i podnieśli — by-
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F o - w i e ś ć

prze*

Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

[Ciąg żalny ]

Zula, wchodząc do pokoju, gdzie na 
mą czekał Edward, musiała być bardzo 
cmieszana, kiedy nie słyszała turkotu 
(utrzymującego się przed gankiem po
wozu. Lekarz, którego nie zastano w do
mu, przybywał teraz dopiero.

Czuwający Henryk wybiegł na jego 
(potkanie.

—  Czy furm an pański nie pomylił 
ńę, mówiąc mi, że to panna Zofia cho
ra?  — zapytał lekarza.

— Tak ; cały wieczór m iała dreszcze 
gorączkę. Nie chcieliśmy niepokoić ro-

Iziców... Zdaje mi się, że cierpi. Nie*

la walka liberałów  ateuseów  przeciw  
katolikom i socyalistom, W  drobnyoh 
gm inach pozostały stosunki daw ne — 
ale po w ielkich miastach, w  Brukseli, 
A ntw erpii, G andawie, Leodyum  liberali 
ponieśli srogą klęskę na korzyść k a to 
lików, radykałów  i sooyalistów. Sooya- 
liśoi zdobyli rządy  w 250 gm inach — 
cy tra  ogrom na na kraj tak  m ały ! Jak  
się zdaje, sooyaliśoi opanowali w szyst
kie okolice fabryczne.

W  kw estyi z a j ś ć  t u r e c k i c h  
m am y dziś do zanotow ania doniesienie 
londyńskiego „B iura R eutera*, które 
pow iada: P r o p o z y c y a  an s tro -  w ę
gierskiego m inistra spraw  zagrań, hr. 
G o ł n c h o w s k i e g o  ogranicza się do 
tego, że w yraziła życzenie anstro-wę- 
gierskiego rządu, aby m ocarstw a były 
ściśle złączone, celem zupełnego poro
zum ienia się w spraw ie tych  zarządzeń, 
jak ie  przedsięwziąć należy wobeo nie-, 
zm iernie krytyoznego położenia w obrę
bie posiadłości sułtana. M ooartwa dzia
łają ju ż  w  m yśl tego porozumienia. — 
D zienniki berlińskie ośw iadozają, iż 
niepodobna zaprzeczyć, że inioyatyw a 
hr. Gołnchowskiego bu utrzym aniu  po
koju E uropy n&jzbawienniejsze skutki 
sprow adzić może. Posądzano Anglię, 
że zam yśla w yzyskać zam ieszki tu re 
ckie i zagarnąć K re tę ; Rosyę posądza
no, że zam yśla zabrać Arm enię tu re 
cką. Tym  pogłoskom  położono kres; 
m ooarstwa, zespolone razem , nie m ogą 
na własną rękę łowić ryb  w m ętnej 
wodzie, a u  su łtan a  w pływ  swój spotę
gowały.

Miss Diana Vaughan.
(Kartka z dziejów współczesnego wolnomularstwa.

II.
Simierć Alberta Pike’a, pierwszego 

papieża masońskiego, stała się powodem 
ważnych wypadków w łonie wolnomular
stwa. Musimy też o nich wspomnieć chos 
kiłku słowy, bo odegrała w nich miss 
Yaughan niepoślednią rolę i oae to stały 
się przyczyną jej zerwania z sektą.

Jest faktem niezaprzeczonym, że od 
początku swego istnienia loże i „Orienty* 
wszelkich „Rytów“, krajów i części świa
ta, miały między sobą ścisły związek i 
że zgodnie i wytrwale dążąc do tychże 
samych celów, popierały się i dopoma
gały sobie nawzajem, zdaje się jednak, 
Ze aż do roku 1870 brakowało im ściśle 
zorganizowanej hierarchii uniwersalnej i 
jednej naczelnej głowy. Stworzyć tę h ie
rarchię miał dopiero w roku 1870, to 
jest w roku zajęcia Rzymu, Albert Pike, 
wielki mistrz Palladyzmu lucyfsryańskie- 
go, który zarazem ogłosił się w Charl- 
stonie, swej rezydencji, papieżem całej 
m asoneryi: Souverain P o n łi f  de Ui Franc- 
maconncrie Universelle.

Po śmierci P ike’a, następcą jego zo
stał wybrany niedołężny Albert Jerzy 
Mackey, który jednak, ulegając radom i 
namowom przyjaciół sw ych, po dwóch 
latach zrzekł się wysokiej godności zwo
łując jednocześnie dla obioru nowego 
wielkiego mistrza konwent, w którym, 
według przepisów, biorą udział delegaci 
77 prowincyi masońskich.

Zauim jednak do wyboru przyszło, 
zawrzała w sekcie szalona walka między 
dwoma jej głównemi stronnictw am i: 
Lucyferyanami i Satanistam i. Pierwsi li
czebnie słabsi a rekrutujący się przewa
żnie w Ameryce, wyklinając Satanistów, 
któiycli uważają za heretyków, bo nazy
wają Lucyfera Szatanem , domagali się 
ponownego wyboru Mackeya, Drudzy, pod 
wodzą chytrego, nie przebierającego w 
środkach Adryana Lemmiego, wyklinając 
nawzajem Lucyferyanów, a uwielbiając 
Szatana, na którego cześć ich poeci, jak  
np. Carducci, hymny tworzyli, żądali 
przeniesienia rezydencyi wielkiego m i
strza z Charlstonu do Rzymu i obioru 
na tę godność Lemmiego, prawej ręki 
Pike’a we Włoszech.

Opis zapasów obu partyj, zająłby 
zbyt wiele miejsca. Ciekawy czytelnik 
znajdzie bliższe szczegóły o nich, choć 
nie wszystkie w dziele prof. Margiotta, 
ograniczę się tedy do powiedzenia tylko, 
że na konwencie odbytym w Rzymie, 
w pałacu Borghese, d. 20. września roku 
1893, Adryan Lemmi uzyskał większość 
głosów i że zapadła uchwała, przeno
sząca rezydencję wielkiego m istrza — 
nowego papieża — do Rzymu.

Chociaż przeróżne powody przeszko
dziły wielu delegatom, należącym do 
stronnictwa Lucyferyanów, przybyć na 
konwent, znajdowało się ich jednak w 
pałacu Borghese, w dniu wyboru 27 — 
między nimi zaś i miss Yaughan, która 
poruszywszy niebo — raczej piekło — i 
ziemię, aby przeszkodzić wyborowi Lem-

dawno jeszcze słyszałem chodzącą ją po 
pokoju. Nasłuchiwałem na górnym kory
tarzu.

— Pójdę zaraz do chorej — rzekł 
lekarz — mamy dość silną ospę w mia
steczku... Muszę dziś jeszcze zobaczyć 
pannę Zofię. Niech mi pan da świacę, 
ja  tu znam wszystkie kąty.

Henryk był prawie nieprzytom ny; 
był p ew ien , że &ula m iała początki 
ospy.

— Dziś rano — m ówił, idąc za do
ktorem — jeździliśmy konno na spacer 
do ruin w Drożkowie. Tam, zsiadłszy 
z konia, panna Zofia, wśród przechadzki 
zemdlała, a przynajmniej źle jej się zro
biło i zdaje mi się, że przez chwilę stra
ciła przytomność. Czy to może być sym- 
ptomat poprzedzający ospę ?

— Może być ; mianowicie przy cięż
szych wypadkach ospy.

Henryk był w rozpaczy. Nie przyszło 
mu na myśl, że nie m iał prawa wcho
dzić do pokoju Z u li ; jednocześnie z do
ktorem znalazł się u jej drzwi. Były 
niezamknięte. Doktor wszedł ze świecą 
w ręku , lecz wkrótce powrócił, oznaj-

miego, stawała teraz jawnie i z n ie s ły 
chaną gwałtownością na czele opozycji. 
Natychm iast też po wyborze, delegaci 
opozycyi opuścili Rzym, udając się do 
Loniiynu, gdzie wraz z ekspapieżem 
Mackey’em utworzyli stały komitet opo
zycyi i ogłosili gwałtowny protest p rze
ciwko wyborowi Lemmiego. W proteście 
tym uznawali om wybór Lemmiego za 
nieważny, ponieważ Lemmi był herety
kiem, to jest Satanistą, a przytem jako 
człowiek wielce podejrzanej przeszłości 
(mając lat 18, skazany on został za kra
dzież przez trybunał w Marsylii), niego
dny piastowania tak wysokiego urzędu. 
Zresztą według słów protestu , wy
bór swój zawdzięczał on zdradzie, prze
kupstwu i gwałtom różnego rodzaju. Na 
proteście tym podpisała się i miss 
Yaughan.

Niebawem jednak, dzięki zręczności 
Lemmiego i jego złotu, pomiędzy obu 
stronami przyszło do układów. Wtedy to 
miss Yaughan, do głębi wstrząśnięta 
szeregiem kłamstw, szulbierstw i najnie- 
godziwszyoh machiuacyj, które teraz do
piero przedstawiły się jej w całej nago
ści, porzuciła wolnomularstwo i zrzekłsay 
się wszystkich tytułów i zaszczytów, da
rowała lożom pożyczki, które u niej za
ciągnęły.

Bojąc się jednak trucizny lub sztyletu 
jednego z braci ***, którzy mają zaszczy
tną misyę wykonywania wyroków naj
wyższego trybunału masońskiego, e*- 
wielka mistrzyni ukryła się tak, że le
dwie kilka osób, zupełnie pewnych, wie
działo, gdzie się znajduje. Miała ona je 
dnak niebawem wyjść z ukrycia, by za
ciągnąć się znowu — ale już na krótko 
tylko — w szeregi masoneryi.

Cam Segr.

KRO N IKA .
Lwów dnia 19. listopada

Z apisk i osobiste. Dyrektor poczt i te
legrafów p. Seferowicz powrócił z Wiednia 
i objął urzędowanie.

Mianowania. Sekretarz w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Feliks Prus Grzybow
ski mianowany został konsulem w Wro
cławiu. *

Odznaczenia. Komisarz policji w Kra
kowie dr. Adam Banach otrzymał złoty 
krzyż zasługi z koroną.

Rewizor polioyjny w Krakowie Marcin 
Noga otrzymał srebrny krzyż zasługi z ko
roną.

W m inisterstw ie skarbu wejdzie 
w życie z d. 1 styoznia 1896 nowy regu
lamin w rachunkowym departamencie, mocą 
którego rozpadnie się teu departament na 
cztery oddziały: 1) dla badania aktów i wy
mierzania należyte ści, 2) specjalnej rachun
kowości dla kontroli służbowej, 3) oddział 
statystyczny i 4) oddział kancelaryjny. Pier
wszy oddział rozpada się na liczne sekcje 
dla różnych krajów koronnych, a między 
nimi dla Galicyi i Bukowiny.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę
dzie się w czwartek d. 21 b. m. o godz. 6 
wieczorem.

Odczyt dr. W itolda Bartoszew
skiego w kole literackiem na „temat szkoły 
nauk pol tycznych w Europie i u nas* na
leżał zarówno co do doboru słuchaczów i 
słuchaczek równie jak i treści wykładu do 
rzędu najr żywitńszych. Kwestya wykształ
cenia politycznego u nas, niewątpliwie to 
bi w ein kwestya nader ważna, a tembar- 
dziej, gdy wiążą się z nią podniesione przez 
szanownego prelegent pozytywne myśli ma
jące na celu zaradzić tym brakom u nas. 
Drukując już poj rzednio w naszym artyku
le wstępnym przewodnie myśli p. dr. Bar
toszewskiego w tej mierze, nie będziemy 
ioh tutaj powtarzać, dodać tylko wypada, 
ie pan prelegent podniesione myśli przepro
wadził we wykładzie ze ścisłą naukową 
metodą, zaczynając od przedstawienia historyi 
i stanu wykształcenia politycznego w ościen
nych państwach cywilizowanych, następnie 
podając stan tego wykształcenia u nas, 
środki zaradcze, a wreszcie zbijając jeden 
po drugim zarzuty, jakie przeciwko założe
niu jego w ogóle podniesione byó by mo
gły. Co prawda, niektórym dziennikarzom 
dostały się z powodu ich braków polity
cznego wykształcenia, a nawet braku poli
tycznego instynktu, porządne „cięgi*, ale 
na temat ten ma się cdbyć jeszcze jedna 
osobna dysknsya, o wyniku której czytelni
ków naszych w swoim czasie poinformować 
nie omieszkamy. W końcu i to dodać na
leży, ie  jeden z politycznych przeoiwników 
prelegenta, pokonany przez niego jeszcze 
przed odczytem, wystąpił z uznaniem dla 
prelegenta we formie — bukietu! Reszta 
słuchaczy podziękowała prelegentowi za pię
kny odczyt hucznemi oklaskami.

miająe Henrykowi, że Zuli w pokoju nie 
było.

Stali obydwaj w korytarzu, nam yśla
jąc się, co im uczynić wypadało, gdy 
nagle odgłos rozmowy doszedł do ich 
Q8za. Zdawało im się, że rozpoznali głos 
Zuli.

Lekarz pierwszy skierował się do go
ścinnego — damskiego pokoju. Za nim 
wszedł Henryk.

Obydwaj osłupieli na widok, jaki im 
się przedstawił.

Zula siedziała na k an ap ie , wyrazu 
jej twarzy, przy oddalonem świetle, roz
poznać nie było można. Edw ard klę
czał u jej nóg i ręce jej całował. Do
ktor, wchodzący pierwszy, usłyszał Zulę 
m ówiącą: „Moja odpowiedź była stano
wczą..."

Urwała. Ujrzała wchodzącego lekarza 
i Henryka. Powstała, spojrzała dumnie 
na nowo przybyłych, a potem, ręką wska
zując E dw arda, który też był powstał, 
rzekła spokojnym głosem :

— Przedstawiam panom mego narze
czonego.

Marszalek krajowy Stauisław hr. 
Badani otrzymał przedwczoraj pismu ud 
Koła polskiego w Wiedniu, podpisaue przez 
prezesa p. Zaleskiego. W piśmie tern składa 
Koło polskie nowemu marszałkowi gratula- 
cye z powodu jego nominacji, życząc mu 
najlepszego powodzenia i szczęścia na tern 
Wysokiem i zaszczytnem stanowisku, wyra
żając oraz nadzieję, że działalność jego wy
da dia kraju błogie, dodatnie i obfite skutki.

Koncert niedzielny muzyki 30 pułkn 
wypadł bardzo pięknie a szczelnie zapełnia
jąca salę „Sokoła1* publiczność nie szozę- 
dziła sympatycznemu kapelmistrzowi p. Rol- 
lowi oklasków. Cały program koncertu zło
żony z utworów Masseneta, Beliuza, Wa
gnera i innych wykonała wyborna orkiestra 
świetnie a z nowych „skocznych" bardzo się 
podobał melodyjny walczyk kapelmistrza z 
Tarnowa p. Aubera pt „ Ma r z e n i a * .  Ma
my nadzieję ie urocze tony tege waloa nieraz 
rozbrzmiewać będą w czasie karnawału w 
kasynie miejskiem.

S am obójstw o . Wczoraj o godz. 4. po
południu, znalazł dozorca plantacyj miej
skich Ferdynand Bielecki, w bndoe strażni
czej fetojąoej obok placu wystawowego na 
tak zwanem „małem boisku* jeszcze ciepłe
go trupa młodzieńoa liczącego około 20 lat, 
a obok niego list otwarty i rewolwer. Wy- 
słaiy na miejsce komisarz policji p. Łysa
kowski skonstatował, że jest to 18-letni 
aezeń handlowy Feliks Korab Kowalski ro
dem z Kąt, zamieszkały przy ul. Łyczakow
skiej pod 1. 4. Samobójca podał w pozosta
wionym liście jako powód targnięcia się ua 
swe życie, zniechęcenie do świata i opisuje, 
iż już 17. bm. miał zamiar się zastrzelić, 
brakło mu jeduak odwagi do wykonania za
miaru. Dopiero wczoraj sprzedał palto zimo
we, kupił rewolwer i odbiera nim sobie ży
cie, a odebrać je sobie mnsi, ponieważ po- 
rozpisywał już do rodziny listy uwiadamia
jące o swej śmierci, wstydził się więo oofnąó 
od wykonania zamiarn.

R ab u n ek . Onegdaj o godzinie 11 w 
nocy wracał p. N., zarządca budowy koszar 
wojskowych ulicą Wulecką do domu. Gdy 
minął już staw Sobka, wyskoczyło nagle 
z rowu przy drodze trzech rzezimieszków, 
jeden z nich ohwyci* go z tyłu za ręce, 
dragi za gardło, a trzeci uzbrojony nożem, 
począł odpinać mu guziki palta, mówiąc: 
„Aba! mamy cię ptaszku. Dawno jnż na 
ciebie czekamy, oddaj no pnlaresu, I *a- 
brali mu istotnie całą gotówkę, około 35 
zł. Wedle opowiadania p. N. wszyscy trzej 
byli przyzwoicie a nawet eleganoko ubrani, 
a jeden z nich miał na głowie cylinder.

N ie b e z p ie c m a  u s tro ń . Przy ul. pod 
Dębem znajduje się szynk temże mianem 
nazwany. Miła ta nstroń nie odznacza się 
bezpieczeństwem, towarzystwo ratunkowe 
jest tam bowiem wzywane niemal codzien
nie a czasem i kilka razy dziennie, celem 
niesienia pomocy pobitym gośoiom szynko- 
wnym. W nocy z niedzieli na poniedziałek
0 g. 1, pobito tam skutkiem różnicy zapa
trywań co do płacenia za piwo podmajstrze
go murarskiego Jana Winnickiego, zadając 
mu 4 rany w głowę, wczoraj zaś wieczo
rem wydarzył się tam podobny wypadek i 
znowu wzywano pomocy pogotowia stacyi 
ratunkowej. Możeby władze bezpieozeństwa 
zechciały czulszą opieką otoczyć tę prawdzi
wą „mordownię*.

W ypadek . Czeladnik murarski Michał 
ńwowaki przechodząc wczoraj około godz. 
7 wieczorem ulicą pod Dębem, upadł przy
padkowo i złamał nogę.

Pożar wybuchł onegdajszej nocy o pół 
mili pod Lwowem we wsi Laszkach. Spło
nęła jedna zagroda wraz z stodołą i stajnią. 
W stajni spaliła się krowa, a gospodarz 
przy gaszeniu ognia 2łamał nogę. Pożar 
zlokalizował tren lwowskiej straży pożarnej.

Egzam in rachunkowoćoi państwowej
1 kupieckiej złożyli w tutejazem namiestni
ctwie : Christ Władysław z Bochni, Prusak 
Włodzimierz z Krakowa, Tyszkowski Ma- 
ryan, Oeypek Tadeusz, Kohman Euzebiusz 
Wacław, Giżejewski Maryan, Lewicki Jan, 
Sawicki Józef, Surmińaki Franoiszek, Hiol- 
ski Stanisław i Szozęsnowioz Stanisław ze 
Lwowa.

Br. Lewakowski w parlam encie.
Przegląd  opowiada następującą przygodę 
jaka zdarzyć się miała dr. Lewakowskiemu 
we Wiedniu w czasie krótkiego jego pobytu 
w parlamencie po powrocie z wyprawy a- 
merykańskiej;

„Hr. Hompesch jest to postać na wskróś 
ryoerska: dzielna, szlachetna, otwarta i pra
wa. Jest z urodzenia i pochodzenia Niem
cem, ale odkąd mieszka w Galicyi i upra
wia ziemię polską, odtąd czuje się na pół 
Polakiem, kocha nasz kraj i naród gorąco, 
służy mu jako poseł nadzwyczaj gorliwie i 
wiernie, wśród wysokioh sfer austryackich 
broni nas zawsze jak n&jwytrwalej, a spo
krewniony z najwyższą arystokracją nie
miecką ma tam wpływy i oddaje nam nie
raz wielkie usługi.

„Owoż hr. Hompesch ntetylko znał się

Lekarz się zmieszał, widział, ż» przy
był nie w porę i chciał się cofnąć.

—  Niech pan nie odchodzi — rzekła 
Zula — każę tu podać panu herbatę... 
Nie możemy pójść do stołowego pokoju, 
bobyśmy rodziców pobudzili i p rzestra
szyli. Przepraszam tylko panów, że nie 
jestem  chora... Pan Henryk chciał mi to 
wmówić koniecznie*...

— Myśmy już  sobie ułożyli, że bę
dziemy mieli ospę podług w szelkich 
reguł...

— Szkoda, prawdziwie żałuję... Zo
stawiam panów tecraz... Dla pana W ar- 
skiego przyszłą zaraz herbatę i ka
żę przygotować pokój... Dobranoc p a
nom !

Teraz między trzem a pozostałymi męż
czyznami zapanowało m ilczenie.

Doktor mierzył krokam i pokój, po
wiedziawszy, że potrzebuje rozprostować 
nogi; Henryk, jak skam ieniały , siedział 
na krześle przy drzw iach jstojącem, na 
które był u p a d ł; E dw ard , jpo kilk&kro- 
tnem usiłowaniu zaw iązania rozmowy, 
prM stał zadawać sobie przymus, p  gdy

dobrze z drem Łewakowskim jako kolegą 
z Koła i Rady państwa, ale nawet byli ze 
sobą na „ty*.

„Temi dniami, po powrocie dra Lewa* 
kowskiego z Ameryki, poprosił hr. Hom
pesch dwóch posłów z Rady państwa, aby 
mu służyli jako świadkowie i wyprowa 
dzlwszy dra Lewakowakiego z sali na ko
rytarz, przemówił do niego w ioh obecności 
mniej więcej w te słowa: „Jestem Niem
cem, ale odkąd mieszkam na polskiej zie
mi, pokochałem polski naród, a w szcze
gólności polską szlachtę. Tymczasem dowie
działem się, że występowałeś w sposób 
szkodliwy dla narodu polskiego, a uwłacza- 
czający dla polskiej szlachty. Wypowiadam 
przeto panu moją przyjaźń i prawo mówie
nia do mnie ty. (Ich ktudige Ihnen meine 
Freundschaft und dss Recht mich zu 
dutzen). Żegnam pana na zawsze panie do
ktorze Lewakowski".

„To rzekłszy, obrócił się hr. Hompesch 
na pięcie i pokazał plecy drowi Lewakow
skiemu.

„Po takim wypadku potrzeba sześcioty
godniowego urlopu jest żądaniem zupełnie 
skromnem".

K uryer Licawski, stając w obronie dra 
Lewakowskiego znowu zapewnia gołosłow
nie, iż to opowiadanie jest nieprawdą, a ci 
oo je szerzą są „kalumniatorami“; a dalej 
pisze:

„Żadnych takich scen nie było, a 
specjalnie ów poseł, którego nazwiskiem 
posługują się kalumniatorzy, bez wątpienia 
pospieszy sprostować rozsiewane bajki Dr. 
Lewakowski dopiero wczoraj przybył do 
kraju, więc tymi dniami rozerwaną będzie 
ta sieć intryg".

Z ciekawością oczekujemy tego!
Cholera. Wedle urzędowych raportów 

z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 6, zaohorowało osób 
7, wyzdrowiała 1 osoba, umarła I osoba, 
pozostaje w leozeniu 11 osób.

Agent em igracyjny. W Bernie mo- 
rawskiem aresztowano właściciela biura emi
gracyjnego pod firmą „August et Conp.“ 
za pomaganie młodym mężczyznom, którzy 
nie czynili zadość powinności wojskowej, do 
emigracyi.

W Zagrzebia wyrok skazujący 49 stu
dentów za ndział w demonstracjach prze
ciw chorągwi węgierskiej, wywołał w ca- 
łem mieście deprymujące wrażenie. Wiele 
osób przywdziało żałobę, oraz postanowiono 
w tym roku zaniechać wszystkich zabaw 
karnawałowych. Poczęto też zbierać składki 
dla umożliwienia zasądzonym studentom 
dalszych studyów. Pierwszy do składki przy
stąpił biskup Strossmayer, ofiarując 3000 
zł. Bogatsi mieszczanie w Zagrzebiu zobo 
wiązali się utrzymywać po jednym studen
cie. W innych miastach także zainieyowano 
składki dla zasądzonych studentów. I tak 
w Wiedniu zebrano już 2000 zł.; w Pradze 
zapewniono dwunastu studentom zupełne 
utrzymanie, w Paryżu dla sześciu, w Pe
tersburgu nawet płyną składki obficie. Stu
denci przyjęli wyrok z determinacyą. Bracia 
Frank rozpoczęli nawet zaraz odsiadywać 
swą karę, a inni, między nimi i Radicz, 
skazany aa największą karę, bo 6-miesię- 
eznego aresztu, zastrzegli sobie czas do na
mysłu.

Rozszarpany prze* psy. D. 15 bm 
we wsi Pelcowizna pod Warszawą, ludzie 
idący rano do pracy tui obok plantu kolei 
nadwiślańskiej, znaleźli zwłoki mężczyzny, 
którego całe ciało, prócz nóg w buty z cho
lewami obutych, pokryte było tanami od 
kłów zwierzęoych. Nieboszczyk leżał prawie 
Hagi, szczątki odzieży jego poszarpane w 
strzępy obok ciała się tarzały. Psy łańcu
chowe, które przez niedbalstwo tamtejszych 
mieszkańców w nocy samopas biegają, n a 
padły na nieszczęśliwego, idącego przez 
plant kolejowy i tam go zagryzły. Strzępy 
odzieży, ślady na plancie, stratowana mimo 
zaorania obok plantu ziemia, połamana la
ska itd. dowodziły, jaką straszną walkę sto
czył nieszczęśliwy. Ciała na razie nikt roz
poznać nie mógł, tem więcej, iż cała ozaszka 
literalnie oskalpowana była, z raną w gło
wie przez którą mózg było widać, lewe 
ucho z kawałkiem policzka wyszarpane, 
twarz bólem i strachem wykrzywiona. Do
chodzenie wykazało, że rozszarpanym przez 
psy jest krawiec Jasiński, 50 lat liczący, 
który spóźniwszy się na pociąg, piechotą 
powracał do domu.

T rz ę s ie n ie  zL in l. Wczoraj po południu 
było silne trzęsienie ziemi w Messynie i w 
Reggio di Calabria, ale nie wyrządziło ża
dnej szkody.

Aresztowanie Artona. Z Paryża te
legrafują : Dokonane w Londynie uwięzieniu 
Artona sprawiło w całym Paryżu wielkie 
wrażenie. Stanowisko obecnego radykalnego 
ministerstwa zostało tem uwięzieniem wzmo
cnione, ponieważ Alton posiada ową sławną 
imienną listę stu czterech posłów i senato
rów, których w czasach Panamy przekupy
wał Korneliusz Herz i Ruinach za jego (Ar

wreszcie przyniesiono herbatę, wyszedł, 
mówiąc, że miał do pisania pilne listy.

Doktor zbliżył się do Henryka.
— Pan potrzebuje spoczynku — rzekł 

ze współczuciem — niech pan idzie do 
siebie. Ja  jestem przyzwyczajony do nie- 
wywczasów... Przestały mi już szkodzić. 
Napiję się herbaty, bo mię noc jesienna 
przejęła chłodem i zaraz pojadę napowrót. 
Czekają na mnie z Podlesia.

— I ja  pojadę z panem — rzekł Hen
ryk, robiąc wysiłek dla wydobycia głosu. 
— M yślałem , że panna Zofia niezdro
wa... Przepraszam  pana... nie domyśla
łem się-

Gdy się Zula znalazła sama z sobą, 
doznała uczuć człowieka, który zabłą
dziwszy w nieznanej sobie okolicy, nie 
zdaje sobie sprawy ani ze swego poło
żenia, ani z doznawanych wrażeń.

Była zmęczona, potrzebowała odpo
czynku i udało jej się zasnąć prędko i 
twardo. Lecz jakie przebudzenie czekało 
ją nazajutrz I Otworzyła, jak  zwykle 
oczy bez radości, ale i bez niepokoju, 
jak czynią ludzie, którzy znoszą życie,

t.Uu) puśieduictwetn. Ci 104 daputoWaiił 
należą prawie wszyscy do przywódców stron
nictwu opoitnnistów ; staną oni teras zape
wne po stronie p. Bouigeuis lub też przy - 
najmniej biernie się zachowają, puutewni 
minister prezydent każdego czasu będzie ich 
mógł: skompromitować. W ostatuich czasach 
Arton ukrywał się w Londynie pod przybra- 
nem nazwiskiem Neumanna i utrzymywał 
herbaciarnię w połączeniu * pokątuym han- 
delkiem kuponów i akcyi podejrzanego po
chodzenia. Uwięzienie nastąpiło w sobotę u- 
biegłą na ulicy, przez ageutów luiejseowyth 
śrćd których znajdował się i jeden francu
ski. Arion utrzymywał, iż nazywa się istotnie 
Neumann ale agent francuski poznał go i 
zdemaskował. Wtedy uwięziony prosł, aby 
na ulioy nie robiono skandalu. Z Paryża t  
biura policyi bezpieczeństwa p.jechał do 
Londynu sam Roehefurt. Przy domowej re
wizji byli obecni francuscy agenci, aby 
przeszkodzić zawieruszeniu się pewnych wa
żnych dokumentów. Arton stanie we czwar
tek ti. d. 21, bm. przed sądem policyjnym 
londyńskim, gdzie zapadnie ostateczna decy
zja  co do wydania go Francyi ; starszy in
spektor policyi tajnej Houiller, znający oso
biście więźnia, udał się i  Paryża także do 
Londynu, z dokumentami ministerstwa spraw 
zagranicznych i sprawiedliwości, żądającymi 
wydania przestępcy. W kołach radykalnych 
paryskifh radość z powodu tej całej sprawy 
przechodzi wszelkie granice ; uwięzienie Ar
tona uważają wszyscy jako wielkie zwycię
stwo nowego ministerstwa, które zamierza 
wystąpić nieubłaganie przeciw wszystkim o- 
szustwom i przekupstwom oprrtunistów.

Z m arli. D. 14 b. m. zmarła we Lwo
wie w 56 roku życia H lena z Mitarnow- 
skich Leszkowa W i ś n i o w s k a ,  kobieta 
wielkich cnót, wielkiego rozumu i niezwy
kłego hartu ducha. Wdową była od wcze
snej młodości. W r. 1863 męża jej rozstrze
lano we Włodzimierzu Wołyńskim, nie po
zwoli wezy mu pożegnać żony i pobłogosła
wić syna. Odtąd walcząc z tysiącem trudno
ści, niezmordowana i niezachwiana, żyła 
tylko obowiązkiem, praeą i modlitwą, dla 
Boga, dla bliźnich, dla ukochanego dziecku. 
Róg jej pobłogosławił: po cierpieniaoh i
burzach całego życia dożyła pogodnego wie
czora i zmarła jak żyła — z modlitwą na 
ustach, poddaniem się woli Bożej i słowami 
pociechy dla otaczających. Zgon jej osiera- 
•ił zamieszkałego w naszem mieście syaa, 
szambelana Wiśniowskiego, i żonę jego An
nę z Kniaziów Juriewiczów z Berszady na 
Podolu rosyjskiem, a napełnił oiężkim bó
lem serca wszystkich tych, którzy ją 
znali.

Pogrzeb prowadzony przez ks. biskupa 
Webera w asystencji kilku prałatów i ka
noników tutejszych kapituł, wielkiej liczby 
duchowieństwa i mnóstwa przyjaciół i zna
jomych, odbył się w sobotę o 3 godz. Na 
bożeństwa żałobne odbędą sie we środę o 
10 godz. rano w keśoiele 00. Zmartwych
wstańców i we czwartek o tejże godzinie 
u 00. Jezuitów.

Tomasz Pry liński, znakomity architekt, 
restaurator Snkiennic krakowskich, zmarł 
onegdaj w Kirchenthal pod Monachium, gdzie 
bawił na kuracyi. Śp. Pryliński liczył do
piero lat 53.

O F  I  A K  Y .
W P. Adolf Cieński i  I.udwipola z łoży ł 

za pośrednictwem administracji Gaz. Nar. 
10 koron na kopiec Unii.

Zamiast wieńców w dzień zaduszny zło
żyli za pośrednictwem administracji Gaz. 
Nar. dla przytuliska br. Alberta: W Pani 
Eleonora Kóvess 3 zł. i WP. Henryk Hay- 
derer 3 zł.

Dla weterana z r. 1863 złożył za po- 
średrictwem administracji Gaz. Nar. M. O 
z Dunajca 1 zł.

W sprawie daru honorowego dla
ks. arcybiskupa Issakowicza ogłasza K u 
ry er Stanislatoowski następujące pismo: 
„Jego Ekcelencya Najprzewielebniejszy ks. 
arcybiakkp Issakowicz ofiarował z daru ho
norowego, na który się składał cały kraj, 
500 zł. na rzecz powiat. Ofiironki chłop
ców sierót w Stanisławowie, któri przed 
laty sam założył. Za ten rnaczny dar wy
dział tejże Ochronki poczuwa się do obo
wiązku podziękować słowy „Bóg zapłać* 
hojnemu ofiarodawcy i opiekunowi sierót, 
który ze wspomnianego daru nic dla siebie 
nie zostawił, ofiarując resztę w kwocie zł. 
3000 na utworzenie zakładu Sióstr służe
bniczek w Łyśou, w swojem miejscu ro- 
dzinnem. W ydział Ochronki
g-C— —- * * ^ ——

Sztuki piękne
T e a tr .

Na wszystkich scenach polskich za
powiadano nowości oryginalne na sezon 
zimowy. Tymczasem wszystkie ubiegł 
nasz teatr i bez długich zapowiadań wy-

ani się zbytnio ciesząc, ani go przekli
nając.

Nagle jednak podniosła się z posła
nia z wyrazem trwogi i zdziwienia.

— Nie, to być nie m ożt! — odpo
wiedziała własnej pamięci, powtarzającej 
jej szczegóły wczorajszych wydarzeń.

Więc jedno słowo, podyktowane jej 
przez dumę i chwilową obrazę związy
wało ją nieodwołalnie z Edwardem ? 
Widać tak chciało przeznaczenie. Wszak 
właśnie jej nsta wypowiadały stanowczą 
odmowę, gdy w progu ukazali się nie
oczekiwani świadkowie nie zrozumiałej 
dla nich sceny. Henryk sam biegł na
przeciw swej zguby, sam ją  wywołał.

Może to było szczęściem? Może mi
łość Edwarda, gwałtowniej i wyrainiej 
się ujawniająca, potrafi jej uczucia po
ciągnąć, może nie będzie chorować na 
monotonność i nudę, jak miłość Henry
ka, niczem odstraszyć się nie dająca, a 
taka w ierna i wytrwała, że aż pogardę 
wzbudzająca.

(C. d. n.)



staw ił wczoraj r/.ń ii oryginalna i pra
wdziwie śliczuą.

Jest ui* „Hisliirva jakich witde* p. 
Z. Przybylskiemu. K.ł.6̂  się nie śmiał 
serdecznie, w Warszawie, Poznaniu. Kra
kowie. ezy Lwowie z doskonałych do* 
wcipów, sypanych przez tego autora 
pełnymi garściami w prze wy bornym
„Dworze w Władkowicach“ w „Wicku 
i W acku“ w ..Państwu Wackach'1 i w 
tylu innrch sztukach tego samego 
pióra!

Humor Przybylskiego musi chwytać 
za serce, każe się nawet hipokondrykowi 
pokładać od śmiechu, bo jest naturalny 
i na wskroś swojski. Francuzi mają swój 
esprił, Niemcy swój wite, nam zaś naj
lepiej smakuje humor, jędrny, zamaszy
sty, często nawet rubaszny, ale zdrowy 
i przedewszystkiem pogodny. Przybylski 
umie wlać ten nasz swojski rodzinny 
humor w kreacye swoich sztuk i w tem 
leży tajemnica jego powodzenia. Zasługa 
też to jego na polu literackim najwa
żniejsza i największa, bo on, jego dzieła 
są łącznikiem między humorem naszym 
narodowym dawniejszym a dzisiejszym. 
W tym ostatnim  nie m a sobie rówuego 
Przybylski.

W „Historyi jakich wiele“ jednak 
nietylko się on humorystą niezrówna
nym okazał, ale i poważnym dram atur
giem. Sztuka ta  bowiem jest komedyą o 
poważniejszym zakroju, w rodzaju now
szych dramatów raczej niż komedyi. 
Oznacza też zwrot ważny w rozwoju ta
lentu Przybylskiego. Okazał w niej, że 
potrafi nietylko z humorystycznej stro
ny przedstawić życie polskich dworków 
szlacheckich, ale, że stać go też na od
malowanie uczuć, targających do głębi 
sercami mieszkańców tych dworków.

Tłem tego obrazu, to rzeczywiście 
llistorya jakich niestety wiele: lekko
myślność młodego obywatela, zaprzepa
szczającego dla pańskich fumów majątek 
krwawo przez ojca zapracowany. Młody 
Warski ożenił się ot tak, jak się wielu 
żeni, trochę dlatego, że mu się panna 
Rybowska podobała, a trochę w nadziei 
posagu. Po ślubie rozpoczęło się życie 
pańskie, konie wyścigowe, pałac na wsi, 
szampan i karty w miasteczku itd. itd. 
i w cztery lata później z pięknego m a
jątku nie zostało nawet tyle, aby za
pewnić wychowanie własnemu dziecku.

A jednak ten młody Wareki, to nie 
zły w gruncie rzeczy człowiek. Wycho
wany tylko w atmosferze złej i zepsutej 
naszego wieku. Prąd czasu, zmiatający 
z życia wszystkie tak miłe w niem for
my jaku przestarzałe i dziś już nieuży
teczne, wyziębił i w sercu uczucie, ale 
nie wyrugował go stamtąd zupełnie. Ta
cy młodzi Warscy potrzebuję tylko silnej 
ręki, któraby ich zdołała i umiała popro
wadzić, a wyszliby na tęgich i pożyte
cznych obywateli społeczeństwa. Typ 
to też, który się Przybylskiemu najle
piej udał.

Nie dlatego, aby go inni autorowie 
nie znali, ale Przybylski potrafił go naj
wierniej odmalować. Nie zrobił zeń bezdu
sznej lalki, ani zdeprawowanego szulera, 
lecz tylko okazał w nim, jak nisko może 
człowiek upaść, jeżeli skrzywionej swej 
logice pozwoli kierować swojem życiem. 
A oto, do czego doprowadził W arsk i: 
Zrujnowawszy się doszczętnie, szuka ra
tunku przed licytaeyą majątku u strę 
ezyciela dóbr ziemskich Łowińskiego. 
Ten wie, co przypaść może do gustu bo
gatego Tiirnberga, z żydów barona. Na 
mawiając tego ostatniego do kupna z wol
nej ręki majątku Warskich, nie zachwala 
mu ani inwentarza, ani dobrego stanu 
roli, bo to wszystko jak najgorsze, jeno 
mu przypomina, iż dzisiejsza p. Warska 
była pięknością warszawską, ze którą 
szaleli młodzi i starzy, i że od owego 
czasu ledwie pięć lat upłynęło. Łapie s ę 
na tę przynętę stary satyr — i to jest 
rzecz wstrętna.

Ale wstrętniejsze daleko, że rodzona 
matka i własny mąż p. Warski ej ślepną 
pod wpływem egoizmu do tego stopnia, 
iż nie widzą, że korzystanie z zapałów 
barona, że odsyłanie go do młodej ko
biety, aby dla jej pięknych oczu lepszą 
eenę kupna zapłacił, to już nie lekko
myślność, a handel własną hańbą. P ra
wa natura Liny Warskiej wybucha też 
w niej oburzeniem i po jednym ze zbyt 
wyraźnych komplementów barona poka
zuje mu ona drzwi. Mężowi i matce nie

może młoda kobieta przebaczyć takiego 
postępowania i usuwa się od nich, kryje 
się pod skrzydła starego Warskh-gu, on 
jeden zrozumiał szlachetność jej duszy 
i roztwiera jei serdeczne, ojcowskie ra
miona.

To jest treść sztuki poważna drama
tyczna.

W to smutne opowiadanie wplótł au 
tor jeden z tych sielskich obrazków, w 
których tak bardzo celuje,.. Poprzez trzy 
akty sztuki wije się jak złota nić na 
ciemnem tle wiosenna, świeża jak po
wiew majowy, pełna górnych uniesień, 
szlachetnych porywów, gorąca jak pie
kło, a jednak czysta jak  włoskie niebo 
miłość dwojga wiejskich i szlachetnych 
serc. Ta poetyczna, urocza sielanka mię
dzy wiejską, zachwycającą „kózką“ An- 
dzią Warska a szlachetnym, pracowitym 
i pięknym Mirskim jes t suma dla siebie 
arcydziełem. Gdyby w „Historyi jakich 
wieleu nie było ani tak świetnej intrygi 
dramatycznej, ani tak dobrego inscenizo
wania jej, jak są, to same te dzieje 
dwojga serc młodych uratowałyby sztukę 
p. Przybylskiego. Tak tu jest coś miłego 
i pięknego.

A ileż oprócz tego ubocznych epizo
dów wartości niepośledniej! Co to np. 
za sym patyczna postać ta babunia W ar
ska, niedowidzająca, wszystko już zapo 
minajęea ze starości, a jednak z tak 
świeiem i gorącem uczuciem jeszcze w 
duszy. Mimo 80 lat i zniedołężnienia 
znajduje w duszy dość jeszcze siły i 
ochoty nieść pociechę nieszczęśliwej L i
nie.

Albo i sam ojciec W arski. Jakiż to 
doskonały typ prawego i dzielnego oby
watela. Syna kocha całą duszą, po
zwala mu broić wiele, ale gdy ten syn 
popełni coś, co się nie zgadza z jego 
pojeciem o uczciwości, potrafi okazać 
silną wolę, potrafi się zrzec syna, aby 
honor wynieść bez skazy.

Obok tych dwojga jest jeszcze cały 
szereg postaci zamaszysto jednem po
ciągnięciem pióra naszkicowanych. Try
skają one wszystkie prawdą, wszystkie 
żyją na scenie i ruszają się jak  żywe, 
a nie są tylko wyciętymi z żurnaln sza
blonami. Rodziny Figalskich i Rember- 
towiczów, to cała kopalnia karykatural
nych niemal typów, przyznać też tizeba, 
że były na scenie odtworzone doskonale.

Nieporównaną parą Rembertowiczów, 
plotkarki z krzykaczem powiatowym, byli 
pp. Gostyńska i Feldman. Panna Cza
plińska i p. Woleński łatwe mieli role, 
bo każdem słowem, włożonem im w usta 
przez autora zdobywali sympatye publi
czności. Oni to odśpiewali ten prześli
czny duet miłośny w sztuce.

O ojcu Warskim, Linie Warskiej i 
i br. Tiirnbergu wystarczy powiedzieć, 
że grali ich p. Chmieliński, pani Sta- 
chowiczowa i p. Fiszer. W roli młodego 
Warskiego, p. Ilierowski zyskał pole do 
popisu Typ często obecnie spotykany, 
zblazowanego niedowiarka i płytko my
ślącego egoisty, oddał p. Hierowski do 
skonale z estetyczną miarą i wielką do
zą szczęśliwej intuicyi. W scenie powi
tania z siostrą w akcie pierwszym, któ
ry sam jest jedną z najlepszych ekspo- 
zycyj, był p. Hierowski w całem tego 
słowa znaczeniu wybornym.

Pni Otrembina nakoniec, pna Rybi
cka i p. Gasiński wraz z resztą osób wy
stępujących w sztuce tworzyli ensemble 
zgodny i harmonijny tak, że całość szła 
gładko i składnie jak rzadko na pre
mierze.

Nie dziw tedy, że widtąc to wszystko 
i słysząc piękny język, którym przema
wiały figury sztuki, publiczność bardzo 
goiąco przyjmowała artystów i autora. 
Wywoływano go po każdym akcie, rzu
cano mu kwiaty na scenę, a oklaskom 
nie było końca.

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
przedstawioną będzie | o raz drugi komedya 
Przybylskiego pt. „Historya jakich wiele*1.

Ostatnie wiadomości.
Z K onstantynopola d o n o szą : 
N atychm iast po powrooie am basa

dora angielskiego C arrie  odbędzie się 
konferenoya w szystkich ambasadorów. 

W  tutejszych dyplom atycznych ko-

łar-h uspokojono 9ię co do chwilowego 
położenia rzeozy wobec zapewnień urzę
dowych kół tureckich, pomimo nadcho
dzących w dalszym ciągn niepokoją- 
oych wieści i pogłosek. P anuje również 
przekonanie, że rząd m a dobrą wolę 
atlnmió w Małej Azyi energ iczny  mi 
środkam i rozruchy1, oraz zapobiedz po
w tórzeniu się takow ych w K o n s tan ty 
nopolu. Zarządzone przez niektórych 
am basadorów na własną rękę powoła
nie dalszych statków  stacyjnych było 
tylko nadzwyczajnym  środkiem  ostre- 
źnośoi, zm ierzająoym  głów nie do uspo
kojenia kolonii europejskiej. D. 16. bm. 
rozdaw ano znowu w medresaoh (szko
łach) m ięso i pieniądze na koszt suł
tana.

Mobilizaoya postępuje dalej, o ile 
trudności finansowe r a  to  pozwalają. 
T ransport wojsk do A leksandretty  i 
B eiru tu  (w Syryi) odbędzie się na 
trzech okrętaoh m arynarki wojennej i 
oztereoh należących do Tow arzystw a 
przewozowego. Daje się przytem  dotkli
wie odczuwać niemożność użycia za
niedbanej m arynark i wojennej do prze
wozu wojska. Dla ochrony w ybrzeży w 
zatooe aleksandreckiej w ysłano paro
wiec „C hajreddin11.

Rozpoozęto kroki ku uspokojeniu 
ludności w w dajecie Krzernm, przy- 
czem przyszło do drobnych starć  m ię
dzy wojskiem  a K urdam i.

QA ZETA NARODOWA % Środy

Rada państwa.
(Telegr. „Ga*. Nar.“)

W iedeń  d. 19. listopada. 
W skutek zajść w klnbie Hohen- 

w artha, hr. Silwa Tarouca m a złożyć 
m andat poselski.

Wielkie w rażenie w ywołał fakt, że 
br. Morsey, chociaż oświadozył swą so
lidarność z Ebenohoohem i Dipanlim , 
z klubu H ohenw artha nie w ystąpił.

T ELEG R A M Y .
W iedeń  d. 19. listopada. 

D ziennik  rozporządzeń m inisterstw a 
handlu publikuje wprow adzenie nowej 
tary fy  towarowej na kolejach pań 
stwowych.

W iedeń  d. 19 listopada.
S tan  zdrowia br. Taaffego budzi 

najw iększe obaw y. A m putaoya zgan 
grenow anej nogi nie mogła być p rzed 
sięw ziętą, ponieważ Ta&ife oierpi na 
serce i nie może być narkotyzow anym .

W iedeń  d. 19. listopada.
Włoski am basador przy tu tejszym  

dworze hr. Nigra przerw ał swój sie- 
dm iotygodniow y urlop i niespodziew a
nie do W iednia powrócił.

W iedeń d. 19 listopada.
D yrektor polioyi w K rakow ie dr. 

Zenon K o r o t k i e w i o z  otrzym ał or
der żelaznej korony 111. klasy.

W iedeń  d. 19. listopada.
Dziś rozpoczęła się w W iednin k o n 

ferenoya biskupów  pod przew odni
ctwem ks. kard. Sohoenborna.

W iedeń d. 19. listopada.
W edłog N . fr . Presse in ieyatyw a 

A ustro-W ęgier w spraw ie Turoyi z n a 
lazła wszędzie życzliw e przyjęoie. Do
piero w ostatn iej chw ili ośw iadczyć 
m iała Rcsya, że nie przy łącza się do 
kroków proponow anych  przez Austro- 
Węgry. Mimo to je s t nadzieja, że ini- 
oyatywa A ustro - W ęgier doprow adzi 
do pom yślnego rezu lta tu . Wiadomość 
ta  N . fr. Presse po trzebuje potw ier 
dzenia.

S tf ia  d. 19. listopada.
Mówią, że przeohrzozenie ks. B ory

sa na praw osław ie dotąd nie nastąpiło 
dlatego, że papież odm ówił swego ze
zw olenia, a  rodzina ks. Ferdynanda 
tylko pod tym  w arunkiem  zgodziła się

na przechrzczenie ks. Borysa na p ra 
wosławie, jeżeli Ojciec św. zezwoli.

B c rito  d. 19, listopada.
JIanóver Cour. donosi, iż spodziewać 

się można częściowej kryzis gabinetowej. 
M inister spraw wewnętrznych bowiem 
stara się uzyskać u cesarza zezwolenie 
na reformę w-ojskowej procednry karnej, 
a jeżeli mu się to powiedzie, natenczas 
kanclerz państwa Hohenlohe i m inister 
wojny podadzą się do dymisyi.

B e rlin  d. 19. listopada.
Zanosi się na konflikt m iędzy m i

n istrem  ośw iaty  a  berlińsk im  u n iw er
sytetem , poniew aż m in is te r ozynił s ta 
rania o usuuięoie docen ta Arosa, so- 
cyaiuego dem okraty .

K o lon ia  d. 19. listopada.
W edle Koln. Ztg. rząd  niem iecki 

udzielił sułtanowi nagląoej rady, aby 
zadość uczynił żądaniom  mooarstw. 
Z odpowiedzi sułtana m oana wnosić, że 
su łtan  jes t świadom y oałego niebezpie
czeństwa położenia.

P a ry ż  d. 19. listopada.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

deputowanych wniesiono in te rp e lac ję  
do rządu z powodu wiadomości o a re
sztow aniu A rtona. P rezy d en t ministrów 
odpowiedział, że polioya przed 4 dn ia
m i otrzym ała doniesienie o pobycie A r
tona w Londynie i w ydała zarządzenia 
oelem jego  aresztow ania. Nad tą  od
pow iedzią w yw iązała się k ró tka , czysto 
osobista debata , poozem przy ję to  po
rządek dzienny 421 głosam i przeoiw 52.

P a ry ż  d. 19. listopada.
Na wniosek m in is tra  prezyden ta 

Bourgeois dozwolił rząd na  w ypuszcze
nie 5 milionów losów po 20 oentymów 
na założenie w Carmaux szklarni, k tó ra 
m a być w łasnością robotników .

M ad ry t d. 19. listopada.
Z Kuby donoszą: M arszałek M arti- 

nez Campos stanowczo zaprzecza po- 
głosoe o zawarciu rozejm u z pow stań
cami i zastanow ienia kroków w ojen
nych. Parow cem  „C ata luua“ wieziono 
na K ubę 170 skazańców i 300 ochotni
ków ; chcieli oni opanow ać okręt, ale 
ioh pieohota m arynarska pokonała. Kil
ku zabito, a 20 winowajców odesłano 
nazad do Hiszpanii.

B ru k se la  d. 19. listopada.
Liberali otrzymali przy wyborach do 

Rad gm innych ogromną porażkę. Rada 
komunalna Brukseli, która dotychczas 
składała się z samych liberałów, odtąd 
składać się będzie w połowie z umiar
kowanych liberałów, a w połowie z so- 
cyalistów i katolików. Socjaliści zdobyli 
ogółem 250 Rad komunalnych.

Konstantynopol d. 19. listopada.
W edle ostatnich doniesień w rozru

chach w Siwas zginęło 600 a w K arput 
700 osób.

Aden d. 19 listopada.
Oddział ozterdziestu  pięciu tysięcy 

Arabów pobił w ojsko tureokie koło S a 
na, w arabskiej prow inoyi Yemen. 
Wojsko tureokie w Sana zam knięte 
jest ze w szystkioh stron.

dnia 20 Listopada 1PPF. Nr. 322

Z giełdy wiedeńskiej.
Czarną tablicę na giełdzie, na której 

wypisują się nazwiska zbankrutowanych 
bankierów, trzeba było w ostatnich cza
sach przedłużyć, bo niewystarczała „za 
potrzi bowaniu“ jak się giełdowej wyra
żają. Mimo to wiele jeszcze firm leży „na 
ulicy“ jak się dowcipnie wyrażał jeden 
z potentatów finansowych, ale to już są 
nic nie znaczący lodzie, drobne płotki, o 
których potężne szczupaki wiedzieć na
wet uie potrzebują. Wiele hałasu spra- 
t iła sprawa kantoru Meyera i Yogla. 
Kiedy nazwisko drobnego kramarza ko- 
łomyjskiego lub śniatyńskiego, który nie

mógł na czas zapłacić 50 zł. wszystkie 
gazety wiedeńskie na cały św iat otrębują, 
to naodwrót uiewypłacaluości jednej z 
większych firm, właśnie „Mayer et Vo- 
g e l z a p o b i e g a  się cichaczem, bez hałasu, 
a do publiczności dochodzi tylko wia
domość, że jednej z firm wiedeńskich 
postanowił przyjść z pomocą syndy
kat finansistów. Zdradził jednak ta 
jemnicę jeden z dzienników, a co cie
kawsza podsł za rzecz pewną, iż firma 
Mayer et Vogel operowała od dłuższego 
czasu na rzecz osób ściśle związanych z 
ziemskim zakładem kredytowym i że to 
było głównym powodem, dlaczego nie 
można było na żaden sposób dopuścić, 
aby się przy konkursie księgi tej firmy 
dostały w ręce sądu. Odkrycie to napsuło 
naturalnie wiele krwi bankierom, ale też 
rzuca jaskrawe światło na gospodarkę 
giełdy. Co do sy tuacji finansowej, to po 
tygodniowym wysiłku w kierunku zwyżki 
okazywała giełda w poniedziałek przecież 
niejakie wyczerpanie. Kursa poszły w 
ten dzień w górę, ale tu i owdzie da
wał się u czuwać brak wiaiy w trwałość 
pomyślnej sytuacyi, a zwłaszcza w g ład
kie przepłynięcie przez listopadowe ulti
mo, o którem już obecnie niektórzy 
myślą.

I rzeczywiście też jak nam dziś dnia 
19. b. m. telegrafują, nastąpiła dosyć 
zDaczna deruta. O godzinie 2 w połu
dnie notowano: weg. kredyty 443, an- 
globanki 165, uuionbanki 320, statsbany 
359’50, lenderbanki 244, węg. renta zło
ta 120 75, papierowa 98'20, kredyty 872.

W leaeś d. 19. listopada. 
(Telegram Got. Nar.)

Fo zamknięciu giełdy wcz^rajsz^ notowano. 
Kredyty 318-25, węgierski bank kredytowy 
449 50, anglobank 169 50, landerbank 252 —, ko
leje parstwowe 367 50, lombardy 102-75, elbetbsl 
26325, akeye -ytoniowe 19750, alpiny 89 75, 
renta maj<-w., 9945, węg. renta zło U — 
węgierska .enta korouna —-—, auatr, renta ko
ronna 98 30 losy tureokie 57 25, unionbank 
323 25 marki rcbls

Berltu d. 19 listopada.
(Telegram Croi. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 235-75 (377-21), lombardy 43‘75 (102*2), 
węgierska renta złota 10210 (120-88), węg. renta 
koronna —•— (—■—t. Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
ta. VP«c*nr- Pariiat.

Frankfurt d. 19. listopada.
(Telegram G at. N arj.

Wczorajsza giełda wieczornr: Kredyty 318 37 
(377-32), lombardy 89 25 (103-12), węg. renta 
■fota —■— (—■—) węgierska renta koronowa 

( _ • _ ) .

Lwów, dnia 19. listopada 189-5.
Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. ni. k. 216-— do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 296-— do 308 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. » 425 — do 
—‘—. Banku kredyt, gaiic. po 200 zł. w. a. 
210-— d o —•—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4% koronowe 96-50 do 9720. 5°/0 z 10°
prem. 109 70 do 110-40 4’/,%  los. w 50 lat 
100-— do 100-70. Banku trajowego 4’/,%  los, w 
61 lat, 100-20 do ICO 90. Bankn krajowego 4% 
los. w 57 lat. y7 50 do 98-20. Towar*, kredyt, gal. 
tiernsk. 4% (1. emisya) 92-— do 98 70. 4°/0 Ica 
w 41«/, lat. 97 40 do 98-10. *% los. w 56-latach 
97 40 do 98-10 47,%  los. w 58 lat. — do

Obligi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nego 4'Yo 96 90 do 97 60. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5% 101— do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em, 10170 do 102-40 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — . 
47,%  100—  do 100-70. 4% z roku 1891 96’90 
do 97 60. 4% Po 200 koron =; 100 zł. w. a. i 
roku 1893 96-90 do 97 60.

L e sy : Loly miasta Krakowa 25‘50 de 27 50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

Monety. Dukat cesarski 5 65 do 5 75 Napo 
leondor 9‘56 do 9'66. Półimperyał 9 70 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny V 20— do 1-31-—. Rulel 
rosyjski papierowy 1*89-50 do 1-30-50. 100 marek 
nieoemiklch 68*70 do 5915.

Dział ekonomiczny.
— K olej p ó łu o cn o  za ch o d n ia  jak

telegrafują z Wiednia, zostanie wkrótce już 
upaństwowioną.

— Fabryka konserwów Jarzyno
wych w Lubyczy król. Nader mile po
witaliśmy wiadomość o nowej gałęzi przemy
słu rozwijającej się w Galicji. Jest to wy
budowana w r. 1894 fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy królewskiej (stacja 
kolei Lwów-Bełzec) w powiecie Rawa ru
ska, załóż,na przez właściciela tejże wsi 
p. Hermana Kaempfego. Na produkcję po
trzebnych do konserwów jarzyn wyznaczył 
tamże obszar 30 morgów ziemi, gdzie u-

prawia się najodpowiedniejsze na im iserWT
gatunki jarzyn, a szczególnie szparagów, 
młodego groszku i zielonej szparagowej fa
soli. Gotowane w wodzie jarzyny bywają pa
kowane w hermetycznie zamkniętych blasz&n- 
uyeh puszkach, przez co utrzymują się bar
dzo długi czas. Pierwsza kampania fabryki 
odbyła się z tegorocznych zbiorów gronka 
i fasoli, w następnym zaś roku użyte będą 
także szparagi. Fabryka obliczeną jest na 
roczną produkcję do 300.000 kg. jarzyn, 
co wskazuje, że ełaraniem fabryki jest roz
winąć swą działalność na obszerną skalę. 
Tem więcej przyklasnąć należy nowo po
wstałej fabryce, że w całej Austryi nader 
mało podobnych fabryk się znajduje, pod
czas gdy za granicą liczne a wielkie fabry
ki wyrabiają kolosalne ilości konserwów. 
Ponieważ zaś artykuły takie, jak wspomnia
ne konserwy, nader są pożądane dla gospo
dyń, bo dają możność psdawauia na stół 
nawet w zimie zielonych jarzyn — przeto 
sprowadzano je w wielkich ilościach z za 
granicy, gdzie często za drogie pieniądze o- 

. trzymywaliśmy wvsortowane towary. Fabry
ka krajowa, na własnym operująca grun
cie, zwłaszcza, że produkeya jej na wię
kszą obliczona jest skalę, musi postawić 
sobie dewizę wyrabiania towaru, któryby 
tak pod względem jakości, jak i niskiej ce
ny bezwarunkowo pokonał zagraniczną kon
kurencję. Nie wątpimy przeto, że tak po
trzebna gałęź przemysłu krajowego znaj
dzie gorące poparcie w najszerszych kołach 
prywatnych i handlowych. Zwiedzających 
rzeczoną fabrykę konserwów przyjmuje wła
ściciel nader uprzejmie i objaśnia szczegó
łowo • działalności fabryki. Zarazem zwie
dzić można także fabrykę wyrobów drzew
nych tegoż samego właściciela, odznaczoną 
na Wystawie kraj. w roku 1894 srebrnym 
medalem.

I I ilu i li I I I I — I I I —  —  —

Ruch pociągów
z a m i e s z c z a m y  ua OBtatniej  stronicy

_________________________________ 3 4

Frzyjeohali do L v o v t .
dnia 19. listopada.

riotel Zor&a. H. Łobodzińska z Psar, 
J. Biliński z Panowie, E. Torosiewioz z 
Bródek, K. br. Kirehbach ze Stanisławowe,
B. Popowicz z Podola ros., A. Reder z Su- 
czawy, D. Csaszar z Wiednia.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
był stan nieba zmienny, powietrze mglists 
i wilgotne, opadu nie było.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do potó - 

mu morza b?ł dziś o 12tej ijod«inie w po
łudniu 774 -0  mm.

Prognoza na dobę d. 19 listopada tr . 
(od północy do północy), ó ia tr będzie ee 
do kiemnku zmienny z zachodu o średni-j 
prędkości około 3 0 medr.

Średnia temperatura doby około 6 0*0, 
stan n i.ta  będzie zmienny, a względna wil
gotność powietrz./ będzie około 75%.

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 20 listopada: Feliksa. — 
Sobor a. Mych.

< l c *  l a n c .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątrohj

Dr. k n m Kozierowski
po odbyciu specjalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Fopar- 

nika i. 3. 1. p i ordynuje od godziny

9 —10 rano i  od 3—5 popot.
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TAK BYŁO.
Powieść

H. dttdermanna.
CZEŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy )

Z dziedzińca dolatywał gniewny głos 
G u staw a, który przy świetle latarni oglą
dał nszkodzone pługi.

Pies odpowiadał mu radosuem skom
leniem, robił dwa skoki naprzód, wracał 
jednak zawsze do niej.

— O, ty lepszym jesteś od swego pa
na 1 — szepnęła, zanurzając twarz w jego 
lwiej grzywie i postanowiła dziś jeszcze 
rozstrzygnąć kwestyę, czy można kochać 
mężatki.

Przedewszystkiem zapytywała o to 
•wą bibliotekę.

Przerzuciwszy stoBj powieści przeszła 
do klasyków.

Szyler. — Amelia była młodą dziew- 
zyną, Luiza toż samo — wprawdzie 

‘‘rólowa hiszpańska! Ale w tym w y p ad 
ku jasnem było jak słońce, jak mało po- 
,o.i zasługiwali na wiarę, bo żeby kochać

swoją macochę, może się zdarzyć jedynie 
w krainie fantazji.

— Co ty tam tak buszujesz w książ
kach? — zapytała Ella, która już leżąc 
w łóżku, trzymała kołdrę zębami i no
gami i próbowała grać na niej jak na 
mandolinie.

Hela rozważała, czy ma się tak da
lece poniżyć, by spytać to dziecko o 
radę. Aie konieczność łamie przeszkody.

— Słuchajno, myszko — rzekła, sia
dając w głowach łóżka. — Mam ci za 
dać ważne pytanie... Ty kochasz?... nie 
prawdaż ?

— Acb, tak! — odparła EUa, dla i- 
graszki kąsając się w mały palec.

— I jesteś pewną, że masz wzaje
m ność, że ten mężczyzna cię nie 
zwodzi ?

— Dlaczego mówisz „mężczyzna"? — 
zapytała Ella, — Kurt jest moim idea
łem... P r z e d t  m był Karol... A jeszcze 
przed tym Alfred... teraz Kurt. Ale 
mimo to wszystko nie jes t on jeszcze 
mężczyzną.

— Czemżeż on je s t?
— Młodym człowiekiem.
— Ach jeżeli tak myślisz h -  Mężczy

zną rzeczywiście nie jest. -  I oto jej 
błysnęło w cichem uwielbieniu. Ona wie
działa, jak trzeba wyglądać, żeby zwać 
się „mężczyzną". — Czy sądzisz myszko,

ciągnęła dalej, — że „mężczyzna*, lub 
młody człowiek — to wszystko jedno — 
jest w stanie kochać zamężną kobietę ?

— Naturalnie... właśnie, — odpowie
działa E lla ze swym ślicznym spokojem.

H lena uśmiechnęła się pobłażliwie 
na tyle naiwności.

— Nie, nie, myszko, — zawołała, — 
nie mam ja tu na myśli własnej żony, 
lecz żonę innego.

— Ależ ja także, — odparła myszka.
— I to wydaje ci się tak uatu- 

ralnem ?
— Wiesz,., nigdjbym była nie przy

puściła, że jesteś tak niedoświadczoną, 
— rzekła mała. — O czemś takiem musi 
się przecież wiedzieć... A dawniej działy 
się jeszcze większe szaleństwa.... Kto był 
prawdziwym rycerzem, ten kochał za
wsze żonę innego, a kochać własną, było 
wielkiem przestępstwem... Dla cudzej je 
dnak dał sobie rękę uciąć i umierał, 
przyciskając do ust błękitną jej kokardę, 
bo już wtedy noszono błękitne kokardy... 
Wszystko to przecież opisane w wielkiej 
historyi literatury Kóniga.

Helenka zamyśliła się mocno.
•— Ach, co tam dawniej! — zawołała 

wreszcie ze słabym uśmiechem. — Da
wniej wyprawiano turnieje i o byle co 
przebijano się włócznią.

— A dziś? — zapytała Ella szeptem,

patrząc na nią z łóżka oczami dziecka, 
cijtająecgo  bajki, — dziś strzelają do 
sicbie o byle co z pietoLtu.

Helena uczuła w piersi pchnięcie 
sztyletu, a mała, różowa córka Ewy cią
gnęła d a le j: — Wyobrażam to sobie tak 
słodko, być nieszczęśliwie kochaną jako 
mężatka. Bo to jest pewne, że najwięcej 
nieszczęśliwych miłości powstaje w ten 
sposób

— Któż ci to powiedział?
— Czyż nie pamiętasz, co Kasia 

Gre ffenberg opowiadała nem o swojej 
ciotce?

— Ach, zawołała Hela, — jeżeli to 
od t e j  pochodzi, to z pewnością nie
prawda !

Na tem urwała się rozmowa, gdyż po 
usłyszeniu znienawidzonego nazwiska, nie 
chciała już jej dalej prowadzić. Ale gdy 
światło już dawno było zgasnone, czu
wała długo jeszcze z otwartemi oczyma, 
i w rozpierzchających się myślach usiło
wała przedrzeć podejrzaną mgłę, którą 
życie odsłaniało się przed jej dziecięcym 
wzrokiem.

Na drugi dzień rano zbliżyła się nie
śmiało do poczciwej babki, która na dre- 
w nisn jch  drutach kończyła swą ulubioną 
robotę, włóczkowej chustki.

— Masz pewnie nieczyste sum ienie? 
— zapytała babka.

— O, nie!... Ja  tylko myślę, babciu.. 
ponieważ jestem  już dorosłą .. Jestem  nią 
przecież, nieprawdaż?

N a., pół na pół! — zauważyła 
staruszka ze spojrzeniem dobrotliwego 
badania z pod okularów. —

Helena zaczerpnęła powietrza. Był to 
krok hazardowny, który przedsięwzięła, 
wiedziała o tem ; ale choćby ją  miał ko
sztować życie, pewność mieć musiała.

— I ponieważ w krótce.... przecież.... 
wyjdę.... za mąż ... —

— Ty? — zawołała babka w śmier- 
telnem przerażeniu. Nieszczęsne to dzie
cko z pewnością p rzysz ło  ozDa jmić  jej 
o miłości któregoś z sąsiedzkich pędzi
wiatrów.

— Ależ tak, — ciągnęła Helenka 
z dąsem, — z moim.... olbrzymim ma
jątkiem nie osiądę przecież na koszu.

Babka ujęła obie jej ręce.
— Dziecko, o kim ty myślisz? — za

wołała, a zimny pot wystąp ł jej na czoło.
Hela poczerwieniała powyżej uszu.
— Ja? ... O nikim, — bąknęła, usi

łując zachować swobodny ton.
— A więc.,., mówisz to tylko tak?
— Naturalnie.... mówię to tylko tak.
Babka odważyła się odetchnąć, ale

jednocześnie przedsięwzięła sobie, dziś 
jeszcze seryo pomówić z Gustawem. Bra

kłoby tylko tego, ażeby mu kto tę złotą 
rybkę schwycił z przed nosa!

— No... cóż chcesz wiedzieć?
— Chcę wiedzieć, jak to właściwie 

jest... wiesz babcu ... z miłością, jeżeli... 
gdy...

— Gdy?
— Gdy... no, gdy się jest... zamężną!
Babka, która zdawna przyzwyczajoną

była do podobnych pytań — w ostatnich 
czasach stały się one rzadszemi — odpo
wiedziała bez namysłu :

— Wtedy kocha s ię . jak się przed
tem kochało.

— T ak , o tem ja wiem. Ale jeżeli 
potem inny, który nie jest meżem ..

— Coo?
Babka z przerażenia opuściła wszyst

kie oczka.
— Jaki inny 7
Hela uczuła ściśnienie gardła. Musia

ła energicznie zaapelować do swej od
wagi, ażeby módz mówić dalej.

— Czy to się nie zdarza, kochana 
babciu, że ktoś, który nie jes t mężem, 
uroi sobie coś...

— Holo, popatrzno na mnie — zawo
łała babka.

(G. d. u j

3 ,o Losy Serbskie nie przedłożone w  term inie o m a cto n y m  do k o n w e r s j i  
prsyjm ujem y celem  przeprow adzenia  potrzebnych  

k rok ow  w  m in isterstw ie  skarbi) w  B elgrad z ie Sokal i Lilieu DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
w e  L wom ie .

HAFTY najnowsze |  z Drezna, Wrocławia Lipska i Berlina
0 otrzy jnał i poleca najtaniej Specyalny magazyn haftów ^  J. K0CAB1K LWÓW, 

Halicka 1. 1,
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jakoteż wiele innych artykułów dekoracyjnych — do handlu

ścielit a n i a  i
srebrne, brązowe, posrebrzane itp.

fabrykacji ronomowanej firmy

Rrlx & Anders w Wiedniu
|s ą  na składzie

po cenach fabrycznych
w księgarni katolickiej

m W1AD. MMOW SKIEGO
w Krakowie

Objaśnienia i katalogi przesyła się 
na każde żądanie.

Frzyjm ę 734rij

kilku uczniów i  stancy? |
lub do nauki prywatnej.

W ładysław  A k sen tow irz . b. właściciel 
zakładu wychowawczego dla chłopców,

L w ów , ni. K opern ika 17.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu.

Ły ż k i  z aipaki złr. 6-50, z chińskiego 
srebra złr. 14 za tuzin, łyżeczki do 

kawy z aipaki 3-20, z chińskiego srebra 
złr. 7 za tuzin, poleca Piotr Chrzastowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).)

W SZKOLE gospodarstwa 
przyjmuje się abonament na

domowego 
obiady,

jakoteż 'szycie i reperacyę bielizny i su
kien , oraz wsaelkle roboty w zakres prac 
domowych wchodzące. Lwów, ulica Cicha 
1. 1, I. piętro. 364

\ AJTAN8ZE podawcze biuro anonsów

aka 30. Przyjmuje anonse do wszelkich 
dzienników. 74

STBÓŻA piśmiennego, służbistę, polec 
Biuro Polińakiego. 89

KANCELARIA Biura wywiadowczego 
Victoria, plac Halicki 7, poleca wszel

kiego redzaju służbę, wysyła na prowincję.

SZWARC (Schuwaks) Glińskiego z War 
■zawy, uznany w Królestwie poiskiem 

i Cesarstwie jako, znakomity, poleca Leo
nard Solecki, Lwów Batorego 2. 65

rŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 

warunkami A. J. poste restante Lwów.

nB EM IO W A N E medalami tutki Niemo 
1  jowskiego są wszędzie do nabycia.

ELEGANCKI ilustrowany kalendarz hu
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

p. t. „Figlarz", wyszedł z druku, artysty
cznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładoe — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 ct. 
za egzemplarz (przeszło 6 arknszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ul. 
Batorego 1. 2 we Lwowie.

Z n a k o m i t y  mus u j ący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., V2 flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej

poleca handel 7167

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lwów, plac M aryacki 7

E Ł

Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryacli. 7352

1.

zegapmistPZowsKo - j
(połączony i. dwoma pracowniami)

Na zimę!
_  Wałeczki do okien i drani,DĄBROWSKI Kit do ok ien

Gips, Cem ent
poleca po najtańszych cenach

WOLF CSOPP
Lw ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2

we Lwowie, ni. Halicka 1.17
poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru
binów, szmaragdów I szafirów. Perły 
w sznurkach Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 

szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytośeiami. Kara-I 
b ele , Pasy, Guzy, Ag rafy, Spinki etc. etc.i
W szystkie rzeczy  nrzędow nie  
cech ow ane sprzedaje i kapuje.

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary francuskie pendołow e. W szyst
kie istn iejące budziki.

Z a w s z e  są na  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

18 9 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
ioitarczŁ od 56 litrów wzwyż, białe liti 
■o 24 o«nt.,Ooz«rwone po 26 c«nt. Prflbki 

Ugo 2 litry opłat, za wysłaniem 96 c«ni 
i i e a e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamei 

i f iu l l la f h  przy G e B o b ttz . Htyrji.

Ł .  M i ą c z y ń s k a
powróciła i udziela lekcye tańców w do
mach prywa nycb, pensyonatach i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 

I. piętro.

D l a  c y k l i s t ó w !
Wszelkie nawet Tnij rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

| trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A .  Z ajączk ow sk i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

PIERŚCIO NK I PAMIĄTKOWE żało
bne z włosów wyrabia b. więzień sta

nu. Tokowe są do nabycia w Administra- 
cyi po 30 ct. 1

PROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. wię
zień stanu, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu
padły na zdrowiu, a którego czeka przy
musowa daleka podróż, uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą, pod adresem Admi- 
nistraeyi „Gazety N»r.“

Maliny
remonUnty z owocem lub kwiatem, teraz 
12 eetuk 60 et. Zarząd ogrodu Lapszyn p. 

Brzeżany.

Taniej niż wszędzie!
Kaftaniki, kuazule systemu .Tagera, bardzo 
ciepłe, sztuka od 65 et., 75 et., ztr. 1-— 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca M A K S  M tfH L F E L D  L w ó w  

S y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koniaku

M  O N T O  H .
S C  W sz ę ilz łe  do n ab y c ia . "^8 *:ł‘-

Generalny zastępca: llu d a  & B loch ma n n  , XV to n —B tidapesL

P F l  O

; -f.-

M am  z a sz o z y t p o d a ć  do  ■wiadom ości S zan o w n e j 
P. T. P u b lic z n o śc i,  ź e  m o ją  d o ty c h c z a so w ą  p ra c o w n ią  
p rz e n io s łe m  pod  N r. 3 p la c  M a ry a c k i, w c h ó d  o d  u li
c y  K rę te j ,  w y k o n u ję  i n a d a l w sz e lk ie  ro b o ty  w ed le  
o s ta tn ie j  m o d y , po c e n a c h  m o ż liw ie  n a jn iż s z y c h .

P o lec a ją o  s ię  ła s k a w y m  w zg lę d o m  ,Sz:in. P . T . 
P u b lic z n o śc i,  ręo z ę  za  d o k ła d n e  i g u s to w n e  w y k o ń 
czen ie .

Z Wysokiem poważaniem: r3-42

Franciszek Głodziński-

H E R B A T Y
zawsze  św ie ż e ,  dobre 
i tauie ,  bo największe 
zyskały rozpowszech
nienie  : Gospodarska 
złr.  1-60;  —  Herbaty 
czarne dobre złr. 2, 
złr.  2-40, złr.  2 -80;  
Viktoria złr .  3-20 ; Fa
milijna złr.  3-40, 3-60

i 4 złr. za ł/a kilo neto. Okruchy herbat złr. 1'40, złr. 1‘00 i 2 złr. za Jj 2 kilo netto.
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicyi do nabycia.

Ż ądać zaw sze „H erb a ty  z rą c z k ą “ . “̂ # 9 #  7282

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w handlu W ła d y s ła w a  B a ż a n t a  u lic a  H a lick a .

\ \ \ V ^  \ j W V i t V \ \ j  V \ U \ o K \ l  V 4 \ p . . . \ •.>’ •

u p f l Y W P *

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASTGHATY KASOWE
z  30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%  A gygn aty  k a so w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od dnia 1. m aja 1890  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. M M y r e h c f / a .

Anf Allertifislisten Befebl Seiner | | J ?  i .  und I. Anąstoliscben M sslaK

Reich nusgeMnttete, von flor k. k. Lotto-Gi-fills-Direction garantirte

X X X . ST A  ATS - LOTT E Ul E
i j ą r  fur CiYil-Wohlthatigkeitszwecke.

3 .1 3 5  G e w i n n s t e  im GesammtMraEe Ton 1 7 0 .0 0 0  G u ld e n ,
und 7.w ar:

1 Haupttrcffcr m it 60.000 fl., m it 2 Vor- u n d  2 Naclitref
le in a 500 fl., 1 llaupttreffer m it 30.000 fl, m it 1 4 or- und 

1 Nachtreffer a 250 fl., 3 Treffer z u 10.000 fl.
10 Treffer z u 1000 11., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Treffer zu 100 11., endlieh Se- 

riongewinnste im Gesaunntbetruge von 30.000 fl.

Die Ziehung erfolgt unwiderruflich arn 19 December 1895 . 
K T *  E i n  L o s  k o » t e t  2  fl. d . W .

Die naheren Rostinnmmgen cnthiilt der Spielplan , wel-ber mit den Lospn Lei 
der Alitliciiung fiir Staats-Lotterien, Stadt, Rieniergasse 7, 2. Stoek im Jafeober- 
hoffe, sowio boi den zalilrcirhen Absatzorgancn nnentgeltlieh zu bokommen ist.

D ie  L o s e  w e r d e n  p o r to fr e i z u g e u e n d e t.
Wion, Septembor 1895.

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction
72f)(i Abtheilung der Staats-Lotterie.

L 59851/895,
r. O b w ie sz c z e n ie .

7371

Gmina m. Lwowa sprzed,ijo realność 1. k. 104 w Zunar- 
stynowie, przy gościńcu położoną, składającą się z budynku 
parterowego frontowego, wraz z szopą, magazynom i łazienkami, 
tudzież gruntem o powierzchni ckoło 323 kwadratowych sążni.

Publiczna lieytacya za pomocą ofert pisemnych odbędzie 
się 10. grudnia 189i) t. j. we wtorek o godzinie 11. przed po
łudniem w biurze I. departamentu Magistratu we Lwowie.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 4000 złr. t. j. 
cztery tysiące pięćset złr. w. a. Wadyuni zaś ustanawia się 
w wysokości 10o,o ofiarowanej ceny kupna.

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze 1-go 
Departamentu Magistratu w godzinach urzędowania.

M agistrat, król. stół. m ia s ta
Lwów, dnia 10. listopada 1S95.

R o m a n o w sk i m. p.

4 ł v ł ł + + + - K  +  ł 4 4 + * ł + ł + 4  W ł

K a n t o r  w y m i a n y

c. ł  w i  Italie. limm  M i  im im m ;
kupuje i sprzedaj* i

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po k u rs ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m  , n ie  licząc 

żad n e j p ro w iz y l.
■I.iko dobrą i pewną lokneyę poleca;

4’|i0/. Hsiy h ip o tecz n e  
&°/» l is ty  h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
4 c/ 0 lis ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e  
4 "/o lis ty  T ow arz. k re d y to w eg o  z iem sk ieg o  
4' / »° / 0 l is ty  B anka k ra jo w eg o  
4 <ł/o l is ty  B anku  k ra jo w eg o  
b"l, ob lig aey e  k o m u n a ln e  B an k a  k ra jo w eg o  
4 , /»'7o pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
t°/0 pożyczkę k ra jo w ą  galic . k o ro n o w ą  
4 ° /0 pożyczkę p ro p tn a c y jn ą  g a licy jsk ą  
5°/c p eżyczkę p ro p in a c y jn ą  baków  Ińska 
4* /.°/o  pożyczko w ęg ie rsk ie j k o le i  p& ństwowej 
4‘/»*/* p o ż y c z ę  p ro p in a c y jn ą  w ęg ierską 
4°/u w ę g ie rsk ie  o b lig aey e  in d e m itiz a c y jn a

które to papiery jakoteż i wszelkie renty  austryaekie i wę
gierskie K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

p o  c e u A c h  n n J k o r z y w t n l e J w N y c l t ,
Uwaga :Kautor wymiany Banku hipoteu/.nego przyjmuje od P. T. A  

kupująeycb wszelkie wylosowane, a juź p łatne lu I e j s c <» w e papiery 
Tb wartościowe, tudzież zapadłe kupony za goiów kę , bez w szelkiego T  

potrącenia, zas zam iejscow e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych A
^  kosztów. "J"

■ Du efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ' ł *
1^1 arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. A ,

* » ł » » ł ł ł W t ł t t ł t » F H  1 1  ¥ *
^ X K % ł ^ X f t X X X X X X X X X X X X X X X X X 7 i

X
X 
X

W yrsiy  irossaatycznu, toaletowe i M m r i i  x

H  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
^  na w sze ch św ia to w e j w ystaw iie w A ntw erp ii

zh n ie z ró w u u n e

?5 Aiitilentilia.

M

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENT1LIĄ, 
Hrodek ton otrzymany z odświeżających substanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plnmy wątroblane 
blizny Iłtł., nadaje oerze kwietną blsłcść, żwleiekó 
I dellkatneśo. — Cena 2 złr.

H 1'iJipton
X 
X
X
X

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. P1L1PTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływom tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną baiwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

i

na,jsilniei sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso. 
T wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu-

 ___________dza. — Cena fiakonn 3 złr, pół flakonu 1 iłr. 60 et.

P 0 1 B  K S IA Z IG T

X
X
5
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nr daje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniczuego upię-nieocenionym środkiem 

kszenia twarzy.
^  Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem
f ;  ct. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pndełke 

70 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

X
1 złr. 50

w e Iiw ow ie , p lac  H alick i 1> 2 1330
R9H

i i„ D Ź W I G N I A
jedyne w kraju

przemysłowo - handlowe czasopismo ilustrowane 
z n i ż a  p r e n u m e r a t ę  

dla Szanownych prenumeratorów „Gazety Narodowej'1
wobec czego wyniesie dla nich prenumerata: półroczna zam iast 2 zł ty lko l złr. 
50 ct. — kwartalna zam iast 1 złr. tylko 75 et., którą możm przesłać- także w li
ście markami pocztowemi lub przekazem pocztowym , który dołączamy do numerów, 

Prenumeratorowie półroczni na żądanie, wyrażone karta korespondencyjna, 
otrzymają z końcem roku premię bezpłatną; mogą też zamówić* i otrzymać po zw- 
żonej eonie wkrótce wyjść mający „Kalendarz przemysłowo -hnndlowy“ oraz posz.c?e- 
gólue tomiki „Przemysłowo-handlowej Biblioteki“.

Kto teraz zaprenumeruje, otrzyma wszystkie dawniejsze t goroczne numera 
„Dźwigni11 na żądanie bezpłatnie, o ile zapas starczy. To też należy się spieszyć ! 
Numera okazowe przysyłamy na żądanie bezpłatnie.

70!,2 Z  poważaniem

A d m i n i s t r a c y a  „ D ź w i g n i 1"
we Lwowie, płac M aryacki l. 8.

Oo o o o o o o o o o o o o o o
o o o o o o o o o o o

OOOOO OOO OO OO OO OOO 004
Zawiadamiam ninięjszem moich Szan. odbiorców, ie  

istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie llmre

FABRYKA TOTEK CYGAHETOBYCB ‘
M A R Y I  G A W Ł O W S K I E J

d a w n i e j

ANT. G A W ŁO W SK IEG O
i odtąd znajdować się będ7,ie we Lwowie

p r * y  u l i o y  O r m i a ń s k i e j  1. SO .
Upuwniam zarazem moich Szan. odbiorców, ża wyroby mojej fa

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale aui w gatunkach ani w ce
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem

M a ry  a  G a w ło w sk a . W

OOOOOOOOOOOO08
W z o r y  anonsów

dla wszystkioh gałęzi p rzem y słu , i w skazów ki co do w yborn odpo
w iednich dzienników  i pism, dostarcza bezpłatnie E kspedyoya anon

sów Kndolf JHosse, W iedeń, I. S eilersta tte  2.

Ruch pociągów kolejowych
ohowląznjący z dułem  1. maja 1805 (czaa środkowo europejski).

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

Woda fijoikowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzohnienie i łaszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki uspuwo. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

J. IHNATOWIGZ iX
X we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka X 
t f  1. LI róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 .— W CZERNIOW- JK  
G  CACH Rynek 1. 2. w g

v:xxxxxxxxxxx x x xxx xxxxxxx^

Z Berlina . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Krynicy priez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Kozwadowg i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z No w. Zagórza pr, ez. Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z llrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Uhyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suozawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

ezeniżyna, Berlioraetu, Czndyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . •.

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Kadowiec , Berkometu i Czu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Kadowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Zn Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Krynicy przez Tai nów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Kawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Newego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przomyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoezaego (Munkaeza, Miskolcza,

Pesztu) . .
Do llrebenowa (tylko od 10, lipca do 

do 31, sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . , ,
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna, Berhome- 
tu, Czudyna, Kadowiec, Kimpolunga 

Do Suozawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado
wiec . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolnnga .

Do Suozawy, JaBB, Bukaresztn, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Kadowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie ,
Do Brzuohowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.j

Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 69 A no.

W biurze informacyjnem c. k. anstr. koldi państwowych we Lwo
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial}, je s t sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta« 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform acje w ip ra- 
wach taryfowych i przewozowych. j |
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grubemi liczbami oznaczają porę
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